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PO NIEPOWODZENIU MENDES- FRANCE 


GEORGES BIDAULT 
WYZNACZONY NA PREMIERA 


Paryż (R. P.) -— W piętnastym dniu kryzysu Prezydent Re- 


publiki zaproponował utworzenie rządu jednemu z 


przywód- 


ców partii MRP i b. premierowi Georges Bidault, który zapo 


wiedział, że swą odpowiedź zgłosi prez. Auriolowi 6 


czerwca 


rano, po naradach z kilku osobistościami politycznymi. 


Wyznaczenie min. Bidault jako „desygnowanego” 


premiera 


jest zgodne z logiką parlamentarną, ponieważ dotąd przedsta- 
wiciele socjalistów i gaullistów zrzekli się misji tworzenia rzą 


du, a przedstawiciele radykałów i niezależnych nie 


uzyskali 


inwestytury w Zgromadzeniu Narodowym. Przewiduje się, że 


przywódca MRP zęchce stworzyć rząd o szerokiej 


podstawie 


parlamentarnej, jeśli to będzie możliwe. 


MIMO POPARCIA 
SOCJALISTÓW 
MENDES-FRANCE UPADŁ. 
NA SPRAWIE INDOCHIN 


Deputowany radykalny Men- 
des - France nie uzyskał wyma- 
ganej przez konstytucję cyfry 
314 głosów przy tak zwanej in- 
westyturze w Zgromadzeniu Na 
rodowym. Wprawdzie grupa so 
cjalistyczna zdecydowała się w 
ostatniej chwili poprzeć jego 
kandydaturę, ale przeciw niemu 
opowiedzieli się prawie wszys- 
cy niezależni i z grupy chłop- 
skiej, oraz znaczna część człon- 
hów M. R. P., a także większość 


gaullistów. 
Koniec drugiego dnia debaty w 
Zgromadzeniu był dramatyczny. 


Przez cały dzień deputowani nieza- 
Jeżni 1 gaulliści ostro atakowali de- 
klaracje p, Mendes-France w sprawie 
Indochin i polityki zagranicznej, za- 
rzucając mu, że chce osłabić sojusz 
atlantycki i ze jego ustęp deklaracji, 
dotyczący Indochin, wywrze zle wra- 
żenie na żołnierzach walczących na 
Dalekim Wschodzie. 

P. Mendes-i'rance wygłosił długie 
przemówienie, świetne pod względem 
oratorskim, ale które nie wpłynęło 
Ra rpozycję. niezależnych, Także-po- 
swwie z katolickiej grupy M.R.P. nie 
zadowolili się wyjasnieniami kandy- 
data na premiera w sprawie armii 
europejskiej. 

Socjaliści przez usta deputowane- 
go Depreux oswiadczyli, że będą gło- 
sowali za p, Mendes-France ze wzglę- 
du na jego śmiały program socjalny, 
ale dali do zrozuinienia, że nie wej- 
dą do jego rządu. 

W glośowaniu p. Mendes-France 
uzyskał 301 głosów (105 socjalistów, 
63 radykałów, 52 MR.P., 19 U,D.S.- 
R, 25 URA.S., ł5 niezależnych, 14 


NACRODZONA 


UCZCIWOŚĆ 

Lille (kor. wł.) — W dniu 26 
ub. miesiąca nasz bezrobotny 
rodak p. K. będąc na poczcie w 
Roubaix, znalazł zgubioną pa- 
czkę z sumą 140.000 fr. oraz 
wypełniony przekaz na powyż- 
szą sumę. 

Nie namyślając sie, nadał 
pieniądze, na adres odbiorcy. 

Dopiero po trzech dniach 
sprawa się wyjaśniła a właści- 
ciel zgubionych pieniędzy, zna- 
nv przemysłowiec wzruszony 
uczciwością Polaka, wypłacił 
mu 30 tysiecy fr. i zaangażował 
jako magazyniera z poborami 
po 32 tys. fr. 

Na marginesie wypada dodać, 
że jest to już drugi wypadek zna 
lezienia i oddania większej su- 
my przez p. K. 


u. 
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niezależnych z terytoriów zamor- 
skici), 1/9 deputowany"h gtekowaio 
prze iw 1100 komunistów, 1: niezale- 
Znych i z grupy chłopskiej, 2 M. R. 
P. z Maurice Schumanem, sekr. sta- 
nu min. spraw zagr., 2 gaullistów: 
gen. de Montsabert, wen. de Benou- 
ville). Natomiast wśród 202 wstrzymu 
jacych się od glosowania znalazło 
się 68 niczależnych i z grupy chłop- 
skiej z b. prem, Pinay i Pau] Rey- 
nand, 9 M. R. P. z b. premierami 
Bidault, Robertem Schumanem i prez 
M. R. P, Teitgenem, 6 radykałów, 


52 U.R.A.S. — gaulliści ortodoksyjni 
1 31 A. R, S. — gaulliści dysysencj, 
oraz przewodniczący grupy U. D. S. 
R. b. prer Pleven. 


W kołach politycznych podkreśla 
się, że p. Mendes - France ogrom- 
nie zaszkodziły dwie rzeczy: pochwal 
ny artykuł pod jego adresem pro - 
komunistycznego dziennka ,„ Libera- 
tion”, ze względu na jego chęć za- 
kończenia wojny w Indochinach o- 
raz hałaśliwa agitacja drobnej gru- 
pv neutralistów w parlamencie za 
udzieleniem mu inwestytury, 


BLISKIE ZAWIESZENIE BRONI 


NA KOREI? 


OPTYMIZM W WASZYNGTONIE 


Waszyngton (A.P.) — Mimo dalszego utrzymywania w ści- 
słej tajemnicy ostatnich kontrpropozycji komunistów, w ko- 


łach rządowych Waszyngtonu panuje 


wyraźny optymizm. 


Kontrpropozycje te mają tak nieznacznie różnić się od planu 
sojuszniczego, że zawieszenie broni na Korei może być sprawą 


nie dalekiej przyszłości. 


W Waszyngtonie uważa się, 
że z chwilą dojścia do porozu- 
mienia w sprawie repatriacji jeń 
ców pozostaną do uzgodnienia 
tylko drobniejsze sprawy, jak 
dokładne wytyczenie linii de- 
markacyjnej. Z drugiej strony 
perme „ks. "putalnają. że 
komuniści potrafią nawe! z dro- 
bnej sprawy robić zasadniczą, 
jeśli tego wymaga ich taktyka. 

Seul (A.P.) -— Ze źródeł po- 
łudn. - koreańskich donoszą, że 
komuniści w swych kontrpropo 
zycjach nie zgodzili się na prze- 
kazanie Zgromadzeniu Ogólne- 


NOWA REWOLUCJA 


FIZYCE ATOMOWEJ 


WIELOKROTNIE ZWIĘKSZONE ZASOBY „PALIWA” 


Atlantic City (A. P.) — Przewodniczący komisji energii atomo- 
wej Gordon Dean wygłosił wobec 3 tys. inżynierów-elektryków re- 


ferat, w którym podał do wiadomości, iż w laborałorium 


atomo- 


wym w Arco (Idaho) udało się uzyskać wręcz rewolucyjny postęp 


w produkcji energii ałomowej. 


Dotychczas jako źródło energii 
atomowej do celów zarówno wo- 
jennych jak przemysłowych służył 
uran 235, którego światowe zaso 


by są niewielkie, a koszł przerób 
ki bardzo wysoki. Obecnie okaza 
ło się, że energię atomową moż- 
na zdobyć także przy pomocy 


Najpotężniejszy z wybuchów atomowych 


OLŚNIEWAJĄCY BLASK W PROMIENIU 650 KILOMETRÓW 


Las Vegas (A. P.). — Jedenasty i oe- 
tatni z wiosennej serii wybuch ato- 
mowy na pustyni Newada był najpo- 
tężniejszym od roku 1951, gdy rozpo- 
częto doświadczenia. Okolica Las Ve- 
gas znajdowała się przez 20 sekund 
w olśniewającym złocistym blasku, 
widocznym aż w San Francisco w 
odległości 650 kilometrów. 

Romba została rzucona na Spado- 
chronie. Ponieważ czas jej opadania 
wynosił 42 sekundy, zrzut musiał na- 
stąpić na wysokości lo do 12 tysięcy 
metrów. Wzbijająca się po wybuchu 
w górę kula ognista świeciła przez 30 
sekund. Ponieważ bomba, rzucona na 
Iiroszimę o mocy 20 kilotonów, wy- 
tworzyła kulę ognistą, świecąrą 
przez 10 sekund, przypuszcza się, że 


MOSKWA ATAKUJE DULLESA 


Moskwa (A. P.) — Dziennik 
moskiewski «Prawda» i «Trud» 
piszą na marginesie azjatyckiej po 
dróży Dullesa, że jej celem było 
przede wszystkim podkopanie po- 
zycji brytyjskiej na Bliskim Wscho 
dzie. Tajne rozmowy Dullesa z po 
litykami Bliskiego i Dalekiego 
Wschodu wywołały głęboki niepo- 
kój w Londynie iw Paryżu. Nie 
mniej — twierdzą oba dzienniki 
— podróż Dullesa skończyła się 
niepowodzeniem, ponieważ «poli 
tyka azjatycka Stanów Zjednoczo- 
nych jesł sprzeczna z interesami 
odnośnych narodów. zagrażając 
ich bezpieczeństwu i niepodległoś 
ci». 


ZE SPORTU 


REIMS W FINALE O PUCHAR PAŃSTW ŁACIŃSKICH 
Kopaczewski najlepszym graczem na boisku 


W Portugalii odbywa się turniej 
piMareki do którego stanęły 4 mi- 
strzowskie drużyny: Francji, Włoch 
IHiszpanii i Portugalii. 


Rajmund Kopaczewski, bohater i 


najlepszy gracz  półfinałowego 
spotkania o Puchar Państw Ła. 
cińskich między Reims i Walencją 


Francję reprezentuje jedenastka 
Reims, która w Porto spotkała się 
z hiszpańską drużyną z Walencji. 
Hiszpanie mieli zdecydowaną prze- 
wagę w pierwszej połowie gry i zdo- 
byli jedną bramkę, stale niepokojąc 
bramkarza francuskiego. Po przer- 
wie sytuacja zmieniła się zupełnie, 
bo zaraz po rozpoczęciu gry Meano 
wyrównał dla Reims, a w 62-giej 
minucie Kopaczewski zdobył zwy- 
cięską bramkę. 

Zwycięstwo, dzięki któremu Reims 
doszedł do finału i w niedzielę spo- 
tka się z drużyną wioską z Mediola 
nu, która w Lizbonie pokonała por- 
tugalską drużynę Sporting 4:3, by- 
ło zasłużone i w dużej mierze uzyska 
ne przez doskonały alak francuski. 
Najlepszym graczem, uietylko w 
Reims, ale w ogóle na boisku, był 
Rajmund Kopaczewski, który 
zdaniem dziennikarzy — zagrał naj- 
lepszy mecz w życiu, Kopaczewski 
zbierał oklaski publiczności portugal 
eklej, która nie mogła wviść z pe 
dziwu dla pięknej gry napastnika 
francuskiego. prócz Kopaczewskie- 
go wyróżnili się: Marche i Głowac- 
ki, z podania którego padła zwycięs 
ka bramka, a Zimny i Templin po 
słabej grze w pierwszej połowie zre. 
habilitowali się pog Koniec meczu, 


l 


ostatnia doświadczalna bomba pod 
las Vegas miała ponad 50 kilotonów. 
Jeden kiloton odpowiada energii ty- 
siąca ton materialu wybuchowego 

Bezpośrednio po wybuchu płonęły 
przez 10 minut zasadzone w pobliżu 
drzewa. W doświadczeni: tym razem 
nie brali udziału ludzie, natomiast 
użyto kilka samolotów-robotów, Oraz 
zwierząt, przy czym chodziło głów- 
nie o zbadanie wpływu wybuchu a- 
tomowego na wzrok, 


uranu 238, którego zasoby są 
140 razy większe, niż uranu 235, 
a także prawdopodobnie przy 
pomocy innego pierwiastka — to 
ru, występującego na kuli ziem- 
skiej jeszcze obficie}. Oba te 
pierwiastki przekszłełcają się na 
żródło energii atomowej pod 
wpływem uranu 235 w stosunku 
mniej więcej 1 na 1. 

W ten sposób zasoby «paliwa 
atomowego» zwiększą się wielo- 
krotnie, co umożliwi jego szero- 
kie zastosowanie w przemyśle. 
Zdaniem Deana techniczne opa- 
nowanie tego zagadnienia potrwa 
jeszcze jakiś czas, ale w zasadzie 
zostało ono rozwiązane, co jest 
ogromnym ełapem na drodze do 
gospodarczego wykorzystania e- 
nergii ałomowej i zastąpienia 
przez nią wyczerpujących się za- 
sobów inneao paliwa. 


SZAJKA FORDANSERÓW 
OKRADAŁA PARTNERKI 


ŁUP WARTOŚCI 60 MILIONÓW FRANKÓW 


Paryż (R.P.) — Przed sądem przysięgłych w Paryżu stanęło 


gangsterów, J. Vincentelli, A. Pieri i 
z dobrych redzin 
Pieri. 


zanda zaczęła od skromnej kra- 
dzieży, popełnionej u złotnika przy 
av. Mozert, co pozwoliło jej zdobyć 
środki na dalsze wyprawy. 

Elegancko ubrani bandyci graso- 
wali w pobliżu kasyna gry w En- 
ghien oraz w najlepszych hotelach i 
restauracjach na Polach Flizejskich. 
Zazwyczaj występowali jako fordan- 
serzy lub też udając zamożnych mło 
dzieńców zapraszali wytworne da- 
my do tańca, umawiali się na spol- 
kania i wreszcie ździerali z łatwo- 
wiernych i nieostrożnych kobiet bi- 
żuterię į futra, ulatniając się bez śla- 
du. W ten sposób udało im się ogra- 
bić kilka Angielek, Amerykanek i 
Szwedek oraz szereg zamożnych 
Francuzek. 31. XI. 47 Vincentelli 
przyparł swym autem duży samo- 
chód amerykański do muru, by zmu 
sić go do zatrzymania cię, poczem 
pod groźbą rewolweru polecił męż- 
czyznom położyć się na ziemi, a 4 
kobietom odebrał futra i biżuterię, 
łącznie z obrączkami. Wartość zdo- 
byczy wynosiła 4 miliony fr. Pew- 
nego ranka, grasując w okolicach 
Lasku Bulońskiego, bandyci spotka- 


SZEF SZTABU 
LOTNICTWA SZWEDZKIEGO 
ZGINĄŁ W WYPADKU 


Sztokholm (A. P.) — Gen. 
Scbyberg, szef sztabu lotnictwa 
szwedzkiego zginął w wypadku 
samolotowym koło  Soeder- 
hainm pod $ztokholmem. 


Katastrofa nastąpiła w czasie 
lotu ćwiczebnego na samolocie 
amerykańskim. Ciało generała 
znaleziono pod szczątkami sa- 
molotu. Był on jednym z tych, 
którzy brali udział w wyprawie 
niosącej pomoc gen. włoskiemu 
Nobile, zaginionemu w czasie 
katastrofy sterowca „Italia? w 
1928 r. w kręgu polarnym, 


trzech 
R. Lion. Wszyscy trzej pochodzą 


i trudnili się okradaniem kobiet, Hersztem szajki był | 


li listonosza i skradli mu całą go- 
tówkę w kwocie 82.000 franków. 
W ciągu kilku lat nakradli biżu- 
terii i futer na sumę 60 milionów 
franków i przetrwonili je. Ale wresz 
cie powinęła im się noga ij wpadli 
w objęcia policji, Długo nie przyzna- 
wali się do winy, aż w końcu zre- 
zygnowali z oporu i wyjawili po 
kolei wszystkie swoje przestępstwa. 


rnu O. N. Z. ostatecznej decyzji 
w sprawie jeńców „który odmó 
wią repatriacji, a także zażąda- 
li podwyższenia ze 150 na 450 
liczby swych delegatów, którzy 
mają „informować” jeńców na 
temat repatriacji. 

Niektórzy przypuszczają, że 
zawieszenie broni nastąpi 25 
czerwca, czyli w trzecią roczni- 
cę wybuchu wojny koreańskiej. 
Do Seul przybył gen. Clark ce- 
lem przeprowadzenia rozmów 
z gen. Ilarrisonem. W portach 
Połudn. Korei przygotowuje 
się statki, mające przewieźć 
Jeńców komunistycznych z obo- 
zów na wyspach do obozów re- 
patriacyjnych na półwyspie. 

DEMONSTRACJE W OBOZACH 

Munsan (A. P.). — W czterech ora- 
zach 34 tysiące jeńców komunnistycz- 
nych protestowało przeciw zawiesze 
niu broni bez przywrócenia ziedno. 
czenia Korei. Jeńcy si wywiesili fla- 
gi południowo-koreańskie, Aby lch 
uspokoić, musiano uzyc gazu łzawiy- 
cego, 

A WALKI TRWAJĄ 

Seul (A. P.). Wojska południowo 
koreańskie, kontratakując celem ced- 
zyskania wzgórza „Anchor Hill", do- 
tarły w ciężkich waikacn wręcz do 
jego szczytu. Gwaitowne walki toczy. 
ły się również w wielu punktach tron 
tu wschodniego i środkowego. Uwa- 
ża się, że komuniści pragną zająć 
przed zawieszeniem broni jak naj- 
więcej stanowisk sojuszniczych, by 


uzyskać przesunięcie linii demarka- 
cyjne. 


Dwukrotne niepowodzenia dwu 
wyznaczonych premierów Paul 
Reynauda i Pierre Mendes- 
France'a w Zgromadzeniu Na- 
rodowym, płyną z chronicznej 
choroby ustrojowej IV Republi- 
ki: trudności znalezienia więk- 
szości rządowej w parlamencie. 
Od czerwca 1951, od chwili 
ostatnich wyborów do Zgroma- 
dzenia Narodowego, większość 
ta wciąż jest płynna, to znaczy 
możliwe są różne kombinacje 
układów stronnictw (np. socjali- 
stów, plus MRP, plus radykali, 
plus niezależni, albo ta sama 
kombinacja bez socjalistów, albo 
socjaliści plus MRP, plus gaulli- 
ści i część radykałów itd.). To 
zjawisko, znane zresztą i poza 
Francją w systemie parlamentar- 
nym, gdzie istnieje kilka wiel- 
kich stronnictw — znacznie u- 
trudnia normalne funkcjonowa- 
nie parlamentu. 

Ale kryzys ustrojowy, który 
IV Republika odziedziczyła po 
ostatnim okresie III Republiki-— 
nie powinien zasłaniać wszyst- 
kim przyjaciołom Francji głębe- 
kich przyczyn jej obecnego kry- 
zysu politycznego i socjalnego, 
za które Francuzi tylko częścio- 
wo są odpowiedzialni. 

Francja przed r. 1914 była 
krajem zasobnym w kapitały i 
jedną z pierwszych potęg prze- 
mysłowych świała. Dwie wojny 
światowe i czteroletnia okupacja 
hiłterowska — jak to słusznie 
podkreślił prez. Auriol w czasie 
swej wizyty w Ameryce w 1952 
r. — zrujnowały bogactwo naro 
dowe Francji i pozbawiły wszel- 
kich rezerw gospodarczych. Dzi- 
siaj kraj żyzny i obdarzony róż- 
norodnym klimatem, zawiera w 
sobie potencjał bogactw, dla 
rozwinięcia których trzeba i pra 
cy i kapitałów; rezerwy pienięż- 
ne posiada wielu Francuzów pry 
watnie, ale państwo jest ubogie, 
od lat posiada deficyt handlo- 
wy, budżetowy i płatniczy, a po- 
moc amerykańska (plan Marshal 
la i pomoc wojskowa) musiała 
póiść przede wszystkim na odbu 


Niemcy będą 


Francuskie kłopoty 


dowę, całkowicie prawie w la- 
łazh 1940 - 44 zrujnowaneno 
przemysłu, a później na wydatki 
na wojnę w Indochinach. 

Do tego doszły głębokie prze 
obrażenia socjalne i gospodar- 
cze: upływ krwi w pierwszej woj- 
nie świałowej (1.800.000 zabi- 
tych młodych mężczyzn) na dwa 
pokolenia skrzywił równowagę 
ludnościową Francji i spowodo- 
wał ten stały brak rąk do pracy 
w rolnictwie, który według zgod 
ego zdania ekonomistów jest | 
jedną z zasadniczych przyczyn 
całego kryzysu francuskiego. W 
miastach ludność robotnicza za- 
rabia zbył mało i mieszka w nie- 
odpowiednich mieszkaniach. Ce 
ny francuskich towarów są zbyt 
wysokie i nie mogą wytrzymać | 
konkurencji zagranicznej, ponie 
waż istnieje w kraju, wytworzo- | 
na podczas wojny ` warstwa po- | 
średników, a kilka milionów lu- | 
dzi żyje z samego handlu. Cię- | 
żar pośrednictwa handlowego 
przytłacza dochód społeczny 
Francji, tak, jak ciężar wojny w | 
Indochinach przytłacza budżet | 
państwa. 

Porównanie Francji z Wiel- 
ką Brytanią lub Niemcami Za- | 
chodnimi nie całkiem jest słusz- | 
ne i ścisłe. W. Brytania nie za- 
znała okupacji niemieckiej i jej 
konsekwencji: demoralizacji ży- 
cia gospodarczego, jej Wspól- 
noła Narodów dostarcza jej do- 
chodów, a Niemcy Adenauera 
nie mają w ogóle armii, ani żad- 
nych kłopołów zamorskich. 

Oczywiście wiele tych głębo- 
kich przyczyn kryzysu można u- 
sunąć, ale tylko przy pomocy 
po'ityki długofalowej, cierpli- 
wej i pozbawionej nerwowości. 
Do tego celu potrzebna jest ko- 
niecznie słałość rządów. 

Trzeba wierzyć, że z obecne- 
go kryzysu poliłyczno-gospodar- 
czego Francja podniesie się rych 
ło i że ten kraj, pełen ludzi o 
zdrowym rozsądku, znajdzie 
właściwą dla siebie równowagę 
społeczną. 

W. N. 


informowane 


O PRZEBIEGU KONFERENCJI NA BERMUDACH 


Waszyngton (A. P.). — Rząd zachodnio-niemiecki 


otrzymał zapewnie- 


nie, że będzie konsultowany i informowany w czasie konferencji trzech 
mocarstw na Bermudach, gdzie sprawa Niemiec będzie jednym z głów- 


nych zagadnień, 

Zapewnienie to otrzymał wysian- 
nik Adenauera, Blankenhorn, od se- 
kretarza stanu Dullesa į prezydenta 
Eisenhowera, z którymi odbył roz- 
mowy 


OBRADY MŁODZIEŻY 
ZZA ŻELAZNEJ KURTYNY 


W Paryżu rozpoczął się 6 ozerwoa 
kilkudniowy zjazd młodzieży z kra- 
jów Europy Środkowej, organizowa- 
ny pod patronatem Ruchu Europej. 
skiego (Mouvement Europeen) w sa- 
lach Stowarzyszenia Inżynierów przy 
rue Jean Goujon. Kongres ma za za- 
danie zbliżyć do siebie reprezentan- 
tów młodzeży z krajów za żelazną 
kurtyną i opracować plan wspólnego 
politycznego działania dia wyzwole- 
nia krajów Europy Środkowej od nie 
woli komunistycznej oraz dla przy- 
gotowania zbliżenia narodów z tej 
części Europy, Na obrady młodzież 
zaprosiła jako gości działaczy zaj- 
mujących się federalną akcją euro- 
pejską oraz polityków francuskich, 
pracujących nad zjednoczeniem Eu- 
ropy Zachodniej, między innymi Ro- 
berta Schumana, który jednak nie 
mógł zjawić się na kongresie ze 
względu na przebieg kryzysu rządo. 
wego. 

Na posiedzeniu inauguracyjnym 
pod przewodnictwem Rumuna p. Joa- 
nescu, wygłosili dłuższe przemówie- 
nia powitalne : Rene Courtin, prezes 
francuskiej organizacji Ruchu Euro- 
rejskiego, były minister Mitterrand 
(U.D.S.R.), senator Pezet (M.R.P.), by 
ły minister Frenay, członek izby 
Gmin Brooman-White (konserwaty- 
sta), Jean Drapier (Belgia) z ramie- 
nia centrali Ruchu Europejskiego, b. 
min. de Auer (Węgry), b, min. Bac- 
kis (Litwa), b. min. Gafencu (Ru- 
munia), b. min, Rinka (Czechosłowa- 
cja), prezes Zaremba, przewodniczą- 
cy Unii Socjalistycznej z Europy środ 
kowej. 


W GOŁĘBNIKU NA KREMLU 


Mołotow : — Którego gołąbka teraz wypuścić na odmianę ? 


Malenkow : — Tego z tymi czarnymi 


„Rozejm na Korei!” 


plamkami, to znaczy: 


W posiedzeniu wzięli udział: wice- 
przewodniczący Zgromadzenia Naro- 
dowego Mutter, amb. K, Morawski, 
amb. E. Raczyński, przedstawiciele 
Rady Politycznej pp. Grocholski, Jan- 
kowski j Łucki oraz wielu przedsta- 
wicieli emigracji z Europy Środko- 
wej. Na czele licznej delegacji pol- 
skiej młodzieży stoi p. Jan Kosowicz 
Z Londynu, 


S.P.D. ATAKUJE ADENAUERA 
Bonn (A. P.). — Komitet wykonaw- 
czy S.P.D. oskarżył kanclerza Ade- 
nauera, że usiłuje storpedować spot- 
kanie czterrch nioczrstw i poświęca 
SULIUCY na rZECZ swej piiyki. 
Zdaniem S.P.D. tylko przy pomio- 
cy konferencji czterech mocarstw 
możliwe będzie usunięcie napiecia 
między Wschodem i Zachodem. oraz 
zjednoczenie Niemiec. Adenauer — 
jak donosiliśmy wczoraj — opewie 
dział się w liście do Eisenhowera 
przeciw rozmowom z Sowietami. 
Równocześnie S.P.D. domaga sis 
spotkania trzech Wysokich Komisa- 
rzy zachodnich z nowym sowieckim 
Wysokim Komisarzem Siemienow em. 


WALKA Z KLANEM MAU-MAU 

Nairobi (A. P.), — Policja i woj- 
sko urządziły zasadzkę na oddział 
100 terrorystów w pobliżu Lari, za- 
bijając 33, a 16 biorąc do niewoli. 


ROZRUCHY I SAMOBÓJSTWA W CZECHACH 


Wiedeń (A. P.) — Urzędowy 
organ czechosłowackiej partii ko- 
'munistycznej «Rude Pravo» przy- 
znaje, że skutkiem reformy walu- 
ty wystąpił w Czechosłowacji fer- 
ment. «Niedobitki burżuazji usi- 
łują wykorzystać trudności, wywoła 
ne przez reformę, i agiłują prze- 
ciw państwu». Również pewna 
ilość komunistów przyłączyła się do 
malkontentów, twierdząc, że refor 
ma ciężko ich dotknęła. Przez swe 
zachowanie się — powiada «Ru- 
de Pravo» — ludzie ci wyłączyli 
się sami z szeregów partii. 


Według prywatnych informacji, 
nazajutrz po ogłoszeniu reformy 
waluty potrojono pahełe policyj- 
ne na ulicach Pragi. Policja inter- 
weniowała w kilku fabrykach, 
gdzie robotnicy buntowali się prze 
ciw reformie, porzucając pracę. 
W kraju zaszły liczne wypadki sa- 


mobójstw osób, które nagle straci- 
ły oszczędności całego życia. 


Nowy członek 
Akademii Francuskiej 
p. F. Gregh. 


REZOLUCJA MIĘDZYNARODOWEJ 
FEDERACJI DEPORTOWANYCH 


„Zarząd Międzynarodowej 
Wolnej Federacji Deportowa- 
nych i Internowanych (F. I. L. 
D. I. R.), 

w imieniu 150.000 byłych 
więźniów i internowanych Za- 
chodnio - europejskiego Ruchu 
Oporu, 

wierny ideałom walki przeciw 
wszelkim systemom obozów 
koncentracyjnych, 

1. protestuje przeciwko dys- 
kryminacjom, stosowanym osta 
tnio przez sądowe orzecznictwo 
niemieckie w licznych proce- 
sach odszkodowawczych, które 
znalazły wyraz również w pro- 
jekcie federalnej ustawy odszko 
dowawczej, zmierzając wprost 
lub pośrednio do usprawiedli- 
wienia j aprobaty nazistowskich 
obozów koncentracyjnych i sta- 


nowiąc ciężkie pokrzywdzenie 
tej szczególnie godnej szacunku 
grupy osób narodowości nie - 
więzione i 
prześladowane były z powodu 
swej ideologii i działalności pa- 
triotyczno - narodowej i z po- 
wodu walki, jaką toczyły w o- 


niemieckich, które 


bronie wolności; 


2. zwraca się do Niemieckiej 
Organizacji b. Prześladowanych 
z apelem o usilną interwencje u 
miarodajnych władz, aby ponie- 
chane i zarzucone zostały wszy- 
stkie te postanowienia, jakie sa 
sprzeczne z podstawami moral- 
nymi, których broni Międzyna- 
rodowa Federacja Deportowa- 
nych (F. I. L. D. I. R.), oraz z 
zasadami Powszechnej Deklara 


cji Praw Człowieka.” 


Spruwozdanie ze Zjazdu na str. 3-ej. 


iz 


Nowa korona czeska 


„New York Times”, omawia- 
jąc w artykule wstępnym „reformę 
waluty w Czechosłowacji, powiada: 


Zarządzenie to jest jednoznaczne z 
obrabowaniem ludności. Przy pomo- 
cy finansowej manipulacji komuniś- 
ci postawili swych bezbronnych pod- 
danych wobec prostej alternatywy: 
praca przymusowa lub śmierć gin- 
dowa. Tego rodzaju rabunkowe me- 
tody nie są zresztą w świecie komu- 
nistycznym niczym nowym. 

Dziennik przypomina t. zw. refor- 
mę waluty w roku 1947 w Sowie- 
tach i podobne operacje w Rumunii, 
Polsce i Bułgarii. Jednak bezwzględ- 
ność „reformy” czeskiej posunęła 
się jeszcze dalej, niż w tamtych kra- 
jach. 


—— 
—— 


= 


—— 


W obronie polskich uchodźców 


Wychodzący w Genewie dziennik 
„Le Courrier" poświęca czołowy ar- 
tykuł na pierwszej stronie dwom 
zagadnieniom: osiągnięciom między- 
narodowej federacji robotników 
chrześcijańskich — uchodźców i emi- 
grantów, oraz memoriałowi wysto- 
sowanemu przez Komitet Wykonaw- 
czy Zjednoczenia Polskiego Uchodź- 
stwa Wojennego do wysokiego Ko- 
misarza Narodów Zjednoczonych. W 
artykule tym „Znękani uchodźcy wo 
jenni” czytamy m. in., że memoriał 
ZPUW zwraca w dobitny sposób 
uwagę na tragiczny los 300 tysięcy 
polskich uchodźców wojennych, prze 
bywających w krajach Europy za- 
chodniej i w Australii. Po streszcze- 
niu memoriału autor artykułu koń- 
czy taką konkluzją: 

Co myśleć o postawie Wysokiego 
Komisariatu, jak ją przedstawił w 
tym memoriale p. o. prezes ZPUW 
Witold Olszewski. Nasi czytelnicy 
tak mało na oqół poinformowani o 
tych zawiłych i bolesnych sprawach 
będą szczęśliwi, jeżeli będą mogli 
przeczytać szczegółowe wyjaśnienia, 
jeżeli zostaną one nam nadesłane. 
Chodzi bowiem o tragiczną rzeczy- 
wistość i o chrześcijan, naszych bra- 
ci. 


KONKURS WAKACYJNY 
«SŁOWA» 


składa się z 10 zadań. Do rozwią- 
zań należy załączyć 20 kuponów 
konkursowych. 


Gałe Włochy pokryt 


Słowo Polskie 


PRZECIW POKRZYWDZENIU POLAKÓW 
BYŁYCH DEPORTOWANYCH 


PRZEZ WŁADZE 


NIEMIECKIE 


Uchwała Międzynarodowe j Federacji byłych Więźniów Politycznych” 


W Dusseldorf odbyły się obrady zarządu Międzynarodowej 
Wolnej Federacji Deportowanych i Internowanych Zachodnio - 
europejskiego Ruchu Oporu z udziałem przedstawicieli związ- 
ków b. więźniów politycznych Belgii, Czechosłowacji, Fran- 
cji, Hiszpanii, Holandii, Niemiec, Polski i Włoch. Przewodni- 
czył obradom prezes Międzynarodowej Federacji p. M. Dehous- 


se (Belgia); 


polskich b. więźniów zastępował prof. Zygmunt 


Zaleski z Paryża, prezes Polskiego Związku Deportowanych we 
Francji, a ponad to na posiedzeniu byli obecni p. Grochowski z 
Paryża, sekretarz Polsk. Zwiazku Deportowanych. oraz pp. red. 
A. Czerwiński i dr. T. Zgaiński z Monachium z ramienia Pol- 
skiego Związku b. Więżniów Politycznych w Niemczech. 


W pierwszym dniu członkowie za 
rządu Międzynarodowej Federacji 
odbyli wycieczkę samochodami do 
Arolsen celem zwiedzenia mieszczą- 
cego się tam archiwum obozów kon- 
centracyjnych (kartotek, ksiąg obo- 
zowych i t. d.), które dawniej znaj- 
dowaAło się pod opieką IRO, a obec- 
nie na wniosek Międzynarodowej 
Federacji b. więżniów ma być prze- 
kazane pod opiekę Parlamentu Eu- 
ropejskiego w Strasburgu. 


W niedzielę, 30. 5., zarząd Między- 
narodowej Federacji obradował m. i. 
nad wnioskiem przedstawicielstwa 
polskiego w sprawie dyskryminacji 
i pokrzywdzenia byłych więźniów 
politycznych narodowości nie - nie- 
mieckich zarówno w dotyczczasowej 
praktyce niemieckich sądów odszko- 
dowawczych, jak i w nowych projek- 
cie ogólno - niemieckiej federalnej 
ustawy odszkodowawczej. Wniosek 
ten w świetnie ujętvm przemówie- 
niu uzasadnił prof. Z. Zaleski, zgla- 
szając w końcu projekt odpowiedniej 
rezolucji. Następnie dr. T. Zgaiński 
przedstawił przepisy prawne, zari w- 
no dotychczasowej ustawy odszkodo- 
wawczej, jak i nowego projektu nie- 
mieckiego rządu federalnego, moż- 
liwiające lub też celowo powodujące 
dyskryminację i  pokrzywdzenie 
wszystkich nie - niemieckich by- 
łych więźniów politycznych. Projekt 
nowej ogólno - niemieckiej ustawy 
odszkodowawczej dzieli kacetowców- 
obcokrajowców na dwie grupy — 
1) „bezpaństwowych i uchodźców 
politycznych” i 2) tak zw. „narodo- 
wo prześladowanych”, przy czym 
pierwszej grupie przyznaje tylko 75 
procent odszkodowań, jakie otrzy- 
mać mają Niemcy, zaś dla drugiej 
grupy przewidziane jest jedynie od- 
szkodowanie za utracone zdrowie w 
postaci jednorazowej odprawy (od 
3.000 — 5.000 marek). Skutkiem tego 


ZACIĘTA WALKA W OSTATNIM TYGODNIU 


Od własnego korespondenta z Rzymu. 


Kończy się ostatni tydzień walki 
przedwyborczej — walki zaciętej — 
od której zależy przyszłość Italii. 
Przywódcy różnych partii krat. po 
miastach i wygłaszają mowy, zbijają 
rzucane sobie wzajemnie zarzuty. 
Premier de Gasperi jeździ niezmordo 
wanie samolotem z jednego miasta 
do drugiego. á , 

w walce tej wylewa się wiele czar- 
nej farby na przeciwników, rzuca Się 
oskarżenia, szyderstwa, drwiny, a 
nawet oszczerstwa. Celują w tym na- 
turalnie komuniści. Szczególnie wal- 
czą przeciw biskupom i klerowi. 
Chcą bowiem rozbić społeczeństwo i 
uniemożliwić zwycięstwo grupie rzą- 
dowej. Wielka ilość list (18 w okrę- 
gu Rzymu — aż 5 socjalistycznych) 
stanowi niebezpieczeństwo. Może bo- 
wiem uniemożliwić w przyszłości ut- 
worzenie rządu i powodować częste 
zmiany (jak we Francji) i wprowa- 
dzić zamieszanie w kraju. Ambasa- 
dor amerykański Clara Luce oświad- 
czyła, że zwycięstwo skrajnej lewicy 
może zmienić stosunki Włoch z USA 
i pogorszyć je znacznie. A przecież 
pomoc amerykańska dla Italii jest 
bardzo znaczna. Ostatnio znowu ©- 
trzymała Italia 22 miliony colarów 
na rozbudowę kraju. W ciągu ostat- 
nich dwóch lat — 664 miliony 174.200 
dolarów (słowa ambasadorki Luce). 

Agitacja przedwyborcza olbrzymia. 
Miliony afiszów rozlepia się codzien- 
nie na domach miast. Niektóre do- 
my od Ek Rkaciy piętra w dół zupeł- 
nie oblepione plakatami. Widać tu 
humor, inwencję, ale i nienawiść, 
Afisze niektóre są bardzo oryginalne, 
śmieszne, szczególnie te antykomu- 
nistyczne. 


KŁOPOTY Z WILLIAMSEM 


W parlamencie brytyjskim posel 
kons. Bullus zapytał wicemini- 
stra poczt, co zamierza on uczy- 
nić, aby w londyńskiej książce te- 
lefonicznej łatwiej było odszukać 
tak popularne nazwiska jak Jones 
czy Robinson. 

Wiceminister:  Najpopularniej- 
szym nazwiskłem w londyńskiej 
książce telefonicznej jest Smith, 
Nazwisko to zajmuje 40 stron. 
Przy okazji informuję, śż Wil- 
liamsowie pobili obecnie Jonrsów, 
zajmując drugie po Smithach 
miejsce. 

Poseł Bullus: — Jakie kroki za- 
mierza pan przedsięwziąć, aby za- 
trzymać tę inwazję walijską na 
stolice? (Williams jest nazwiskiem 
walijskim — przyp. mój). 

Min. — Nie wszyscy Williamso- 
wie pochodzą z Walii i z pewnoś- 
cią nie leży w moich kompeten- 
cjach sugerowanie, iż Walijczycy 
powinni pozpstać w Walii. Przy- 
puszczam, iż sprawi panu posin- 
wi przyjemność fakt, iż Smitho- 
wie, których należy uważać za 
Anglosasów, są w tym kraju naj- 
bardziej płodną rodziną, powiek- 
szają oni liczbę członków znacznie 
szybciej niż inni, ' 

Pos. Williams. — Czy pan mini- 
ster zdaje sobie sprawę, iż Wil- 
liamsowie są najliczniejszą rodzi- 
ną w parlamencie? 


KUPON 


KONKURSOWY 
Nr 6. 


Na placach ogromne tablice i trans- 
parenty z reklamami  wyborczymi. 
Każda partia wyszydza i chwali się 
tym, co zrobiła, czy co chce zrobić. 
Komuniści przede wszystkim wysu- 
wają demagogiczne hasła — pokój, 
postęp, neutralność, wolność, dobro- 
byt kraju. A przecież, któżby tego nie 
chciał? Zarzucają, że pomoc amery- 
kańska zdusiła przemysł włoski rodzi 
my(?), że rząd obecny, w niewoli A- 
meryki, oddał bazy wojskowe armii 
amerykańskiej, przygotowuje wojnę, 
zbroi kraj zamiast dawać na bied- 
nych, na bezrobotnych. Komuniści 
walczą zaciekle przeciw kierowi, ze 
kler chce panować nad Halia, że snoń 
czyć się musi panowanie Watykanu. 


Demokracja chrześcijańska przede 
wszystkim zwalcza komunizm, wysa 
zuje jego zależność od Rosji, że to- 
gliati i Nenni to marionetsi w ręku 
grubego Malenkowa, że to szkodnicy 
narodu, którzy zorganizowali tvie de 
magogicznych strajków, że to malte- 
rialiści, zwalczający religię i zasady 
katolickie, Transparenty D€. udo- 
wadniają w dziesiątkach różnych sta- 
tystyk, ile rządy D.C. (od roku 1948) 
zrobiły dła kraju. Oto kilka cyfr : 700 
tysięcy hektarów ziemi rozdano i 
205.000 przeznaczono do rozdziału... 
4.500.000 pokoi mieszkalnych wybudo- 
wano. 63.835 sal szkolnych oddana do 
użytku... 50.000 domów <o.vn'alnych 
zbudowano i osadzono w rich rodzi- 
ny... 48.375 kilometrów dróg Zrebi0- 
no... stworzono 16.637 warsztatów 
pracy, które zatrudniły milion i 
185.035 bezrobotnych. Produkcja prze- 
riysłowa powiększyła się o 141 prac, 

Tu trzeba zaznaczyć, że znaczną 
część tych robót dokonano z pomo- 
cy amerykańskiej. 

Biskupi włoscy wydali szereg lis- 
tów pasterskich, instrukcji dv kleru 
i wiernych, w których mocno pod- 
kreślili, że ci katolicy, którzy oddają 
głos na partie marksistowskie, popet- 
niają grzech ciężki, gdyż popierają 
akcję antyreligijną i bezbożną i spro- 
WP prześladowanie religii na 

raj. 

wściekli komuniści oskarżyli b:sku 
pów (między innymi i kardynała Ge- 
nui) przed sądem 0 nadużycie prawa 
wyborczego. Ciekawa  nientalność ! 
Im komunistom wolno potępiać Wa- 
tykan, rzucać obelgi na Papieża i 
kler a katolikom i klerowi n'e wotno 
się bronić, nie wolno krytykować i 
potępiać komunizmu, nie wolno gło- 
sić, że katolik wierzący nie może gło- 
sować na listy komunistyczne, 


Sądy odrzuciły bezpodstawne za- 
rauy i orzekły, że na podstawie Fon- 
kordatu Kościół w nauczaniu | spra- 
wowaniu swej władzy nad wiernymi 
est całkowicie wolny, że biskupi wy- 
conywali tylko swe uprawnienia. 


Biskupi odpierają mocno oskarże- 
nia komunistyczne, Biskup Nowarry 
powiada ; „Diabeł wykonuje swe rze- 
miosło, a słudzy Chrystusa wypełnia 
ją swe obowiązki... konstyliucja ogła- 
sza religię katolicką jako religię pas- 
stwową, przyznaje jej poparcie i Och- 
ronę... Czego chcą od nas ci pano- 
wie? Mamy milczeć, przypatrywać 
się biernie ich nadużyciom, ich ak- 
cji? Mamy wpuszczać wilka do ow- 
czarni i pozwalać, aby wilk rozpra- 
szał i pożerał owce? Nie| Jesteśmy 
pasterzami swej trzody i Chrystus 
kazał nam bronić, dawać życie za 
owce swoje”. 


Katolicy organizują manifestacje, 
zebrania protestacyjne, szczególnie w 
różnych, dlecezjach pomocnych, Ko- 
mitety obywatelskie, Akcja katolicka, 
kapituły księży, związki wyrażają 
masowo przywiązanie do Koscioła i 
swych biskupów. Słynny kaznodzieją 
włoski O. Lormbardi, rozpoczął Wiel- 
ką akcję propagandy miłości i wia- 
ry i przywiązania do Kościoła. W róż. 
nych miastach, w salach i ra pla- 
cach, wygłasza o. Lombardi wielxie 


mowy, skupia tłumy ludu i nienawj- Lasezncazresc=ziamiaarany way H 


byli więźniowie narodowości nie-nie- 
mieckich mają być wyłączeni od 
otrzymania nawet zwrotu kosztów 
leczenia chorób, wyniesionych z ka- 
cetów, a przede wszystkim zostają 
wykluczeni od odszkodowania za 
bezprawne uwięzienie i za pobyt w 
obozach koncentracyjnych. 


Po dyskusji, w której zabierali 
głos przedstawiciele wszystkich na- 
rodowości, przy czym delegaci nie- 
mieccy potwierdzili w pełni wywo- 
dy delegacji polskiej, prosząc i ze 
swej strony o uchwalenie zgłoszo- 
nego przez prof. Zaleskiego wniosku, 
zarząd Międzynarodowej Federacji 
Deportowanych uchwalił jednomyśl- 
nie następującą rezolucję. 


(Tekst rezolucji na stronie pierwszej) 


Protest ten został doręczony w 
dniu 1 b. m. przedstawicielom za- 
chodnio - niemieckiego rządu fede- 
ralnego w Bonn podczas konferen- 
cji, jaka została urządzona przez mi- 
nisterstwa finansów i sprawiedliwo- 
ści dla przedstawienia zarządowi Fe 
deracji Międzynarodowej projektu 
nowej ogólno - niemieckiej ustawy 
odszkodowawczej. 


Niezależnie od tego winien zarząd 
Międzynarodowej Federacji Deporto- 
wanych protest ten przestać także do 
instancji międzynarodowych, jak 
Organizacja Narodów  Zjednoczo- 
nych i jej Komisja Obrony Praw 
Człowieka, Parlament Europejski w 
Strasburgu. 


Słanowisko niemieckich kół afi- 
cjalnych staje się zrozumiałe w zesta 
wieniu z faktem, że w tym samym 
dniu, gdy Międzynarodowa Federa- 
cja Deportowanych uchwalała swój 
protest przeciwko świadomemu i ce- 
lowemu krzywdzeniu  karełowców 
narodowości nie - niemieckich, na 


e afiszami 


PRZED WYBORAMI 


ści komunistycznej przeciwstawia m1- 
łość chrześcijańską. Głosi pokćj, ale 
pokój, oparty na zasadach Bożych, 
łosi wzniosłe zasady sporerzna, zbi- 
ja zarzuty komunistów. 

Walka więc trwa, walka zacięta. 
Kto zwycięży ? Według nowej Crdy- 
nacji wyborczej grupa, ktora otrzy- 
ma ponad 50 procent zyskuje auto: 
matycznie 75 procent mandatew do 
sejmu. Czy grupa rządowa (cztery 
partie) otrzyma te wymagane 51 pro- 
cent — nie wiadomo, Rozvicie lst 
jest wielkie i to może spowodowac 


trudnosci. 
AQUILA, 


kongresie tak zw. „Niemieckiej Par- 
tii (Deutsche Partei) w Hambur- 
gu przywódcy jej ministrowie See- 
bohm i Hellwege, członkowie gabine 
tu Adenauera, oświądczali, że nie 
godzą się na uchwalenie ustawy od- 
szkodowawczej dla prześladowanych 
przez hitleryzm twierdząc: „Dopó- 
ki niemieckiemu człowiekowi nie bę- 
dzie wymierzone prawo, tak długo 
Partia Niemiecka nie ma żadnego 
interesu, aby wobec innych postępo- 
wano według prawa i sprawiedli- 
wości”. — Prasa niemiecka komen- 
tując z oburzeniem to oświadczenie, 
wyjaśnia, że „niemiecki człowiek” w 
pojęciu obu wspomnianych mini- 
strów to widocznie hitlerowcy, na- 
ziści i SS-mani, dla których na tym- 
że zjeździe domagali się oni uchwale- 
nia przez przyszły parlament spe- 
cjalnej ustawy rehabilitacyjnej. 


(EJ: 


Opozycja Południowej Korei 
przeciw zawieszeniu broni bu- 
dzi pewne zdumienie ze wzglę- 
du na dysproporcję sił. Nie jest 
ona jednak jakimś manewrem 
rządu, lecz posiada za sobą sil- 
ne oparcie wiśmasuch. Przede 
wszystkim młvazi oficerowie 
olwarcie zapowiadają, że goto- 
wi są maszerować na własną rę- 
kę aż do Jalu. Według donice- 
sień prasy amerykańskiej, ar- 
mia połudn. koreańska posiada 
poważne zapasy ukrytej broni i 
amunicji na wypadek, gdyby 
walczyć musiała samodzielnie. 
Za walką aż do pełnego zwycię- 
stwa opowiada się również mło- 
dzież, zorganizowana w związ- 
ku, liczącym 4 miliony człon- 
ków. Sam prezydent Rhee po- 
wiada, że gdyby zgodził się na 
zawieszenie broni bez zjedno- 
czenia kraju, zostałby w ciągu 
24 godzin usunięty ze swego u- 
rzędu. 

Trudnym i niewdzięcznym za 
daniem gen. Clarka i amerykań 
skiego ambasadora na Korei 
Briggs'a jest przekonać tamtej- 
szy rząd, że przeciwstawienie 
się zawieszeniu broni musiało- 
by się skończyć katastrofą. 
Bez amerykańskiego lotnictwa, 
artylerii i stałego zaopatrzenia 
zwycięzcami musieliby zostać 
komuniści. Jeżeli rząd koreań- 
ski wytrwa w swym  uporze, 
powstać mogą poważne trudno- 
ści. Przeszło połowa frontu ob- 
sadzona jest przez dywizje po- 
łudn. koreańskie, które mogły- 
by nie zgodzić się na zaprzesta- 
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BĄDŹ TU SATYRYKIEM 
LUB PISZ POWIESĆ 


Obecna niewola w Kraju cięty 
wszystkim i każdemu, wszędzie | 
na każdym kroku, przy pracy i w 
domu, jak dzień długi i jak długa 
noc niepewna. Nad tym cierpieniem 
powszechnym zalega przymusowa 
cisza. Ale ciężar niewoli przygniata 
także tych, którzy znowu przymu- 
sowo nie milczą lecz mówią, a mia- 
nowicie ludzi pióra, pisarzy i dzien- 
nikarzy. i tu dopiero rodzą się nie- 
bywale łamańce. 


SATYRA I KRYTYKA 


Nie łatwo być satyrykiem z rę- 
ką Bezpieki ustawicznie na kołnie- 
rzu i na karku. Oh, byłoby co wyś- 
miewać. Ale co... wolno wyśmie- 
wać? Jedno jest pewne i to jest też 
najważniejsze. To, z czego ludzie 
najchętniej by się głośno pośmieli, 
zamiast tylko cicho przeklinać, jest 
właśnie nietykalne. 

Po prostu satyrycy z prawdziwe- 
go zdarzenia, mający w sobie tę 
iskrę, wiją się w siedmiu boleś- 
ciach, gdy nie wolno o tym — co 


Koreańskie kłopoty 
rządu amerykańskiego 


nie ognia i wycofanie o 2 km, co 
komuniści wykorzystaliby jako 
pretekst do dalszego prowadze- 
nia wojny. 

Ostatnio Amerykanie nawią- 
zali kontakt z umiarkowanymi 
politykami Płd. Korei, nie prze- 
cząc, że cała sprawa jest nie- 
zwykle trudna. Podczas gdy z 
Londynu, Paryża i Nowych bel- 
hi dochodzą wciąż głosy krytyki 
z powodu „zbyt twardej” poli- 
tyki amerykańskicj na Korei, w 
Seul i na Formozie oskarża się 
tę politykę, że jest „za miekką'i 
że wydaje w ręce komunistów 
Azję. 


sią nedaje, a każą o tym — oo się 
nie nadaje. 

Starożytni mówili, iż w życiu ty- 
le jest do skarcenia, że trudno nie 
pisać satyry (difficile est satiram 
non scribere), a dzisiaj w Polsce, 
gdy na życie i jego prawdę trzeba 
zamykać oczy, okazuje się, że tru- 
dno pisać satyrę. 

Więc zwołano w Warszawie już 
Ii-gą Ogólnopolską Naradę Saty- 
ryków, na której „przemawiało 45 
mówców, a zapisanych do głosu by- 
ło jeszcze kilkunastu, lecz trzeba by- 
ło „zamykać” a sprawozdania z niej 
(„Nowa Kultura” nr 18, „Trybuna 
Ludu” nr 214) brzmią nie jak z we- 
sela lecz jak ze stypy. 

Bo oto, po pierwszej 
przed kilkoma laty: 

„.. Nowa tematyka nie została 
jednak pogłębiona.. Satyra nie 
potrafiła dotrzymać kroku.. Ta 
ocena stanu satyry, jak również 
pełne docenianie jej roli, zadecydo- 
walo o konieczności zwołania Il- 
giej Ogólnopolskiej Narady Satyry- 
ków („Tr. L”). 

Jeszcze posępniej brzmi uchwała 
zjazdu: 

„Satyrycy uświadamiają sobie 
braki, cechujące ich pracę we wszel 
kich dziedzinach... Niedostateczne 
związanie z życiem (przypisek: a 
może tu tkwi satyra?), niedostatecz- 
ne pogłębianie teoretycznego wy- 
kształcenia w dziedzinie marksiz- 
mu — leninizmu (przyp: kpiny?). 
Utwory satyryczne pozbawione są 
częstokroć celności i wysokiego 
poziomu artystycznego... Przyczy- 
niają się do tego pozostałości schył- 
kowej sztuki burżuazyjnej..." 

Krótko mówiąc: samobiczowanie. 

Dwa dni później „Trybuna Lu- 
du” (nr 126) grzmiała w szumnym 
nagłówku : 

„Krytyka i samokrytyka — nasz 
krajowy oręż”. 

Z długich i mętnych wywodów 
można się dowiedzieć co jest naj- 
lepsze : 

„Wagę, jaką nasza partia t rząd 
przywiązuje do rozwijania oddolnej 
krytyki.. Niejednemu już komite- 


naradzie 


PROFESOR HALECKI 
TAJNYM  SZAMBELANEM 
JEGO ŚWIĄTOBLIWOŚCI 


Rzym (kor. wł.). — Msgr Mon- 
tini „Podsekretarz Stanu na zebra- 
niu w ambasadzie polskiej w dn. 
28. 5. oznajmił prof. Haleckiemu, że 
został mianowany Tajnym Szambe- 
lanem (Cameriere secreto di spada 
e cappa), Prezes Międzyn. Organi- 
zacji Katol, Veronese wręczył Pro- 
fesorowi dekret nominacyjny na 
specjalnym zebraniu Akcji Katol., a 
30. V. nowy szambelan był na au- 
djencji w Sekretariacie Stanu, 


Tajny szambelan to godność ho- 
norowa. Należy on do Dworu Papie- 
skiego, spełnia funkcję przy uroczy- 
stościach w Watykanie. Nosi czar- 
ny, aksamitny strój hiszpański ze 
szpadą, złotym łańcuchem, meda- 
lionem i wizerunkiem Papieża na 
czerwonej emalii. Godność tę otrzy- 
mują zasłużeni dla Kościoła ludzie, 


na a "| 


Polska w typach i zabytkach 


Na rynku małego miasteczka 


„ — Pasztety zajęcze! Z praw- 
dziwego zajęczego mięsa! Przy- 
mieszka tańszego mięsa tylko w 
proporcji pół na pół! Najlepszy 
gatunek! Okazja! Kupujcie! Ku- 
pujcie na święta! 

Sprzedawca przyłupuje z zim- 
na, bo mróz jest tęgi. Plac targo- 
wy jest pełen wozów, pełen chło- 
pów I bab w butach z cholewami, 
w baranich kożuchach. Dookoła 
placu stoją rzędem stragany, a w 
rogu, pod starą kapliczką, pię- 
trzy się cały, pachnący igliwiem 


gaj przygotowanych na święta 
choinek. 
Pasztety,  przemarznięte, a 


więc świeże, stoją na małym stoli- 
ku. Sprzedawca, ubrany w krótki 
surdut, ale na głowie mający jar- 
mułkę, sprzedaje je masowo; 
Pasztety, pół na pół z zajęczego 
mięsa, cieszą się najwidoczniej du 
żym powodzeniem, 

Wtajemniczeni szepcą Jednak 
(ale może to tylko oszczerstwo?), 
że ta proporcja pół na pół ozna- 
cza proporcję: jeden zając na 
jednego konia. Jednostka na jed 
nostkę. 3 

Cały ten handel targowy, do- 
mokrążny, straganiarski, wygląda 
podobnie. Dużo głośnej rekla- 
my. Tanie ceny. Gatunek? Lepiej 
o nim nie mówić. Bywa znośny. 
Bywa nieraz podany uczciwie. Ale 
bardzo często — kryje w sobie 
oszustwo, albo na łatwowiernych 
obliczone kłamstwo. 

Miasteczko jest małe. Rynek. 
wybrukowany staroświeckim bru- 
kiem. Stary, barokowy kościół, — 
ongiś gołycki, lecz spalony przez 
Szwedów w czasach «potopu» i 
odbudowany w czasach saskich w 
modnym wówczas stylu. Uliczki, 
biegnące od rynku w cztery stro- 
ny świata, zabudowane małymi, 
parterowymi lub jednopiętrowy- 
mi domkami, w których żyje ży- 
dowska biedota. Małe sklepiki, 


handlujące żywnością, odzieżą, 
żelastwem, szkłem, skórami, wę- 
glem. Trochę warszłatów rzemieśl 
niczych: szewskich, krawieckich, 
ślusarskich, kołodziejskich, kowal- 
skich. Jeden zegarmistrz. Apteka. 
Dwóch lekarzy. Spółdzielcza hur- 
townia rolnicza, handlująca zbo- 
żem, narzędziami rolniczymi, na- 


wozami. Urząd gminny. Szkoła. 
Plebania. 
Miasteczka takie, w Polsce 


środkowej, wschodniej i południo 
wej, miewały zwykle liczną lud- 
ność żydowską: czasem 30 pro- 
cent, czasem 50 a czasem nawet 
80 procent. W ostatnich latach 
Żydów zaczęło w tych  miastecz- 
kach ubywać. W miasteczkach 
tych rozwijał się ostatnio w coraz 
żywszym łempie handel polski. 
Polscy drobni mieszczanie, dotąd 
trudniący się głównie rzemiosłem, 
a nawet i rolnictwem, zaczynali z 
powodzeniem zabierać się do 
handlu. A co więcej, masowo za- 
częli do miasteczek tych napły- 
wać biorący się do handlu syno- 
wie chłopscy. Zaczynali oni od 
handlu domokrążnego, potem za- 
kładali stragany, potem sklepiki, 
a w końcu sklepy i hurtownie. 
Polskie mieszczaństwo w Poznań- 
skim wyrosło nie inaczej; oczywiś- 
cie, wyrosło nie odrazu, lecz w 
s jednego, albo dwóch poko- 
eń. 

Miasteczka łe zmieniły się I 
pod innymi względami: zbogaciły 
się, rozrosły, zagospodarowały. 
Nieraz. w ciągu tych 21 lat, ule- 
gły takim przekształceniom, że 
nie możnaby ich poznać. Bruki i 
chodniki, a także kwietniki, zjawi- 
ły się tam. gdzie przedtem były 
straszliwe kałuże. Przybyło no- 
wych, porządnych budynków, ta- 
kich, jak szkoła, ratusz, czy dom 
katolicki, Podniósł się poziom kul 
tury, oświaty, hygieny. Podniósł 
się ogólny poziom zamożności. 
Coraz mniej w nich było «pasz- 


tetów w propocji jeden zając — 
Jeden koń» ;coraz więcej kupiec- 
kiej i rzemieślniczej rzetelności, 
fachowości — I opartych na znajo 
mości rzeczy wymagań. 


Nie można znaczenia tych mia-, 


steczek w życiu polskim lekcewa- 
żyć. Ludzie śmieją się z nich, po- 
wiadają, że to zakątki tak nędz- 
ne, iż chyba diabeł musiał okryć 
miejsce ich położenia ogonem w 
chwili stworzenia świata, bo życio- 
dajne tchnienie, budzące świat do 
istnienia, jakby do nich nie do- 
tarło. Ale w istocie, miasteczka te 
tętniały utajonym, a wcale żywym 
nurtem rozwoju. Wiele się w nich 
działo rzeczy — niewidocznych 
napozór a ważnych. | odkrywały 
one dużą rolę w życiu okolicznej 
wsi. 


Odbywały się w nich targi. Na 
tych targach, a także w sklepikach, 
sklepach, spółdzielniach, warszła- 
tach rzemieślniczych. skupiały się 
codzienne czy cotygodniowe o- 
broty handlowe chłopów. W życiu 
religijnym wsi dużą rolę odgry- 
wały odpusty w miejscowym koś- 
ciele, odgrywała także plebania, 
w której zwykle mieszkał dziekan, 
zwierzchnik okolicznych probosz- 
czów, odgrywała wreszcie Akcja 
Katolicka. W miarę narastania w 
miasteczku polskiej ludności, zwy- 
kle związanej z wsią, a wykształ- 


ceńszej I zamożniejszej niż ona. 
również i znaczenie polityczne i 
społeczne miasteczka rosło, bo 


były łam zarządy stowarzyszeń i 
stronnictw, odbywały się tam ze- 
brania i wiece. 

Tak więc, te zapadłe miastecz- 
ka wcale nie były taką głuszą, za 
jaką uważali je ludzie, nie rozu- 
miejacy prawdziwego życia kra- 
ju. Toteż przemiany I zmagania 
toczące się w takim miasteczku. 
miały znaczenie dla całego kra- 
ju. 

TAMTEN 


zajmujący zwykle wysokie stanowi- 
ska społeczne. 

Przez 8 miesięcy przebywał prof. 
HALECKI w Rzymie. Studiował w 
archiwum i w bibliotekach, Wygła- 
szał liczne konferencje publiczne. 
Brał udział w każdym zebraniu Pol- 
skiego Instytutu Historycznego w 
Rzymie. 

Na sali uniwersytetu czy też w in- 
nych salach różnych instytucji w 
różnych językach — po francusku, 
po łacinie, po polsku — z właściwą 
sobie swadą, z przekonaniem, przed 
stawiał rezullaty swych badań, swe 
idee tchnące wiarą w Boga i miłoś- 
cią chrześcijańską, która ma prze- 
nikać wszystkie narody, Wszędzie 
podnosił przytem imię i zasługi Pol- 
ski, W 6-ciu takich konferencjach 
publicznych przyciągał wybitnych 
słuchaczy: ambasadorów, mini- 
sorów, profesorów uniwersytetów, 
kardynałów, biskupów i prałatów, 

Toteż ze smutkiem żegnano go na 
specjalnym zebraniu Pol. Instytu- 
tu Historycznego. Ks. Prałat Meysz- 
towicz dziękował mu za specjalną 
życzliwość dla -Instytutu, a amba- 
sador Pappee wyraził mu podzię- 
kawanie w imieniu władz Rzeczy- 
pospolitej i uznanie za to, że potra- 
fił — jak mówił — „otoczyć imię 
nauki polskiej nowyin blaskiem”. 

2-go czerwca uczony wyjechał do 
Szwajcarii, a stamtąd przez Paryż 
i ao wraca we wrześniu do 


LISTY DO REDAKCJI 
WSZYSTKO NA OPAK 


Szanowny Panie Redaktorze, 

Dnia 1 czerwca londyński „Dzien- 
nik Polski” zamieścił wiadomość po- 
dana przez PAT, że Prezydent Zale- 
ski przyjął przedstawicieli Ligi Nie- 
podległości, którzy wyrazili ubole- 
wanie „z powodu niedopuszczalnego 
ataku na Głowę Państwa” zawartego 
w komunikacie Rady Politycznej. 

Wiadomość ta wywołała powszech- 
ne zdumienie przede wszystkim... 
wśród piłsudczyków. Zwłaszcza stara 
wardia skupiona również w Lidze 
iepodległości zdumiała się, ponie- 
waż jest wciąż wzburzona faktem, że 
Prezydent R.P. w swoim oświadcze- 
niu z 16 maja potępił przewrót majo 
wy i że potem to potępiene zostało 
kcntrasygnowane przez gen. Odzie- 
rzyńskiego, w którym jako minister 
zasiada p. Hryniewski czołowy przed 
stawiciel Ligi Niepodległości, były 

odsekretarz stanu w rządach pema- 
jowych. „Stara gwardia” uważa,, że 
brak wszelkiej reakcji w tej "prawie 
ze strony wymienionego p. Hryuiew- 
skiego oraz ze strony władz Ligi Nie- 
podległości jest zawstydzającya 7ļa- 
wiskiem. 

W tych warunkach s«ładanie jesz- 
cze wyrazów ubolewania do!ało tyl- 
ko oliwy do ognia. 

Wiem, że „Słowo Polskie” jest da 
lekie od mego pogląsiu na przewrót 
majowy. Tym niemniej ynam nadzie- 
ję, że jako pismo szczerze popierają- 
ce sprawe zjednoczenia, a wobec te- 
go pracę generaia Sosnkowskiego 
zamieszczą Panowie powyższe uwagi. 

Z poważaniem 

Stary Piłsudozyk. 
(Nazwisko į adres znane Redakcji.) 


PRAWDZIWY DYKTATOR EGIPTU 

Właściwym dyktatorem Egiptu 
nie jest Negib, lecz dwunastooso- 
bowy komitet rewolucyjny, którego 
Negib jest przywódcą. IKomitet skła- 
da się z 11 oficerów w wieku od 32 
— 40 lat. Ogromnym wpływem w: 
tym nowym reżymie cieszy się 
ppłk. Gamal Abduel Nasser, twór- 
ca komitetu i organizator zamachu. 
Jest on większym nacjonalistą niż 
Nsgib. Nasser liczy 36 łat, jest se- 
kretarzem ruchu rewolucyjnego i 
sprzeciwia się najenergiczniej obec- 
ności wojsk brytyjskich w Egip- 
cie. 


towi partyjnemu oddołne sygrały 
pomogły... ". 

Mają widocznie na myśli sygna- 
ły jeszcze bardziej oddolne niż brzu- 
chomówców. 


TAK NIE WOLNO... NIE LZJA 


Nie daj Boże napisać, jak An- 
drzej Braun, powieść „Lewanty”, 
choć wydaną w komunistycznej sp. 
wyd. „Czytelnik”, o życiu i pracy 
w stoczni Gdańskiej. 

Owszem, owszem powiada 
sprawozdanie w „Trybunie Ludu" 
N(r. 141) — niejedno wcale - wca-. 
le: 

Książka pokazuje podstępną działal 
ność wroga... Akcja wychodzi poza 
stocznię... „Zasadnicza tendencja 
książki zgodna z kierunkiem nasze- 
go rozwoju. 

Ale, ale, ale... 

Nie ustrzegł się jednak Braun po- 
ważnych błędów... Dotyczą one prze 
de wszystkim roli partii, obrazu 
komunistów... Organizacja partyj- 
na wlecze się w ogonie zdarzeń... 
Organizacja partyjna stoczni w in- 
terpretacji Brauna, to ani jej ser- 
ce, ani mózg.. Nie dojrzał trzonu 
organizacji partyjnej... Błędem jest 
to, że na pierwszym planie powieś- 
ci umieszcza autor najbardziej ob- 
ciążonych różnymi wadami człon- 
ków. partii.. Zdumiewające jest 
wahanie się Markowskiego, czy 
„powiadamiać Bezpiekę o knowa- 
niach wroga Wesołowskiego” by 
„Nie zaszkodzić Leonowi''... Diacze- 
go, jeżeli już jest jedna wzorowa 
i piękna rodzina Śliwków, musi 
ich spotkać nieszczęście, musi im 
umrzeć dziecko?...''. 

Qto jak nie wolno pisać powieś- 
ci. 


Peretek, 


Poławiacz 


BOŻE CIAŁO W WARSZAWIE 


Pomimo szykan i utrudnień ze Stro-. 
ny reżymu, we wszystkich miastach 
i wsiach polskich odbyły się proce- 
sje Bożego Ciała. W Warszawie msż 
pontyfikalną w katedrze św. Jana o 
prawił ksiądz kardynał. Wyszyński, - 
a ko procesji brało udział 100 tysięcy .. 
osób. j 


SOCJALISCI POD KONTROLĄ 


Rząd argentyński zamierza objąć 
kontrolę nad partią socjalistyczną. 
Pierwszym krokiem w tym kierunku 
ma być ustanowienie dla partii rzą- 
dowego „adininistratora”, W wiezie- 
niach przebywa około stu członków 
partii, aresztowanych pod zarzutem 
spisku przeciw Peronowi, 


EDEN ODLECIAŁ DO USA. 


Brytyjski minister spraw zagranicź 
nych Eden odleciał specjamym woj- 
skowym samolotem kanadyjskim do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie podda 
sie trzeciej operacji przewodu żółcio 
wego. Wyjazd utrzymany był w ta- 
jemnicy. 

HAMMARSKJOELD 
O ZJEDNOCZENIU EUROPY 


Nowy sekretarz generalny ONZ — 
"Hammarskjoeld, oświadczył w Lon- 
dynie, że zjednoczenie Europy wy: 
maga nowej formuły | dokonać sią 
może tylko na drodze organicznego 
zrastania się poszczególnych części, 
tak jak imperum brytyjskie, które nie 
powstało z jakiejś gotowej recepty. 


ARESZTOWANIE 
CZESKICH SZPIEGÓW 


Zachodnio-niemlecka straż granicz- 
na aresztowała 4 kobiety i 2 męż- 
czyzn, usiłujących przedostać się z 
Czechosłowacji do Niemiec z fałszy- 
wymi dokumentami osobistymi i zna- 
czną sumą pieniędzy. Aresztowany'ch 
przekazano amerykańskiemu kontr- 
wywiadowi. 

SPADEK KURSÓW 
NA WALL STREET 


Pod wpływem pogłosek o bliskim 
zawieszeniu broni na Korei, na gieł- 
dzie nowojorskiej nastąpił silny spa- 
dek kursów, dochodzących do 5 do- 
larów na akcji. Najwięcej straciły 
akcje kolejowe, naftowe i chemiczne, 


kolko sA az zz 


na No rekord ustalił 4-silnikowy 
COR „Wiscóunt”, przelatując z 
Londynu do Genewy w 1 i pół godzi- 
nie i 

aw Do strefy francuskiej Berlina 
zbiegł 23-letni żołnierz sowiecki, któ- 
remu groziła kara za „fraternizację” 
z Niemką. 


ma We Włoszech w związku z wybo- 
rami do parlamentu wprowadzono za 
kaz sprzedaży wszelkich alkoholi w 
dniach 7 i 8 czerwca. 


am We Frankfurcie nad Odrą ske- 
zano na karę śmierci za sabotaż pew 
nego robotnika. „Sędzia ludowy”, 
który wydał wyrok liczy 22 lata. 


aaa Rząd Izraela zwrócił katolikom 
niemieckim skonfiskowaną własność 
w kaj i przyznał odszkodowa- 
nie za szkody, powstałe skutkiem woj 
ny arabsko-żydowskiej. 


am Za zgodą Perona francuska 8r- 
tystka Andree Debar obejmie główną 
rolę w filmie o życiu Ewy Perun. 


am W trzech latach wojny koreań- 
skiej Stany Zjednoczone wydały na 
nią 15 miliardów dolarów. 

ama Nowy szef wspólnego sztabu = 
neralnego USA Radford bawi na For 
inozie, gdzie przeprowadza rożtnowy 
wojskowe, 

ana W balu koronacyjnym, wsdanym 
przez ambasadę brytyjską w Moe 
kwie, brało udział dwustu Rosjan. 
ana, Koronację Elżbiety II uczciły trzy: 
brytyjskie pułki artylerii na Korel, 
oddając salwę nonoman 
aay W czasie koronacji Jerzego VI 
w roku 1937 z pomocy lekarskiej ko- 
rzystało 10 tysięcy osób. W czasie 0- 
becnej koronacji do 119 punktów sa- 
nitarnych dostawiono 6.560 osób, : z 
których 313 skierowano do szpitali, 
aaa Według „Encyklopedii  Brytyj- 
kiej? ludność świata wynosi obecnie 
2.367 milionów, z czego katolików 
425 milionów, protestantów 196, pra- 
wosławnych 128, mahometan 315, wy- 
znawców Konfucjusza 3%, wyznaw= 
ców religii hinduskich 255 i żydów 
11,5 miliona. i 

ana Poselstwo brytyjskie w Oslo za- 
mówiło na przyjęcie koronacyjne tort 
wysokości £ metry i wagi 180 kilo. 
nna Podczas gwałtownej burzy, która 
przeszła nad Michigan. po kilkudgio- 
wych upałach, spadł grad o średńity 
przeszło 15 mm. A Pi 
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CZASY I LUDZIE 


SLOWO POLSKIE 


Pięćset lat temu padł Konstantynopol 


Powtarzające się co pewien czas 
napady ludów barbarzyńskich na 
bardziej cywilizowane zdają się być 
jedną z reguł dziejów. Po nawałni- 
tach Hunnów, Germanów, Awarów 
i innych, nastąpiły napady Turków, 
tak ściśle złączone z naszymi dzie- 
jami, a w końcu, za naszych już 
czasów, ludów Rosji, idących na 
podbój w imie nowych haseł i no- 
wych hogów Czy świat cywilizowa* 
ny zdółs oprzec się tej nowej na- 
wale ? 0 

Zagadnienie jest tym bardziej nie- 
pokojące, że właśnie 500 lat temu, 
dnia 29 maja 1453 roku, pod cio- 
sami najeźdźców ze wschodu pada 
jedna z najstarszych stolic świata 
chrześcijanskiego —  Konstantyno- 
pol. 


GŁUCHA EUROPA 


Już od początku XV-go wieku, po- 
łożenie cesarstwa bizantyjskiego, 
uważa jącego się za następce cesar- 
etwa. rzymskiego staje się coraz 
trudniejsze z powodu ciągłych napaś- 
ci Turków — Seldźuków, przyby- 
łych z Azji. Cesarz Emanuel bizan- 
tyński jeździ po stolicach Europy, 
błagając o pomoc, zjawia się też w 
Paryżu i w Londynie, ale nie uzy- 
ekuje jej mimo nawoływań papie- 
ży. Jego syn Jan VIII, czyni dal- 
eze zabiegi, obiecując nawet pogo- 
dzenie się Kościbła wschodniego - 
greckiego z Kościolem katolickim. 
Wskutek tych starań dochodzi we 
Florencji dnia 6 upea 1439 roku do 
unii Kościołów, odrzuconej jed- 
vak przez duchowieństwo greckie. 


TYŁKO POLACY I WĘGRZY 


Przeciwko Turkom oblegającym 
Konsiantynopol w roku 1441, śpie- :; 
szą jedynie oddziały polsko - wę- 
gierskie spod znaku Władysława, 
króla polskiego i węgierskiego i bi- 
ją Turków pod Niszem (Serbia) 3- 
go listopada 1443 r. Mimo 10-letnie- 
go rozejmu zawartego w Szegedynie, 
krół Władysław, dążąc do osta lecz- 
nego wypędzenia Turków z Europy, 
na czele 20.000 żołnierzy posuwa cię 
«wzdluż Dunaju do Morza Czarnego, 
aby połączyć się z flotą wenecką, 
mającą przywieźć posiłki. Ale flota , 
wenecka,  przekupiona, pomogla | 
Turkom. Pod Warną, nad Morzem 
Czarnym (dzisiejsza Bułgaria) do 
chodzi do walnej bitwy z wojskami 
sułtana Murada II. Mimo bohater- 
stwa wojsk polsko .- węgierskich, 
król odnosi klęskę i sam ginie w 
bitwie. wraz z legatem papieskim, 
Cesarinim, 10 listopada 1444 r. 


OPÓR NABODÓW 
BALKANSKICH 


Wpływ tej klęski jest olbrzymi: 
Turcy mają teraz wolną rękę na 
Bałkanach i posuwają się w kilku 
kierunkach. W tym samym czasie 
Serbowie, oraz władcy Czarnogóry, 
Bośni i Hercegowiny, staczają bez- 
nadziejne walki z Turkami, nie mo- 
gac doszękać się obiecanej przez pań- 
etwa zach. pomocy wojskowej. W Al- 
banii opiera się Turkom dzielny 
wódz Skanderberg, zwany przez 
papieża Kaliksta ITI „atleta Chrystu 
ga”, ale równie nie uzyskując po- 
mocy, musi. zawierać z Turkami ro- 
zejmy, by zebrać nowe sily do wal- 
ki. Opiera cię Turkom bohaterska 
wyspa Rodos, gdzie broni jej Zakon 
św. Jana Jerozolimskiego (zwany 
„Rodyjskim', później Maltańskim) 
ale wszystkie te rozrzucone po 
wschodnio - południowej Europie si- 
ły nie mogą się zjednoczyć z jed- 
ną całość wobec braku poparcia nia- 
terialnego i technicznego zachodu. 


, niu Konkursu. 


Odpowiedź należy przesłać wraz z innymi — po zakończe- 


Tymczasem Turcy podchodzą co- 
raz bliżej pod stolicę wschodniego 
chrześcijaństwa — Konstantynopol. 
Wspaniała ta stolica, pełna dzieł 
sztuki, pałaców, kościołów, ogro- 
dów, położona w uroczym zakątku, 
żyje wysoce wytworną i przerafino- 


1 WAZNE PZECŁY., DET i 

woli. Konstantynopol wie, że stoi u 
progu zagłady ale nie może się zdo- 
być na wysiłek bohaterski, zdolny 
uratować go na wieki: z rezygnacją 
i prawie obojętnością czeka na dzie 
zagłady. Europa wie o tyrn położe- 
niu: lecz wewnętrzne walki rozdzie: 
rają ją, 

"UPADAJĄ STOLICE 


I dnia 29 maja 1453 roku nad 
stolicą Konstantyna słońce po raz 


ostatni oświeca kopuły świątyń 
chrześcijańskich:  zdyscyplinowane 
pułki sułtana ruszają do walki, 


wdrapują się po drabinach na wa- 
ły forteczne, rzucają w chrześcijań- 
skie odziały ognistymi kulami, zdo- 


bywają ulice po ulicy. I wkrótce do 
zdobytego Konstantynopola będzie 
mógł odbyć wjazd tryumfalny wład 
ca turecki, by na gruzach cesarstwa 
wschodniego założyć swą stolicę - 
Stambuł, Wkrótce potem padają 
pod ciosami Turków chrześcijańskie 
kraje: Serbia, Albania, Grecja. Je- 
szcze raz w r, 1462 zrywa się do wal 
ki „lew albański” Skanderberg, ale 
Turcy zdobywają jego sitire Wroję 
A or sari umrze Aleśsie w Kiika 
lai poźniej. Upór chrześcijan się 
skoriczył, poczęła się ciężka niewola 
turecka. 


ZNÓW POLSKA I WĘGRY 


Jednakowoż nie wszędzie zapom- 
niano o obowiązkach wobec swej 
wiary i swej kultury: walkę podej- 
mą na wiele wieków. Polska i We- 
gry, stając się przedmurzem chrze- 
ścijaństwa na którym stępią się tu- 
reckie miecze i dzidy, Polska stanie 
się wzorem zawsze odradzającej się 
siły i uporu zwycięstwa. A ostatni- 
mi etapami tej walki polskiej bedzie 
odsiecz Wiednia w r. 1683 przez Ja- 
na III, i zdobycie Belgradu przez ks. 


ŚWIETNA TRANSAKCJASPRZED 150 LAT” 


Jak Stany Zjednoczone kupiły 
połowę swego obszaru 


Dokładnie 150 lat temu Stany 
Zjednoczone podwoiły nagle swój 
obszar państwowy bez przelewu 
krwi, po prostu kupując od Fran- 
cji Luizjanę, 

Luizjana, należąca wraz z Flo- 

rydą, Texasem, Nowym  Meksy- 
kiem, Arizoną i Kalifornią do im- 
perium hiszpańskiego, już od dłuż 
szego czasu była przedmiotem 
polityki europejskiej. Odkryta 
przez Hiszpanów, została zbada- 
na i skolonizowana przez Francu- 
zów, a następnie odstąpiona Hi- 
szpanii. Z początkiem XIX wieku 
w tajnym układzie odzyskał ją 
Napoleon, zamierzając odbudo- 
wać tam francuskie imperium i 
posyłać wojsko i nowych osadni- 
ków. 
, Dowiedział się o tym ambasa- 
dor amerykański w Paryżu Living- 
ston i zaraportował do Waszyngto 
nu. Z inicjatywy prezydenta Jeffer 
sona Kongres uchwalił zaprepono 
wać Francji kupno Luizjany. Do 
Paryża wyjechał z dyskretna misją 
James Monróe i nawiązał kontakt 
z Napoleonem. 


Poza plecami Tallsyranda | o- 
pinii publicznej Napoelon posta- 
nowił skorzystać z oferty. ponie- 
waż potrzebował pieniędzy na 
bliską wojnę z Anglią. Do decyzji 
przyczyniła się i wiadomość, że 
20 brytyjskich okrętów wojennych | 
czatuje w zatoce Meksykańskiej, 
by zająć Nowy Orlean. W tych 
warunkach sprzedaż była podwój 
nie korzystna. 


Dłuższy czas trwały targi o ce- 
ne, aż ustalono ją na 15 milio- 
nów dolarów. 2 maja 1803 układ 


Pore 


ZADANIE KONKURSOWE Nr 4 


ZA ROZWIĄZANIE — 10 PUNKTÓW 


Kto jest autorem nowelki «Wspomnienie z Maripozy>, za- 
mieszezonej w odcinku na dole strony. 
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«terenami 


podpisał francuski minister skar- 
bu Barbe-Marbois, a 22 maja, w 
4 dni po wybuchu wojny z Anglią, 
swój podpis położył Napoleon. 
| z tą chwilą w posiadanie Sta- 
nów Zjednoczonych przeszedł ob- 
szar 5 razy większy od Francji z 
naftowymi Oklahomy, 
glębą pod plantacje bawełny Ar- 
kansasu, lasami sosnowymi Minne 
soty, pastwiskami Wyomingu, gle- 
bą pszeniczną Dakoty, miedzią 
Montany, złotem i srebrem Colo- 
rado, oraz ryżem i cukrem Luizja- 
ny. A wreszcie nabytek obejmo- 
wał drugą w świecie pod wząle- 
dem długości rzekę od źródeł do 
ujścia. 

_ Senat aprobował kupno dużą 
większością głosów i upoważnił! 
rząd do zaciągnięcia pożyczki na 
spłatę, | oto udzielił jej wielki. 
bank Baringa w... Londynie. Osta 
tecznie więc, za pieniądze angiel- | 
skie Napoleon mógł prowadzić | 
wojnę z Anglią, 


Zamierzchły świat epoki lodowej 


Eugeniusza Sabaudzkiego na czele 
wojsk cesarskich w r. 1718. 

Z wzięciem Konstantynopola kon- 
czą się wieki średnie, które zamyka 
odkrycie Ameryki w 1482. Średnio 
wiecze pelne wiary i enluzjazmu dla 
ideałów ustępwie miejsca czasom 
pozytywnym”, Elzie pieniądz i wy 
gada staną się velem ludzkości... 

Wydarzenia tak dalekie slaja 


kiedy nowa nawałnica zagraża świa 
lu: upadek Ko5:tantyvnopola pięćset 
lat temu jest „listorią”* lecz jest 
groźnym przypmanieniem dla świa- 
ta. Podobieństwa są zbyt duże, aby 
móc nad tą rocznicą przejść do F 
rządku dziennego... 
PER, 
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O ROZWIĄZANIE KRYZYSU 
MIESZKANIOWEGO WE FRANCJI 


Według obliczeń nieoficjalnych Francja potrzebuje co naj- 
mniej 3. 560 miliardów franków na rozwiązanie kryzysu mie- 
szkaniowego. 175.000 Francuzów mieszka w domach datują- 
cych się od czasu Franciszka I, 200.000 od czasów Henryka IV 
300.000 od czasów Ludwika XIII., 700.000 od czasów Ludwika 


XIV., 1.200.000 od czasów Ludwików XV i XVI. 


Przeciętny 


wiek domów w najmłodszej dzielnicy Paryża sięga 51 lat. 


We Francji istnieje 135.000 
ruder. W samym Paryżu 10.00 
mieszkań znajduje się na wys- 
pach wysoce szkodliwych dla 
zdrowia, a obszar pokryty ziele- 
nią. obejmujący również cmen- 
tarze, wynosi tylko 32 część mia 
sta. 


17.5 procent gmin wiejskich i 
„0 procent misszkań mis- 


stach ponad 10.000 mieszkatń- 
ców nie posiada elektryczności. 
531.000 mieszkań na wsiach i 
3.074.300 mieszkań w miastach 
nie posiada wody bieżącej.. 

We Francji 21.811 


rodzin, 


W ODWIEDZINACH POD PARYŻEM 


ARGENTEUIL WRACA DO FORMY 


Elektryczny pociąg z gare $t. 
Lazare zawozi nas w 15 minut do 
Argenteuil. Trudno się zoriento- 
wać — z Paryża bowiem właści- 
wie się nie wyjeżdża. 

Wszędzie pełno kominów, ma- 
łych domków, ogródków, dwa ra- 
zy mijamy wijącą się Sekwanę. I 
tylko nazwy stacyjek świadczą, że 
wyjechaliśmy ze stolicy, że jesteś 
my na tak zwanej «banlieue». 


A 


ZESPO TANECZNY W ARGENTEUIL. 


Argenteull, jak większość pod- 
paryskich osiedli, jest domeną ko- 
munistów. Rządzą tu od lat — uli 
ce naweł noszą imiona działaczy 
spod znaku sierpa i młota. 


Polaków tu dużo — ponad 
250 rodzin. Mieszkają przeważ- 
nie jako lokatorzy w starych do- 
mach czynszowych, są jednak i 
tacy, którzy dorobili się własnych 
domków z ogródkami. 


odkrywa swe tajemnice 


Nie jest żadną nowością, że w epo- 
ce lodowej w pieczarach pirenej- 
skich i w sąsiednich okolicach Hisz- 
panii i Francji żyła rasa u wysokiej 
kulturze. Pieczara z Allamiry po- 
kryta jest malowidłami o tak wy- 
sokim zmyśle artystycznym, że naz- 
wano ją „Sykstyńską kaplicą epo- 
ki lodowej”, 


Niedawno w tej samej okolicy w 
pobliżu Santander odkryto w głębi 
Monte Castillo całe miasto z epoki 
lodowej, Jest to labirynt sztucznych 
pieczar, przypominający plaster 
miodu, Na scianach znajdują się 
znane z innych pieczar podobizny 
zwierząt, najczęściej żubra, który 
— jak się zdaje — był przedmiotem 
ezczególnego kultu. Ponadto znale- 
ziono tam resztki kości, sprzętów i 
broni. Pewien ksiądz, który dokonał 
tego odkrycia, doszedł do wniosku, 
że takie miasta musi mieć również 
jakiś punkt centralny, ratusz, lub 
świątynię. Istotnie przed kilku ty- 
godniami udało się dotrzeć do ol- 
brzymiej hali z wielkim kamien- 
nym tronem pośrodku. 


Odkrycie tej osaily dowodzi, że 
epoka lodowa wyparia z pólnocnej 
Europy na poludnie jakieś szczepy. 
ktore na wiele tysięcy lat przed hi- 
stóryczną cywilizacją staly na Wy- 
sokin szezeblu kuliurv. Świadczą 
o tym znalezione sprzęty. Kultura 
ta nastepnie w jakis tragiczny spo- 
sób upadla, prawdopodobnie na 
skutek zalewu przez nowe, prytni- 
tywniejsze rasy, 

Przypuszcza się, że już w epoce 
lodowej istniała komunikacja mig- 
dzy tymi jaskiniowymi ludźmi a 
Ameryka. tzaszki tych iudzi mafą 
ten sam mongolski charakter, co 
Inków i Mayvow. Jest możliwe, że 
teorie tę potwierdzą dalsze odkry- 
cia na brzegach i wyspach Atlaniy- 
ku. 

Niemal równocześnie z odkryciem 
„ruiasta” w Monte Castillo znalezia- 
no we francuskiej części Pirenejów 
pieczarę-cmentarz < kosćmi około 
350 ludzi. Stwierdzono, że ich średni | 
wiek nic przekraczał 40 lat. Kości 
są wtopione w stalaktyty i stąla- 
gmity, które w ciagu wieków BO | 
siały na tym cmentarzysku. 


Tym godniejsze podkreślenia , 
jest życie organizacyjne, stojące! 
na wysokim poziomie. Pomimo bo 
wiem bliskości Paryża, wielkiego 
rozproszenia, działa tu 6 organi- 
zacji skupionych w Komitecie To- 
warzystw Miejscowych z prezesem 
p. Szczepankowskim na czele. Ży- 
cie społeczne w okresie przedwo- 
jennym słało tu wysoko: liczne i 
bogate organizacje, dobrze zorga 
nizowana szkoła — wszystko to 
przeszło do podziemia w okresie 
okupacji. W tym też czasie dzia- 
łało sprawnie POWN. 


Po wojnie praca organizacyjna | 
spotkała się z wielkim oporem re- | 
żymowców, którzy wyłazili ze skó- 
ry, by przypodobać się pobliskiej | 
ambasadzie. 


Obecnie życie kolonii ustabili- | 
zowało się. Działa szkółka nieza- 
leżna skupiająca około 60 dzieci. 
Prezes Opieki Szkolnej p. Pawe- 
łek dokłada starań, aby wpływa- | 
mi polskiego nauczania e 
możliwie całą młodzież. Szkółka : 
reżymowa, działająca w lokalu 


merostwa, powol! zamiera — liczy 
bowiem tylko około 5 dzieci. 

„ Najstarszym stowarzyszeniem, 
działającym bez przerwy lat 25, 
jest Katolickie Stowarzyszenie im. 
Adama Mickiewicza. Zasłużona ta 
organizacja liczy 40 członków, a 
na czele jej stoi znany patriota z 
okresu okupacji p. Franciszek 
Marzec (ojciec), Syn tegoż, też 
Franciszek, poszedł za przykładem 
ojca i przewodzi Chórowi «Polo- 
nia» oraz zespołowi tańców ludo- 
wych. _ 

Młodzież zorganizowana w 
chórze i KSMP — utworzyła ze- 
spół łaneczny, który zasłynął w 
całej okolicy. W osłatnich tygod- 
niach nasi tancerze występowali 
już w następujących miejscowoś- 
ciach: Gonesse, Blanc-Mesnil, 
Sartrouville, St. Denis, Pontoise, 
Paryż a ostatnio Creil. 


Jak widzimy z powyższego wy- 
kazu sława naszych krakowiaków 


i mazurów rozszerza się daleko. 
Poczynaniom tym należy tylko 
przyklasnąć. 

Mamy tu też ruchliwe Koło 


Rez. i b, Wojsk. z prezesem p. 
Szczepankowskim i Polki im. Kró- 
łowej Jadwigi z prezeską panią 
Szczołowa na czele. | 

Dnia 31 maia cała patriotycz- 
na Polonia z Argenteui| spotkała 
się na majówce. zorganizowanej 
przez Opiekę Szkolną, u zawsze ' 
gościnnych O'ców  Palotynów w 


Osny. 
Kor. 


Czy już wplaciliście 
PRENUMERATĘ 
„Słowa Polskiego” ? 


składających się z 6 do 20 œ 
sób, nie dysponuje innymi poko 
jami, niż sypialnymi, a 91.686 
rodzin posiada tylko jedną izbę 
mieszkalną. 

W Paryżu 23 procent miesz- 
kań nie posiada wody, 51 pro- 
cent własnego ustępu, 83 pro- 
cent łazienki, a na prowincii iyl 
ko 2 procent mieszkań posiada 
komfort nowoczesny. 

50 procent młodych mał- 
żeństw mieszka razem z rodzi- 
ną, a 75 procent rozwiedzio- 
nych skazanych jest na mieszka 
nie razem z rodzicami, 

30 procent młodych mał- 
żeństw żyje w takich warun- 
kach, w których przyjście na 
świat dziecka jest katastrofą, 
25 procent mieszka w pokojach 
wynajętych umeblowanych, a 5 
procent jedynie posiada odpo- 
wiednie pomieszczenie. 

Z 12.806.000 mieszkań 8 mi- 
lionów 956.000 nadaje się tylko 
do zamieszkania, 3 miliony nale 
ży zniszczyć, 300.000 wymaga 
napraw, a 540.000 stoi pustką 
na wsiach. 

Na to bv wybudować brakują 
cych 1 milion mieszkań potrze- 
ba najmniej 3.500 miliardów 
franków. 


DWA MILIONY 
MEKSYKAŃCZYKÓW 
PRZEBYWA NIELEGALNIE 
w STANACH ZJEDN, 


Rząd amerykański ma ciężki kło- 
pot z nielegalną imigracją ludności z 
Meksyku. Oblicza się, że od końca 
wojny wywędrowało do USA niele 
galnie około 10 procent Meksykańczy» 
ków. To też nikogo nie dziwi, że we 
wszystkich południowych stanach ję- 


zyk hiszpański bierze górę nad an- 


gielskim. 

Granica z Meksykiem ma przeszło 
3.000 km. długości, a pilnuje jej za- 
ledwie 600 strażników. Co miesiąca 
przeciętnie 70.000 Meksykańczyków ae 
resztuje się w USA i odstawia z po- 
wrotem za granicę. 

Wysiedleni Meksykańczycy przeważ 
nie wracają z powrotem. Znajdują 
oni łatwo zatrudnienie na plantac- 
jach bawełny, przy żniwach, przy bu» 
dowie dróg į w przemyśle naftowym, 
gdzie płaci się im znacznie mniej, niż 
robotnikom amerykańskim, lecz dzie- 
sięć razy wiecej ,niż wynoszą zarob- 
ki w Meksyku, Mimo coraz gwałtow. 
niejszego nacisku związków zawóado- 
wych o uszczelnienie granicy połud- 
niowej Stanów Zjednoczonych lub o 
nakładanie wysokich kar na rolni- 
ków i przedsiębiorców, którzy zatrud 
niają nielegalnych imigrantów — 
wszystkie projekty odpowiednich u% 
taw rozbiły się o wpływy zaintereso- 
wanych pracodawców. 

Wielu nielegalnych imigrantów z 
Mekeyku wraca z powrotem do domu 
z zarobionymi dolarami, iecz wielu 
zostaje do konca życia w USA, żeni 
się i ma dzieci, wymykając się wła- 
dzom dzięki brakowi przymusu mel- 
dunkowego. Przypuszcza się, że licz- 
ba Meksykańczyków, żyjacych niele- 
galnie w USA, przekracza 2 miliony. 


Film plastyczny 


DRO 


są 


trójwymiarowego zwane 
go krótko 3-D, ma urato- 
"wać film włoski przed 
konkurencją telewizji. 
Na zdjęciu widzimy mo- 
dei takiego nowoczesne: 
go kina do wyświetlania 
= filmu trójwymiarowego, 
Ekran jest  półkólisty, 
_ sześć razy większy niż 

normalny i obejmuje pet 
ny kąt widzenia oka lu- 
dzkiego t.zn. 146 stopni, 
Na pierwszym planie wi- 
dzimy 3 kabiny, z któ- 
rych równocześnie wyś- 
wietla się ten sam obraz, 
, rzucając go z pewnym 
przesunięciem na ekran, 
tak że powstaje obraz 
plastyczny, Nad ekra. 
nem znajduje się pięć 
głośników dających peł. 


Wielki rozwój filmu 
| 
il 
| 
nię nagranego dźwięku. 


WSPOMNIENIE 


Gdy dyliżans nasz wjechał do 
miasta, było w nim niezwykle lud- 
no, przybyliśmy bowiem w piątek, 
a to jest dzień targowy. Skwatero 
wie przywożą w ten dzień miód 
ido grocerni, w której wzamian za- 
opatrują się w rozmaite artykuły 
żywnościowe. [nni przypędzają 
trzodeę, farmerowie  dostawiają 
zboże. Lubo emigracja napływa 
do Maripozy bardzo pomału, znaj 
dowało się wszelako i kilka wozów 
emigranckich „które łatwo poznać 
po białych, wysokich dachach i po 
tym, że między kołami zwykle u- 
pięty jest na łańcuchu pies, szop 
albo niedźwiadek. Ruch przed 
hotelem panował niemały, gospo 
darz zaś hotelu pan Biling, kręcił 
się na wszystkie strony, roznosząc 
dżin, whisky i brandy. Na pierw- 
sze wejrzenie poznał on cudzo- 
ziemca, jadącego do Big Trees; 
ponieważ zaś tacy turyści stanowią 
najpożądańszą klientelę, dlatego 
zajął się mną ze szczególną tro- 
skliwością. ) 

Był to Niemiec, niemtody już 
człowiek, ale ruchliwy i żywy jak 
iskra. Z wielkim ugrzecznieniem 
wskazał mi swój pokój. Objaśnił, 
że już jest po brekfaście, ale, że 
jeżeli sobie życzę, podadzą mi 


MARIPOZY 


natychmiast jeść w «dining room». 

— Gentleman zapewne z San 
Francisco? 

— O nie, z dalszych stron, z 
Polski, f 

— Jest tu pański rodak, 

W Maripozie? 

— Nie, on mieszka w lesie. 
Ale w piątek przyjeżdża na targ 
z miodem i zostaje na noc. Stary 
człowiek. Bardzo dobry, bardzo 
dobry! On tu już jest ze dwadzie- 
ścia lat. Jeszcze tu nikogo nie 
było. jak on przyszedł. Jutro go 
panu przyprowadzę, 

-— Jakże się nazywa? 

Niemiec wstaje i poczyna się 
w głowę drapać jak pierwszy !|=0- 
szy polski Bar'sk. 

— O! | don't know! Nie wiem 
— mówi — coś bardzo trudnego. 

Nazajutrz, ledwiem wstał, już 
mój Niemiec jeszcze przed brek- 
festem przyprowadził mi rodaka. 
„ Był to człowiek wysoki, bar- 
dzo nawet wysoki. ale pochyleny 
mocno. Miał białą głowę, białą 
brodę i niebieskie oczy, które 
utkwił we mnie odrazu z jakąś 
dziwną uporczywością. 

— Zostawiam panów samych 
— rzekł Niemiec. 

Zostaliśmy iedy sami į patrzyli 


— 


na siebie przez długi czas w mil- 
czeniu. Po prawdzie, byłem ja- 
kiś zmieszany widokiem tego star 
ca, podobniejszego do Wernyho- 
ry. niż do przeciętnego rodaka. 

— Zwe się Putrament — oz- 
wał się starzec — Aza nazwisko 
moje obce jest uszom twoim? _ 
Nazwisko moje M. — od- 
partem. — Pańskie obiło mi się 
o uszy.” Zdaje się z Litwy? 

Coś istotnie przypomniało mi 
się z Pana Tadeusza. «Putrament 
z Pikturną» w opowiadaniu Pro- 
tazego o procesach. 

Starzec przyłożył rękę do ucha, 

— He? — rzekł. 

— Zdaje się z Litwy ? 

— Podnieś twój głos. albo- 
wiem wiek zepsował uszy moje i 
głuchą jest starość moja — dd- 
rzekł pan Putrament. 

— Czy on kpi sobie ze mnie, 
czy ja głupi jestem? — pomyśla 
łem — ale coś ten staruszek mówi 
językiem proroków. Cźż za ory- 
ginały spotykam w tej Maripozie! 

—— Pan dawno z kraju? — spy 
tatem. d 

— Dwadzieścia lał tu miesz- 
kam i. zaprawdę, pierwszy jesteś 
którego oglądam ze stron ojczy- 
stych, gwoli czemu wzruszone jest 
serce moje i Uradowana dusza we 
mnie, 

Rzeczywiście starzec mówił 
głosem drżącym i wydawał się bar 
dzo wzruszony. Co do mnie, by- 
łem tylko ździwiony, Nie siedzia- 
łem dwadzieścia lat w lesie, Pola- 
ków widziałem niedawno w San 


Francisco I nie miałem powodu 
się rozczulać. Miałem natomiast 
trochę ochoty wykrzyknąć: «Co 
za styl! Żeby tak kto do mnie mó- 
wił przez dobę, tobym chyba za- 
czął wyć. Brrl» Tymczasem sta- 
rzec wpatrywał się we mnie upor- 
czywie i myśl jego zdawała się sil- 
nie pracować. Kilka razy jakby 
pragnął mówić i uciął. Widoczne 
było, iż sam czuł, że nie wyraża 
się. jak każdy inny człowiek. Mó- 
wił zresztą, bardzo poprawnie, 
ale z trudnością. 

— W ziemi dalekiej stężał je- 
zyk mój i związały się wargi mo 
je... d 

:— Co prawda to nie 
— pomyślałem. 

Ale wesołość opuszczała mnie. 
Robiło mi się jakoś przykro į czu- 
łem pewien wyrzut sumienia. — 
Jak sobie tam mówi. tak mówi 
ten starzec, —— myślałem, ale 
mówi ze wzruszeniem, z ałębckim 
smutkiem i szczerze. a ja oto... 
jakbym podrwiwał sobie z niego. 
„ | mimowoli wyciągnąłem ku 
niemu obie ręce. Wziął je i przy- 
cisnął silnie do swych piersi, pow 
Tarzając: | 

-— Rodak! Rodak! 

Takie uczucie drgało w jego 
głosie, że chwyciło mnie wprost 
za serce, 

W każdym razie miałem przed 
sobą dziwną zagadkę, a może 
bardzo smutną. Począłem wtedy 
patrzeć na niego, jakbym patrzył 
na starego ojca. Posadziłem go z 
uszanowaniem na krześle i sam u- 


grzech 


siadłem koło niego. On wciąż pa- 
trzył na mnie. 

— Co słychać w ziemi naszej? 
— spytał. 

Rozpuściłem język, jak koło- 
wrót, starając się tylko mówić 
głośno i jasno. W ten sposób ga- 
dałem z pół godziny, a w miarę 
moich słów, szanowna jego głowa 
kiwała się smutno, lub uśmiech 
występował mu na usta. Czesto- 
kroć zadawał mi pytania, zawsze 
tymże samym, poważnym, dziw- 
nym i niewytłumaczonym stylem. 

Wszystko, com mu opowiadał, 
zajmowała go nad wszelki wyraz. 
Cała jego dusza zbiegała się do 
oczu i ust. Żyjąc samotnie, wśród 
lasu, może on dnie całe myślał 
tylko o tym, co płynęło teraz z 
ust moich. 

Dziwny słarcze, 
ludzka, która 


dziwna raso 
na najodleglejsze 


„krańce świała niesiesz jedną myśl 


i jedno uczucie! Tym żyjesz w la- 
sach, w pustyniach i nad morzem; 
unosisz ciało swoje, a duszy oder- 
wać nie umiesz i chodzisz, jak 
błędna — między innymi ludźmi. 
Ale rasa ta zwolna umiera, Ja 
wam opowiadam o jednym z ostat 
nich. ; 

Opowiadanie to zda się wymy- 
słem, a jednak jest rzeczywistoś- 
cią. Putrament może żyje jeszcze 
w swoim lesie w bliskości Maripo- 
zy. Z cpowiadań jego dowiedzia - 
łem się, co następuje. Pszczoły 
zarabiały na jego życie. Zesta- 
rzawszy się, wziął pomocnika, ma- 
łego Indianina, który doglądał 


pasieki. Mówił, że sam dotych- 
czas jeszcze poluje. Zwierzyny w 
pobliżu Maripozy jest mnóstwo: 
jeleni, antylop i ptactwa  wszel- 
kiego moc nieprzebrana. 

Niedźwiedzie przerzedziły się 
znacznie. Jego «kanion» jest jed 
nym z najpiękniejszych w okolicy. 
Przy domu jest cudny strumień, 
tworzący mnóstwo kaskad, zresztą, 
skały, góry. a na nich las i las nie- 
przebyty. Cisza, spokój... Zapra- 
szał mnie mocno, bym go odwie- 
dził: ale musiałbym z powrotem 
czekać aż do następnego piątku, 
z żalem więc nie mogłem przyjąć 
zaproszenia. Mówił ciągle, jak 
jaki Abraham lub Jakób,,. Słowa: 
aza, azali, zaprawdę, lepak, 
przecz i wżdy — powtarzały się 
w jego ustach co chwila. Czasami 
zdawało mi się, że mam przed so- 
bą jakiegoś człowieka z czasów 
Górnickiego lub Skarai, który 
pod ziemią przewędrował so Ma- 
ripozy i zmartwychwstał tu, lub 
żył od owych czasów, jak owe Big 
Trees pobliskie. 

Ale prócz tego starego języka 
była w mowie jego jeszcze jakaś 
dziwna uroczystość, polegaiąca 
na toku zdań, na mnóstwie pleo- 
nazmów, na szczególnych określe- 
niach. Postanowiłem wreszcie roz 
wiązać zagadkę. 

— Powiedz mi, szanowny pa- 
"nie, skąd ci się wziął ten język? 
Język nie dzisiejszy, ale stary, któ 
rym już nie mówią w Polsce. 

Uśmiechnął się. 4 

—- ledną książkę mam w ido- 


mu: «Biblię» Wujka, którą czytu- 
ję codzień, abym nie zapomniał 
mowy mojej i nie stał się niemym 
w języku ojców moich. 

, Teraz zrozumiałem. Przez kilka 
dziesiąt lat w zapadłej Maripozie 
nie widział ani jednego Polaka, 
nie mówił z nikim. Czytywał więc 
Wujka, i nie dziwnego, że niety|- 
ko jego słowa,, ale i myśli ułoży- 
ły się do miary biblii. Inaczej już 
po polsku nie umiał i nie mógł 
mówić, oddawał to, co czerpał. 
Nie chciał tylko za nic w świecie 
zapomnieć. Miał zwyczaj  czyty- 
wać głośno swoją biblię każdego 
ranka. Zresztą, nic więcej nie do- 
chodziło go ze stron ojczystych, 
nie, znikąd, — chyba tylko szum 
lasu kalifornijskiego przypominał 
mu szumy litewskie.... 

Gdyśmy się żegnali, rzekłem: 

— Za miesiąc wracam do kra- 
ju. Czy nie masz pan jakich krew- 
nych: brata, swata, kogokolwiek, 
komubyś mógł dać znać o sobie? 

Zamyślił się, jakby szukał w 
pamięci jakich najdalszych krew- 
nych — potym począł potrząsać 
głową: 

— Nikogo... nikogo... niko- 
go... 
A jednak ten starzec czytywał 
Wuika i'nie chciał... zapomnieć, 

Pożegnaliśmy się. 

— Niech cię prowadzi 
— rzekł mi na drogę. 

Nazajutrz rano myślałem sobie. 
W tej chwili stary Putrament czy- 
ta głośno w kanjonie swoją bib- 
lie... 


Bóg! 


a 
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GUBERNATOR ZDOBI] JAK DOBRZE | 


BERMUDY 


W odległości około 600 mi! od 
wybrzeży amerykańskiego stanu | 
Carolina, znajdują się na At- 
lantyku Bermudy — archipelag 
złożony z wielu małych wysp i ra 
skalnych o łącznej powierzchn 
nie przekraczającej 50 km kwa 
dratowych. Największa z wysp. ne 
której znajduje się stolica archipe 


lagu Hamilton, posiada 20 km 

długości i 1 km szerokości. 
Odkrył Bermudy w r. 1592 

Hiszpan Juan Bermudez, gdy 


rozbił się ze swym statkiem w dro- 
dze na Kubę. Od r. 1612 Bermu 
dy należały do brytyjskiej kolo- 
nli Virginia, by w r. 1684 stać 
się samodzielną kolonią koronną. 
Dzięki korzystnemu położeniu na 
drodze między Europą a Ameryką 
Bermudy były przez kilka wieków 
ważnym punktem oparcia dla flo- 
ty brytyjskiej. 

W czasie drugiej wojny śwlato- 
wej w r. 1940 Wielka Brytania, 
wzamian za dosławę  kontrtorpe- 
dowców, zawarła ze Stanami Zjed 
noczonymi układ, zezwalający na 
utrzymanie tam przez 99 lat ame- 


rykańskiej bazy morskiej I po- 
wietrznej. 
Na około 20 zamieszkałych 


wyspach żyje 33.000 ludzi, z któ- 
rych połowa zalicza się do koloro- 
wych. Stolica Hamilton posiada 
ponad 3.000 mieszkańców ;rządzi 
nią gubernator z radą przyboczną 
i 100 policjantami. Klimat pod- 
zwrotnikowy jest łagodny i słonecz 
ny ze średnią temperaturą roczną 
21 stopni C. W czerwonej glebie 
wysp uprawia się ziemniaki i inne 
jarzyny. tytoń, kawę i bawełnę. 
Jednym z ważnych artykułów eks- 
portowych do USA są kwiaty i ce- 
bulki lilii. Ponieważ na wyspach 
nie ma źródeł, zbiera się deszczów 
kę z wielkich cysternach. 

„Głównym źródłem dochodu są 
jednak turyści, dla których poważ 
ną atrakcją jest też sam guber- 
nator, jadący w słaromodnej ka- 
recie, ciągnionej przez konie, w 
białym, haftowanym złotem mun- 
durze i w hełmie z pióropuszem. 

Na Bermudach raz już odbyła 
się konferencja międzynarodowa, 
a to w r. 1943 w sprawie uchodź- 
ców z Europy. Czerwcowa konfe- 
rencja wielkiej trójki odbędzie 
się prawdopodobnie w obszernych 
i luksusowych zabudowaniach tam 
tejszego «Mid-Ocean Clubu», 
otoczonych przez jeden z najpięk 
niejszych w świecie placów golfo- 
wych. 


Słowo Polskie 


NIEDROGO SPĘDZIĆ WAKACJE 


POD SKRZYDŁAMI TOURING - CLOD DE FRANCE 


Touring Club de France jest najstarszą organizacją turystyczną, bo 
istnieje od roku 1890 i liczy obecnie około pół miliona członków. Jest to 
organizacja bardzo poważna, bez zabarwień politycznych, mająca na celu 
jak największą popularyzację turystyki i jej udoskonalenie. ` 

Zasługą francuskiego Touring Ciub'u jest wprowadzenie międzynaro- 
dowych znaków drogowych, ulepszenie dróg i przejść górskich, zakłada- 
nie posterunków sanitarnych przy drogach. 

T. ©. F. posiada bardzo wiele sekcji: plechurów-włóczęgów, kajakow- 
ców, campingową, żeglarską i jachtową, narciarską i górską, samocho- 


dową i motocykiową oraz kolarska, jazdy konnej, 


łotniczą i specjalną 


młodzieżową. Należenie do takiej sekcji daje członkom możność doskona- 


lenia się 
z ułatwień i przywilejów. 


Poza tym T, C, F. posiada normalne 
biura podróży, udzielające informa- 
oji i porad co do pobytów, czy wy: 
cieczek we Francji i zagranicą i or- 
ganizuje 'wycieczki grupowe i indy- 
widualne, nadzwyczaj interesu- 
jące — począwszy od wypadów cam- 
pingowych na Saharę, aż do podróży 
na krańce Laponii, do Konstantyno- 
pola, ozy nawet na drugą póškulą. 
Biura te dostarczają normalnych bl- 
letów kolejowych, starają się o wizy 
i dewizy zagraniczne, ubezpieczają 
członków od wypadków, zajmują się 
wyrobieniem tryptyków na samocho- 
dy, pozwoleń prowadzenia wozu na 
zagranicę | we Francji. 

Do dyspozycji swych członków I 
prasy T. ©. F. posiada ogromne ar- 
chiwum fotograficzne, składające się 
ze zdjęć krajobrazów Francji i In- 
nych krajów. Biblioteka turystyczna 
z 20.000 tomów oraz 5.000 map jest do- 
stępna dla członków. Poza tym T. ©. 
F. wydaje piękny miesięcznik ł prace 
na tematy turystyczne, specjalne ma- 
py, przewodniki campingowe itp. Or- 
ganizuje też odczyty, wycieczki pro- 
wadzone przez specjalistów i raidy 
samochodowe. 

Członkowie Klubu 


korzystają ze 
specjalnych 


zniżek oen w różnych 


sklepach, a T. ©, F. sprzedaje im ta- 
niej, lub też wypożycza — przybory 
campingowe (namioty, łóżka, worki 
itp.). 

Wielką troską otacza hotelarstwo, 
dbając o jego poziom i udziela hote- 
lom godnym polecenia swojej okrąg- 


Skrzynka porad prawnych 
ukaże się 
w następnym tygodniu. 


pod kierunkiem instruktorów w obranym sporcie i korzystanie 


łej plakietki, którą wszyscy znają, po- 
njeważ wywieszona nad drzwiami ho- 
telu czy pensjonatu, gwarantuje jego 
dobry poziom. 


rodne: w górach, nad morzem, we 
Francji, Austrii, Włoszech, Hiszpanii 
itp, 


Stosunkowo niedawno wprowadzo- 
no nadmorskie pobyty w tak zwanych 
„wioskach płóciennych”, które cieszą 
się takim powodzeniem, że już na 
długo przed rozpoczęciem sezonu, 
miejsca są w nich co do ostatniego 
zarezerwowane. Jest ich w tej chwili 
cztery, ale Klub nosi się z zamiarem 
otworzenia dalszych. Obecnie funkcjo 
nujące „wioski* znajdują się w 
Sables d'Olonne (nad Atlantykiem), 
w Quetary (Cote Basque), oraz w La- 
vendou | lscambres (Cote d'Azur). Są 


Dla dzieci od 10 do 15 lat T. C. F. 
prowadzi specjalne ośrodki wakacyj- 
ne, osobne zaś dla młodzieży starszej, 


W Alpach, Pirenejach i Wogezach 
T. ©. F. posiada szereg schronisk gór- 
skich strzeżonych i nie strzeżonych, 
w których pobyt jest bardzo niedrogi. 

Pobyty wypoczynkowe, 'organizo- 
wane przez T. ©. F., są bardzo różno- 


Świetlana ambasadorka i jej mąż 


Rzad włoski ma sporo kłopotu z 
mężem ambasadorki amerykańskiej 
we Włoszech, *pani Klary Boothe- 
Luce. 

Mąż jej Robinson Luce, wydaw- 
ca tygodników „Life”, „Time i 
„Fortune”, postanowil spędzać 6 
miesiecy u boku żony we Włoszech, 
a drugie pół roku w Słanach Zjed- 
noczonych. Włoski protokół dyplo- 
matyczny (trzeba bylo zmienić i 
przystosować do obecnej chwili, bo 
dotychczas kobieta nigdy nie byta 
ambasadorem przy Kwirynale, a 
wiec i rola jej męża nie by'a okre- 
słona. Po długich rozważaniach po- 
stanowiono przyznać mężowi amba- 
sadorki rangę ministra pełnomoc- 
nego. 

Mieszkańcy Rzymu opowiadają 
sobie setki dowcipów na ten temat 


i zastanawiają się, co będzie robił 
nad Tybrem mąż ambasadorki. Do- 
lychczas bowiem przyjęło się, że żo- 
na ambasadora występuje tylko pod 
czas oficjalnych przyjęć i rozlewa 
herbatę zaproszonym gościom. Dow- 
cipni rzymiunie doszli do przekona- 
nia, że obecnie rola ta spadnie na 
jej męża, który z tej przyczyny po- 
stanowił spędzić pół roku w Rzy- 
mie, by mieć możność naletcania 
herbaty hrabinam, markizom i 
księżniczkom włoskim... 


„Ameryka dostarcza nam już 
światła” (słowo „Ince“ — ezyłaj lu- 
cze —oznacza w języku włoskim — 
światło) dowcipnisie rzymscy i za- 
pylują, kiedy zacznie dostarczać wo- 
dy i gazu. 

HAJOT. 


Wśród górników polskich w Mines-de-Salsigne 


Nie każdy słyszał o kopalni 
złota we Francji. A kopalnia ta- 
ka istnieje w Salsigne (dep. Au- 
de) i wśród górników jest spora 
garść Polaków. Les Mines de 
Salsigne — to maleńka miejsco- 
wość, położona w pobliżu Car- 
cassonne, gdzie zresztą mało 
kto interesuje się kopalnią w 
Salsigne. Nie tylko dlatego, że 
tutejsza niskoprocentowa ruda 
odgrywa znikomą rolę w życiu 
gospodarczym Francji ani że u- 
rządzenia techniczne kopalni 
nie stoją na poziomie urządzeń 
pokazowych, ale poprostu dlate- 
go, że kopalnia w Salsigne nie 
ma wiele wspólnego z gospodar- 
ką samego miasta Carcassonne. 


"UROK ŚREDNIOWIECZA 

Życie gospodarcze tego mia- 
sta uzależnione jest nieomal bez 
reszty od dwóch czynników : 
cen rynkowych wina (vins de 
Corbieres) i ruchu turystyczne- 
go. Należy dodać też malowni- 
czość krajobrazu, ruiny sta- 
rych zamczysk, urocze zakątki i 
bystre potoki Wszystko ukorono 
wane potężnym widmem śred- 
niowiecza : Cite de Carcasson- 
ne, z widocznym z daleka masy- 
wem baszt i wałów warownych. 
Roi się tu wprost od turystów, 
tych z Francji i z zagranicy. 

ODLUDZIE 
I WYDMUCHOWISKO 

Mało to ma wspólnego z ży- 
ciem j pracą polskiego górnika 
w Mines de Salsigne. 

„Ładnie tu, prawda ` — przy- 
znaje rodak, p. $, spotkany w 
autobusie, — ale ci, co pracują 
w Salsigne nie mają czasu ani 
zdrowia na zachwyty. Tam cięż 
ka praca. Troche też odludzie. A 
w chłodniejsze pory roku —- 
wydmuchowisko...* 

Nie jest to zdanie odosobnio- 
ne. Często słyszałem o szkodli- 
wych dla zdrowia tut. wiatrach. 
Wspomniany p. S. pracował on- 
giś w Salsigne. Później, w oba- 
wie przed pylicą, poszukał in- 
nej pracy w Carcassonne, gdzie 
żyją odosobnieni Polacy. Mogli 
by oni zasilić organizacje pol- 
skie w Salsigne, gdyby takie or- 
ganizacje istniały. Niestety Ro- 
dacy tutejsi chadzaia luzem. 

ZAPĘDY REŻYMOWCÓW 

Przed wojną było i życie orga 
nizacyjne i kursy języka polskie 
go. Okres największego natęże- 
nia życia zbiorowego przypada 


na lata 1931-36. W tym okresie 
Polacy liczyli się tu na setki... 
Później się przerzedziło. Po 
wojnie reżym przypuścił szturm 
na Salsigne, mimo, że ilość gór- 
ników polskich uległa powazne- 
inu skurczeniu. Powstały tu o- 
czywiście koła organizacji reży- 
mowych z O.P.O. na czele. Kon- 
sulat reżymowy z Tuluzy i t. 
zw. „Rada Narodowa” odstawia 
li normy gorliwości w opieko- 
waniu się małą kolonią górniczą 
odcięta od innych środowisk pol 
skich. Wciągano do organizacji 
wszystkich. Zapisywał się kto 
chciał i nie chciał, ale zdawało 
mu się, że to obowiązkowe. 
Wciągano nawet takich, którzy 
nigdy nie zamierzali mieć nic 
wspólnego z komunizmem. Jak 
wiadomo, okres sielanek organi 
zacyjno-reżymowych nie trwał 
zbyt długo. I w Salsigne skoń- 
czył się on dość wcześnie, ale i 
tu pozostawił po sobie osad roz- 
czarowania, wzajemnej podej- 
rzliwości i apatii. Obecnie w Sal 
signe nie ma organizacji pol- 
skiej. Czyta się trochę gazet, ale 
mniej niż dawniej. „Słowo Pol- 
skie” jest tu znane. Wyrażano 
się o nim ze szczerą sympatią. 
Niektórzy żałowali, że gazeta ta 
zaczęła wychodzić tak późno, 
bo „przyzwyczajenie jest drugą 
naturą”, A przytym kto obecnie 
ma abonować dzienniki i czaso- 
pisma polskie? Górników -Pola- 
ków pozostało tu zaledwie oko- 
ło 30. Z tego część tylko ma ro- 
dziny na miejscu. 


PRACA I ZAROBKI 


Siedzimy w kantynie górni- 
czej, bardzo czystej i widnej. 

Można tu dostać dobre, tanie 
wino i również dobre, ale dro- 
gie piwo. 

Pp. Zaguła i Słoński opowia- 
dają mi o warunkach pracy w 
kopalni. Sama technika wydo- 
bycia surowca okazuje się 
wbrew moim przypuszczeniom, 
prostsza niż w kopalni węgla. 
Nawiasem mówiąc, surowiec 


ten — to bynajmniej nie złoto. 
Zawiera on składniki złota i in- 
nych mniej cennych metali 


przemysłowych, które wydoby- 
wa Się z rudy na miejscu w są- 
siedniej wielkiej przetwórni. 
Dlatego górnicy weglowi, jak 
doświadczenie wykazało, nie 
mogą pracować w Salsigne bez 
uprzedniego odbycia odpowied- 


niego przeszkolenia praktycz- 
nego. Nie brak tu specjalistów, 
zdolnych do ustalania rekor- 
dów wydobycia dziennego i o- 
siągających wysokie zarobki np 
do 2.000 frs i więcej za dniów- 
kę. Ale cyfra ta jest daleka od 
przeciętnej. Rozpiętość zarob- 
ków duża: od dwudziestu kilku 
tysięcy do z górą pięćdziesięciu 
miesięcznie. Jakość i rozmiar 
mieszkań kopalnianych w t. zw. 
Cite ouvriere bywają też bar- 
dzo rozmaite, zależnie od tego, 
czy mieszkanie znajduje się w 
jednym z baraków mieszkal- 
nych czy też w dużym budyn- 
ku, mieszczącym m. i. kantynę 


BUJNE ŻżNIWO PYLICY 


Jeśli chodzi o bezpieczeństwo 
pracy, jest ono większym, niż w 
kopalnictwie węglowym. Wy- 
padków przy pracy niemal nie 
pamiętają. Natomiast pylica gra 
suje dość bezkarnie wśród gór- 
ników w Salsigne. Mój rozmów 
ca p. Jan Zaguła, inwalida pra- 
cy, żyjący dziś z renty inwalidz- 
kiej, stanowi żywy i wymowny 
przykład zabójczego wpływu 
pracy w Salsigne na zdrowie. 
Prawda, że p. Zaguła jest wete- 
ranem I Dywizji Grenadierów, 
w której szeregach, jako arty- 
Jerzysta, odbył kampanię r. 
1910; prawda, że nie musiał się 
„dekować”, jak wynika z licz- 
nych odznaczeń wojennych, 
przez niego posiadanych; praw- 
da także, że okres 5 letniej nie 
woli niemieckiej — to nie fra- 
szka. Iluż zresztą innych górni- 
ków nickombatantów cierpi na 
pylicę. Słyszę szereg nazwisk 
górników Polaków zmarłych na 
pylicę. Zapamiętałem dwa: ś.p. 
Sala i ś$. p. Jurkiewicz. Odnosi 
się wrażenie, że ci, co pozostali 
zmieniliby chętnie zawód i miej 
sce pracy. Niestety sprawa nie 
jest prosta. Wszyscy liczą się z 
rzeczywistością i obawiają się 
utraty tej pracy. A grożba zam- 
knięcia kopalni w Salsigne wisi 
ciągle jak miecz Damoklesa nad 
masą zatrudnionych pracowni- 
ków. Przed zaledwie dwoma 
miesiącami sprawa była niemal 
postanowiona i tylko dzięki bar- 
dzo poważnym interwencjom 
w rządzie i w parlamencie uda- 
ło się utrzymać w ruchu kopal- 
nię i przetwórnię rudy, choć u- 
znane one zostały za gospodar- 
czo nieopłacalne. w. 


W DNIU PIERWSZEJ 
KOMUNII ŚWIĘTEJ 
PRAGNĘ O PANIE ! 


Pragnę o Panie, pragnę 
ogromnie, 
Abyś Ty wszedł tu do mnie! 
Bez Ciebie w życiu tak mi jest 
ciemno 
O, Panie, bądź zawsze ze mną! 
Bez Ciebie łatwo ulegnę pokusie, 
A z Tobą wytrwam, Jezusie, 
Bo Twoje, Chryste, Najświętsze 
Ciało 
Mocą mą, siłą się stało! 
Przyjdź do mnie Jezu. w Chleba 
osłonie 
Błagam, składając me dłonie. 


PAMIĘTAJ... 

Pamiętaj, aby najpiękniejszy 
dzień twego życia, dzień pierw- 
szej Komunii świętej był inny od 
wszystkich twoich dni pracy i za- 
baw, aby był twoim największym 
świętem. Cokolwiek czynić bę- 
dziesz w tym dniu — czyń z myś- 
lą o Bogu. 

W dniu twej pierwszej Komu- 
nii świętej wstań z radosną myślą 
o Bogu. Cały ten dzień ofiaruj 
na chwałę Pana Jezusa. Bądź w 
ciągu dnia wzorem dla wszystkich 
a przede wszystkim dla rodzeń- 
stwa i przyjaciół. Nie dbaj o to 
czy ktoś jest piękniej i bogaciej 
ubrany niż ty. Ale dusza twa niech 
jaśnieje bogactwem cnót. 

Idąc do kościoła ucałuj raz je- 
szcze, jak przed spowiedzią ręce 
twoich rodziców. Przyrzeknij im, 
że ich nigdy postępowaniem swym 
nie zasmucisz i że odtąd pójdziesz 
śladami Pana Jezusa. On jest ci 
wzorem jak należy kochać i sza- 
nować rodziców, 

A gdy już Pan Bóg wstąpi do 
serca twego módl się serdecznie: 
proś go o łaskę w wytrwaniu w 
dobrym i o pomoc w walce ze 
złym, Proś Jezusa o błogosławień- 
stwo dla twoich rodziców, dla Pol- 
ski. Z kościoła idź razem z rodzi- 
cami prosto do domu aby wnieść 
tam błogosławieństwo, kłóre na 
ciebie spłynęło w chwili przyjęcia 
Komuniii Świętej. Przez cały 
dzień unikaj hałaśliwych i bez- 
myślnych zabaw. i 

Bądź odłąd prawdziwym dziec 
kiem Bożym i słaraj się jak naj- 
częściej przystępować do Stołu 
Pańskiego. Niech dzień twej pier 
wszej Komunii świętej jaśnieje sa- 
mymi dobrymi uczynkami, które 
ucieszą twego najdroższego Goś- 
cia — Pana Jezusa. 


KTO ZGADNIE -—- 
CO TO JEST? 


Pół z żelaza; a pół z drewna, 
Kraje chlebek to rzecz pewna, 
w* 
Zwykle się rozpływa, leje, 
Czasem jak kamień twardnicje, 
Bez niej trawy usychają 
I zwierzęta umierają. 
ren 
W nocy, z rana, ledwie dnieje, 
Czujny ptak ten głośno pieje. 
* 


*«* 
Tchórz jakich mało, łagodny, 
g nie srogi. 
Niech listek spadnie, już umyka 
w nogi. 


miasteczka namiotów, lub 
ceampingowych, pomalowa- 
nych na jasne, wesołe kolory, opa- 
trzonych w podłogę i zawierających 
2 do 5 łóżek. Osiedle posiada restau- 
racje, bar, instalacje natryskowe i 
kąpielowe, tereny do zabaw i spor- 
tów. Ceny pobytu są, w porównaniu 
z cenami hoteli, bardzo niskie, a mia 
nowicie od 520 do 690 fr. od osoby za 
mieszkanie i utrzymanie. Dzieci po- 
niżej trzech lat nie płacą nic, jeże- 
li rodzice zajmują się ich wyżywie- 
niem. Dzieci od 3 do 8 iat płacą tro- 
chę mniej niż dorośli. 


Liczne tereny campingowe należą- 
ce do T. ©. F. rozrzucone po całej 
Francji posiadają urządzenia sanitar 
ne | są strzeżone przez dozorców — 
T. ©. F. udziela swym członkom kar 
ty campingowej, ważnej również na 
innych terenach campingowych, oraz 
map | wskazówek, gdzie najlepiej 
można rozbić namioty. 


Kte lubi wielkie przestrzenie, dla 
tego znajdą się w T. O. F. specjal- 
ne bilety okrężne „powietrzno - mor 
skle” (Air France) sprzedawane mię 
dzy 1 lipoa a 30 Września dla udostę 
pnienia w cenie poniżej 10.000 fr. 
wycieczek wzdłuż trasy obozów Tu- 
ring Clubu, począwszy od Cote d'A- 
zur do Algieru, 


Na week - endy T. ©. F. organizuje 
wypady grupowe wszystkich ewych 
sekcji, od pieszej do lotniczej włącz- 
nie, otwarty jest przytym port w Dam 
marle - les - Lys i przystań w Pary- 
żu. 

Główna siedziba Touring Clubu de 
France znajduje się w Paryżu przy 65 
av. de la Grande Armee (koło Etoile) 
4, Place des Jacobins w Lyonie; 47 
Bid. Carnot w Lille i liczne biura 
regionalne. 

Składka członkowska wynoci 500 
fr., a dla rodziny członka (żona, dzie 
ci) po 250 fr. (5.) 


to małe 
domków 


1.-V1.-53. 


Trucizna w kwiatach 


„ Co roku, : nastaniem lata, kiedy błękit nieba rozjaśniają cie- 
ple promienie słońca, serce człowieka rozpiera radość niepohamowa- 
na. Coś go ciągnie w pola i lasy, aby od nowa podziwiać piękno na- 
' tury i dnbroć Bożą, zasypującą nas tak hojnie nieopisanymi cudami. 
Z nadmiaru radości zrywają ludzie, zwłaszcza dzieci, wszelkie kwit- 
nące rośliny i bawiąc się nimi, biorą je niebacznie do ust. Nie pamię- 


tają o tym, że i „róże mają kolce” 


trujących. 

Do najwięcej znanych roślin tru- 
jących należy „szczodrzenica”, któ- 
ra jest specjalnie niebezpieczna dla 
dzieci. Wilcza jagoda, bardzo po- 
dobna do wiśni, nęci niejednokrot- 
nie nieświadome dzieci, które zja- 
dają ją niebacznie, doznając nieraz 
poważnego zatrucia. Specjalnie nie- 
bezpieczne są wszelkiego rodzaju 
szaleje, Owoc szaleju jest  siedli- 
skiem trucizny. Niebieskie kwiaty i 
liście tojadu, wywołują objawy za- 
trucia w postaci kurczy, kolek i fe- 
bry. Znaną, jako bardzo skuteczną 
na serce, ale trującą rośliną jest 
naparstnica, jak również skromna 
i miła konwalia. Niebezpiecznym 
dla organizmu ludzkiego jest bie- 
luń, który powoduje ciężkie zabu- 
rzenia. 

Rodzice powinni bardzo uważać 
wychodząc z dziećmi na przechadz- 
kę, by dzieci nie brały żadnej ro- 
śliny do ust, a kiedy spostrzegą śla- 
dy zatrucia — wezwać natychmiast 
lekarza. Niekiedy są ludzie tak prze- 
wrażliwieni, że sam dotyk pewnych 
roślin wywołuje u nich stan choro- 


bowy. 
Najwięcej znaną jest choroba 
skórna, spowodowana  prymulka- 


mi. Mowa tu o pięknych roślinach 
japońskich i chińskich, hodowanych 
w doniczkach. Zielone liście tych ro- 
ślin pokryte są od spodu delikatny- 
mi włoskami, w których kryje się 
trucizna. Trucizna ta powoduje wy- 


Stanisław Moniuszko 


W roku 1872 gim, 6-go czerw 
ca umarł po krótkiej chorobie 
serca Stanisław Moniuszko. Zo- 
stawił za sobą wielki żal i smu- 
tek, bo wielu serdecznie kocha- 
ło tego muzyka i nadzwyczaj 
dobrego człowieka. A dziś, ca- 
ła młodzież polska śpiewa jego 
piosenki. Daleko od Polski, pol- 
skie dzieci też napewno znają i 
śpiewają często z wielką ocho- 
tą skocznego krakowiaczka Sta- 
nisława Moniuszki: 

Wesół i szczęśliwy 
krakowiaczek ci ja, 
a mój konik siwy, 
raźno się uwija...” 

Muzyka wszystkich jego pie- 
śni jest prosta, miła i łatwo zo- 
staje nam w pamięci. Zasługą 
Moniuszki jest to, że pierwszy 
w Polsce. zaczął komponować 
opery czyli utwory muzyczne 
dla teatru. Najbardziej znanymi 
operami Moniuszki są: „Halka” 
„Straszny dwór” i „Hrabina”. 
Muzyka tych oper jest też melo- 
dyjna, swojska, gdy się ją raz 
usłyszy łatwo się jej nie zapo- 
mina. Moniuszko był, tak jak je 
go pieśni czuły, prosty, miły i 
dobry, pomimo, że w życiu, 
nie brakło mu kłopotów i 
trosk. Nigdy pogodny uśmiech 
nie schodził z jego twarzy. Każ- 
dym drobnym kwiatkiem na 
wiosnę potrafił się cieszyć jak 
małe dziecko. Nigdy nie potra- 
fił być obojętnym dla innego 
człowieka. 


Gdy był bardzo młody, mu- 
siał już zarabiać na swoje ży- 
cie. Potem zamieszkał z żoną 
w Wilnie i aby utrzymać swo- 
ja rodzinę, zarabiał jako orga- 
nista w kościele świętego Jana. 
Było to skromne stanowisko, a- 
le Moniuszko był niezwykłym 
człowiekiem i znakomitym 
muzykiem. Po niedługim cza- 
sie, każdy mieszkaniec Wilna 
chciał nie tylko słyszeć, ale i wi- 
dzieć wspaniałego organistę. 
Stanisław Moniuszko umiał być 
przyjemnym dla każdego. Nig- 
dy nie chwalił się ani opowia- 
dał o sobie, przeciwnie intereso- 
wał się każdym ze swych gości. 

A gości państwo Moniuszko- 
wie mieli zawsze wielu i to róż- 
nych. W domu tym nie patrzo- 
no na ordery, wysokie stanowi- 
ska, bogactwa ale kochano tych 
którzy mieli szlachetne serce i 
rozum. W domu Moniuszki nie 
pytano: kim jesteś?, ale z serde- 
czną troską: czego ci, bracie, 
potrzeba? 

Moniuszko pragnał aby jego 
pieśni przynosiły ludziom po- 
ciechę i dlatego pracował wiele 
nie troszcząc się ani o zdrowie 
ani też o pieniądze. Nadmierna 
praca szybko zmęczyła mu ser- 
ce, zachorował i zmarł mając 
lat 53. 


W ciągu swego pracowitego 
życia Moniuszko napisał około 
300 pieśni obok wielu kómpo- 
zycyj kościelnych i oper. 


NAGRODY KONKURSU WIERSZYKÓW 


Sąd konkursowy powołany 
przez redakcję „Kącika dla 
dzieci” rozpatrzył licznie na- 
desłane prace dzieci. Biorąc 
pod uwagę pismo, wykona- 
nie rysunków, staranność, 0- 
prawę i samodzielność zwła- 
szcza w wykonaniu rysunków 
sąd konkursowy przyznał na- 
stępujące nagrody: 

I NAGRODĘ — Teresie 
Szewczykównie (61, rue Leon 
Blum, Noeux -les- Mines (P. 
de C.) — która otrzymuje 
książeczkę Wandy Ottenbreit 
„Książka o Hani”. 

II NAGRODĘ — Wojtusio- 
wi Kapelli, (rue 30 nr 68, 
Rouvroy (P. de C.) — ksią- 
żeczkę F. H. Burnetta pod ty- 
tułem „Mały Lord” 

II NAGRODĘ  Danucie 
Szóstkównie (Montayral (Lot 
et Garonne) Hanny Januszew 
skiej „Baśnie Polskie” 

Ponadto przyznano trzy na 
grody pocieszenia: 


HYMN DO MIŁOŚCI OJCZYZNY 
Święta miłości kochanej Ojczyzny ! 
Czują eię tylko umysły poczciwe ; 

Dla ciebie gorzkie smakują trucizny 


Dla ciebie więzy, pęta niezelżywe ; 


> 


Kształcisz kalectwo przez chwalebne blizny, 
Byle cię można wspomóc, byle wspierać, 
Nie żal żyć w nędzy, nie żal i umierać ! 


Ignacy KRASICKI 


Gisela Penau (chez Tokar- 
ski, au Bony par Furnel, (Lot 
et Garonne) otrzymuje 
książkę Marii Wardasówny, 


„Dziewczyna z chmur”, Te- 
resa Awgie (Pradal pres Tou- 
zac — Lot otrzymuje „Baj- 
ki” Bronisława Kamińskiego. 
a Halinka  Matysiakówna, 
(Chemin de Bouvigny, Her- 
sin Coupigny P. de C.) otrzy- 
muje polską grę towarzyską 
„Poznaj swój Kraj”. 

Wszystkie nadesłane prace 
były wykonane naogół ład- 
nie i starannie. W niektórych 
jednak rysunkach była wido- 
czna pomoc osób starszych. 

Najpiękniejszą okładkę we- 
dług porady „„Kącika” zrobił 
Wojtuś Kapella. 

Konkurs wierszyków poka- 
zał, że dzieci lubią konkursy, 
że chętnie biorą w nich udział 


Przypuszczamy, że kon- 
kurs wakacyjny, który odbę- 
dzie niebawem ogłoszony, cie 
szyć się będzie jeszcze więk- 
szym powodzeniem. 

Wszystkim Dzieciom, któ- 
re otrzymały nagrody Redak- 
cja „Kącika” składa serdecz- 
ne życzenia. 


i że między roślinami wiele jest 


rzuty, a u bardzo wrażliwych lu- 
dzi nawet febrę i gorączkę. Również 
oczy i nos w zetknięciu się z rośliną, 
narażone są na uporczywe i niebez- 
pieczne zatrucie. Nie wszyscy skłon- 
ni są do zachorzeń skutkiem tru- 
cizny prymulek, ale ostrożność pod 
tym względem nie zaszkodzi. 

Powszechnie znaną jest rzeczą, że 
zbyt silny zapach kwiatów, jak 
bzu, jaśminu, konwalii i t, p. wpły- 
wa ujemnie na zdrowie. Wywołuje 
ból głowy, mdłości i dlatego należy 
unikać tych zapachów, a zwłaszcza 
w sypialni nie zostawiać na noc 
kwiatów «o silnej woni, Niebezpiscz- 
ną jest również lilia, która zbyt sil- 
nym zapachem przyprawia o mdłości. 

Najwięcej pożałowania godni 8ą 
ludzie, którzy zanadają na nieznaś- 
ne katary i febrę wywołaną zapa- 
chem pewnych roślin. Do najwięcej 
rozpowszechnionych należy febra, 
spowodowana przez zapach sia- 
na. Wyleczy ją jedynie zmiana po- 
wietrza, 

Zatem, rodzice, miejcie zawsze 
baczne oko na poczynania swych 
dzieci. Jak udziela mi właśnie wy- 
wywiadu lekarz z kliniki w Auchel, 
dzieci w 30 proc. są zatrute rośli- 
nami. Winę za to ponoszą rodzice 
lub opiekunowie podczas wycieczek. 
Skutki nieostrożności zmuszają na 
kilkunastodniowy, nawet  kilkoty- 
godniowy pobyt dzieci w klinice. 

JOTES. 


PROCESJA 
BOŻEGO CIAŁA 


Czy to dzwonią dzwonki, 
Czy srebrne skowronki, 
Czy to idą ludzie, 

Czy barwiste łąki? 


Czy to bielusieńcy 

Z nieba aniołowie? 

Czy małe dziewuszki 

W wianuszkach na głowie? 


Czy to żywe słonko 
Nad ludem się jarzy, 
Czy baldachim niesie, 
Czterech gospodarzy ? 


Pod tym baldachimem 

W monstrancji błyszczącej 
Idzie ku nam, idzie 

Sam Bóg Wszechmogący !. 


Sypmy kwiaty polne, 
Sypmy łączne kwiaty, 
Aby po tych kwiatach 
Wszedł do naszej chaty. 


Ewa Szelburg Ostrowska 


UCZMY SIĘ PISAĆ 
Rozróżnienie 
między „b” i „p” 

1. Przepisz ćwiczenie, dodając 
potrzebną literę zamiast — 

Żaba — żabka. Łapa — łap- 
ka. Czapa — cza-ka. Słupek — 
słu-ki. Baba — ba-ka. Trąba — 
trą-ka. Kupa — ku-ka. Zęby — 
zą-ki. Ryby — ry-ki. Kubek — 
ku-ki. Zupa — zu-ki. Czepek — 
cze-ki. 

2. Zmienić wyraz tak, aby sły- 
chać było, dlaczego w nim jest 
«b» lub <p». ' 

. Ząb, bo mówię zęby. Dąb, bo 
dęby. Chłop, bo... Czub, bo... 


... Czapka, bo ... Kupki. bo s 
Gołąbki, bo Szubka, bo e 
Skorupki, bo ... Łap, bo łapie. 
Kop, bo ... Skub, bo ... _ Drap; 
bo ... 

3. Dodaj na końcu wyrazu «b» 
albo «p>. l 
- Chle-. Skle-. Sier-. Skar-. 


Dzió-. Sno-. Czu-. Osku-. Nie 
dra-. Zako-. Grabiami gra-. 


4. Zastąp przez «b>» lub «p>: 
—Ry-ki. Trą-ka. Ła-ka. Szo-ka. 
Dwa ku-ki. Gra-ki. Cze-ki. Cha- 
łu-ka. Daj mi chle-ka. Mam no- 
wy sier-. Znalazłem skar-. Nie 
ró- tego. Sno- żyła. Cho-iec śpi. 

5. Tatuś dziecku podyktuje: 

Złapałem żabkę. W kubku jesł 
mleko dla Janka. Pies ma cztery 
łapki. Dostałem dwa gołąbki. 
Czapla łowi rybki. Sypię piasek 
na kupki. Czy masz trąbkę? Sta- 
sio ma ostry sierp. Zróbcie matko 
śniadanie. Idą chłopcy z szopką. 
Dostałem chrypki i nie mogę mó- 
wić. Każdy ptak ma twardy dziób. 
Poznaję swoją czapkę. Wykopali 
skarb na polu. Jabłka są bardzo 
smaczne. Gdzie jest pułapka na 
myszy. Podaj mi chleb. Kto stłukł 
szybkę w oknie? Leży jabłko pod 
jabłonią. 


Bawimy się... 
GRA W PIŁKĘ 


Raczność dzieci! 

Piłka leci! 

Od Janka do Franka, 

Od Franka do Staszka 

leci na kształt ptaszka, 
Odbij-że ją który 

Aż w podniebne chmury — 
Odbij, drugi, trzeci, 

Nim na ziemię zleci! 

To ją trzepnij jak należy; 
Niech da kozła, niech podskoczy, 
Niech się tylko nie potoczył 


DZIECI! WYCINAJCIE „KĄCIKI” I ZACHOWUJCIE 


Będą wam potrzebne do Konkursu Wakacyjnego 


TVI.-53, 
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CZERWCA 


SOBOTA 
św. NORBERTA bp. w. 


NIEDZIELA 
W OKTAWIE BOŻEGO CIAŁA 


Sw. Norbert wychowywał się na 
dworze cesarskim. Gdy został kapła- 
rem, poświęcił się głoszeniu kazań 
wśród ludu, potem zamieszkał w 
ustkowiu zwanym Premontre | za- 
żył tam zakon zwany FU ora 
tami lub norbertanami. Jako atcybis 
kup Magdeburga zmarł w roku 1134. 


Asa 


Liturgia dzisiejsza zwraca szczegól- 
nie naszą uwagę na dwie wielkie 
rawdy, których. zrozumienie jest 
undamentem budowy i rozwdju ca- 
łego naszego życia moralnego :: za- 
rzewie zła zawsze tli zwodniczo w 
głębi naszej natury, zniekształconej 
przez grzech pierworodny, a Bóg 
wzywa wszystkich ludzi do uczestni- 
czenia w swym Życiu Boskim, przez 
współpracę w duchu miłości z Łaską 
Bożą, której Bóg nikomu nie 'odma- 
wia, (Lekcja z I. listu św. Jana, r. 
8, w. 13-18; Ewangelia według św. Łu- 
kasza, r. 14, w. 16-24). i 


Z HR. OLGIATICH 
LUCYNA JANOWA STYKA 


zmarła dnia 2 czerwca 1953 
w Paryżu. 

Msza św. za duszę Zmarłej 
odprawiona zostanie w Koście 
le Polskim przy ulicy St. Ho~ 
nore Nr 263-bis, w` sobote. 
dnia 6 czerwca, o godzinie 8 


min. 45 rano, poczym nasłą- 
pi wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz St. Ouen w Paryżu. 

Na smutne te obrzędy za- 
praszają znajomych i przyia- 


ciół pozosłali w głębokim 
smutku 
Córki, Synowie, Synowe, 


Zięciowie i Wnuki 


WSPOMNIENIE POŚMIERTNE: 


Lucyna Janowa Styka, wdowa po 
mistrzu Janie Styka, twórcy wielu 
arcydzieł malarstwa polskiego, a 
wśród nich światowej sławy. pano- 
ram „Golgota”, „Racławice”, , Polo- 
„Quo Vadis”, „Męczeństwo 
Qhrześcijan” itp. 

Zmarła mieszkała wraz z mężem 

zątkowo we Lwowie, gdzie zdoby- 

a sobie, ze względu na swój patrio- 
tyzm i dobroć charakteru, powszech- 
ny szacunek. 

Janostwo Styka, w swych siedzi- 
bach na Capri, w Rzymie i w Pary- 
żu, znani byli w szerokish sterach 
towarzyskich i artystycznych. Po 
śmierci męża śp. Janowa Styka stara- 
ła się zawsze w miarę sił i możliwo- 
ści, kontynuować, zwłaszcza po os% 
tatniej wojnie, pomoc moralną i ma- 
teriainą dla rodaków, Którzy się do 
Niej o tę pomoc zwracali. 

Pozostawiła dwóch synów — rów- 
nież znanych malarzy, zamieszka- 
łych obecnie w Stanach Zjednoczo- 
nych A, P. — Tadeusza, sławnego 
portrecistę i Adama, znakomitego o- 
rientalistę, Pozatym pozostawiła trzy 
oórki, synowe, zięciów i wnuki. 

Cześć Jej pamięci! 


` CZY BIERZESZ UDZIAŁ 
48 W WIELKIM ! 
KONKURSIE WAKACYJNYM ? 
Brakujące egzemplarze z Zadania 
mi Konkursowymi i kuponami .— 
możesz zamówić w Administracji 


Od święta czy na codzień 


— Stasiu, nie rozkładaj się tak 
przy stole. Zdejmij łokcie ze stołu. 


Slas usłuchał, ale mruknął coś, 
że jest zmęczony po wycieczce ro 
werowej. Jemy zupę. Staś, widać 
głndny, je szybko, tłucze łyżką po 
talerzu t mlaszcze głośnn, 


|= Stasiu, proszę cię, jedz ciszej. 
A Hania, która, jak to zwykle 
starsza siostra, lubi zwracać uwągę, 
dodaje: 
— I nie chlap zupy na obrus. Ta- 
lerz możesz nachylić od siebie. 
Tego było, oczywiście, Slasiowi za 
dużo, Warczy groźnie: 


— Ty, Ilanka, na siebie lepiej u- 
ważaj, Wyłkwininisia! Precieuse ri- 
dicule! A sama jak widelec trzy- 
masz? 

Złagodziłem dość łatwo sprzecz- 
kę, bo podałam ulubioną naszą po- 
$rawę, cielęce kotlety z marchewką, 
więc humory wszystkim się popra- 
wiły. Po obiedzie, kiedy dzieci wy- 
szły t zostałam sama z mężem, Ste- 
fan odezwał si? z pewnym przeką- 
sem : 

— Doprawdy, Marto, czasem za 
dużo gderzesz na dzieci o te manie- 
ry Przy stole. Dom jest właśnie 
miejscem, gdzie można jeść swa- 
bodnie, bez skrępowania. 

— Ależ, mój drogi, zawsze powin- 
no się jeść swobodnie i bez skrępo- 
wania. z 

— No wiesz przecież, 0 czym mó- 
wię. Zawsze człowiek: więcej uwa- 
żać musi jak jest w gościach, czy w 
restauracji, 

—To pewnie dlalegn, że w dzieciń- 
stwie mniej zwracano uwagi na to 
jak jemy. Zasady zachowania sią 
przy stole są bardzn proste. Przy- 
zwyczaić się do nich jest bardzo łat-- 
wo, a że przyzwyczajenie jest dru- 
94 naszą naturą, więc też ładne je- 
dzenie nigdy nie powinno stanowić 
trudności czy jemy w domu, czy po- 
za domem. Dlatego właśnie pilnuję, 
żeby dzieci siedziały przy stole, pro+. 
sto, jadły cicho t porządnie, nie mó- 
wiły gdy: mają usta pe'ne jedzenia, 
ba jak się. do lego przyzwyczają na 
godzień, nie będą mialy żadnych 


UPRZEJMA 


— No, mnie te mógłbyś wie 
dzieć prawdę — przyparł raz do mi- 
ru młodego lekarza jego pižyjacar 
— Czemu zawdzięczasz tak liczną 
klientelę ? 


— Hm... Umiesz zachować dyskre- 
cję, powiem ci więc całą prawdę: 
wezwany do chorego, mówię zawsze 
każdemu, że stan jego jest grożny, 


— Nie rozumiem, 


— Po prostu: gdy mój pacjent rze- 
czywiście uinrze, otoczenie odziwia 
mą diagnozę; a gdy on wyzdrowieje, 


"ludzie podziwiają me umiejętności te- 


rapeutyczne... 
—? 
m 


Wyznanie straszliwej PRM ów 
lekarz nie jest już dla dobra nieszczę- 
śliwych, ale niesżczęśliwi są dla ko- 
rzyści tego lekarza. 


Gdy ktoś wprowadza nas w błąd, 
zanim  oburzymy s5ię na- niego, 
wpierw współczujmy mu, gdyż jest 
on większą ofiarą samego Siebie LI 
my jego. Kłamstwo rodzi się bowiem 
w Sercu, które juz uprzednio siebie 
oszukało: przez zwyrodnienie nie 
zdaje ono sobie sprawy, że skrzyw- 
dzić bliźniego — to zabić własną du- 
szę przez pozbawienie jej blasku 
światła prawdy. „Kto nienawidzi bra 
ta swego... w ciemnościach chodzi, 
a nie wie dokąd idzie, gdyż ciemno- 
ści zaślepiły aczy jego”.. 


Sposoby okłamywania siebie same- 
go są tak liczne jak krople w morzu. 
„Nie ustąpię mego miejsca temu sto- 
jącemu przy mnie staruszkowi, gdyż 
mama zapłaciła za to miejsce” — po- 
wiada malec rozparty w metrze, ,,Po- 
zwólmy, by ķĶremi nadal dławił o- 
siemset milionów niewolników; 
wszak on nas zostawia w spokoju, 
którego tak bardzo potrzebujemy" — 
powiada Zachód, wedie powiedzenia 
Forster Dulles'a, „Tylu jest braci 
moich w skrajnej nędzy, ale przecież 
reztnopność nakazuje mi w mych 
wydatkach myśleć o czarnej godzi- 
rie” — powiada Harpagon molierow- 
ski. Ponieważ słabość ludzka tylko 
z trudnością może się wyrwać z uś- 
cisku zmysłowości, „każdemu nasze- 
mu upadkowi moralnemu nadajmy 
ckarakter mistyczny tego nadczłowie- 
ka. który uczestniczy w uniesieniu 
twórczym samego Róstwa'* — powia- 
da Nietzsche, „ło prawda, że dla roz: 
woju rnego życia duchowego ` potrze- 
ba umartwiać ciało, ale mile ciało 
jest niedomagahse i potrzebuje szcze- 
gólnej troski” powiada Luters 
„Wiem, że podczas niedzielnej Mszy 
św, w mej parafii sam Chrystus ofia- 
rowuje się za mą rodzinę na ołtarzu, 
ale przecież dobry Róg wie, że jestem 
tak bardzo zajęty i że w niedzielę po- 
trzebuję odpoczynku, a właśnie pój- 


ZEBRANIA 
I UROCZYSTOŚCI 


COMMENTRY I OKOLICA 


Msza św. — W niedzielę 7. 6. o 
godz, 18 w kościele parafialnym w 
Commentry odbędzie się polska Msza 
św. „którą odprawi o. Władysław z 
Bordeaux. Przed Mszą okazja do spo 
wiedzi. Rodzice, przyprowadźcie do 
kościoła wasze dzieci. (M.) 


LENS 


Walny Zjazd X.T.M. Okręgu Lens 
C.z.P. — Komitetom. T-stw Miejsco- 
wych i Zarządon Okręgów Organi- 
zacji przy C. Z. P. podaje się do wia 
domości, że Walny Zjazd Okręgu 
K.L.M- C.Z.P. «Lens odbędzie się w 
niedzielę 14. 6. o godz 10 w lokalu 
p Żołnierkiewicza, przy dworcu w 
Lens. 

Prawo udziału w Zjeździe z gło- 
ssm decydującym 1nają : 3 delegaci z 
każdego K.T.M. i 3 delegaci Okręgu 
Organizacji, A do C.Z.P. O 
kompletny i punktualny udział pro- 
si Zarząd Okręgu. 


SPROSTOWANIE 


Komunikat prezesa P.Z.K, okręgu 
Metz w sprawie kolonii letnich, wy- 
drukowany w „Słowie Polskim” Nr 
127 (329) z ania 1. 6. dotyczył wyłącz- 
nie K.S.M.P. okręgu wschodniego, a 
nie związku K.S.M.P. we Francji, co 
niniejszem prostuje 

Szczepan Markiewicz. 

Prezes okr. P.Z.K. Metz: 


Kobiety między Soban a 


trudności przy bardziej uroczystych 
okazjach. Ale wiesz, co? Lepsze niż 
gadanie jest dobry przykład. Żeby 


ZBRODNIA 


ście do kościoła więcej mnie zmęczy 
niż łowienie rybek w Sekwanie” — 
powiada paryżanin. „Przy każdej o0- 
kazji będę się upakarzał przed ludź- 
mi. by mnie uwielbiano za tę rzadką 
cnotę pokory, ale jeśli nie zachwycą 
się mym wysiłkiem, wzęardzę splu- 
nięciem na ten ród przeklęty” — po- 
wiada Szatan. 
m 


Zbrodnia 20-g0 wieku polega na od- 
wrócenia porządku natury. To niby 
dla uszczęśliwienia ludzkości. Ale na- 
szą największą katastrofą na ziemi 
nie jest ani ubóstwo, ani choroba, 
ani więzienie, ani nawet śmierć; ko- 
go Bóg chce najsurowiej pokarać, te- 
go pozbawia rozumu. Wtedy bowiem 
człowiek ucieka od swego szczęścia, 
widząc w nim tylko swe cierpienie, a 
nieprzytomnie pędzi do piekła, uwa 
żając je za swe nieho L.. 

Stwórca uczynił wszystko, hy czło- 
wieka jak najbardziej uszczęśliwić : 
„Ani oko nie widz!ało, ani ucho nie. 
słyszało, ani w serce człowiecze nie 
wstąpiło, co nagotował Bóg tym, 
którzy Go miłują”(2). Ale człowiek, 
„oślepiony różnymi namiętnościami, 
nie jest zdolny pojąć wzniosłości ży- 
cia z Bogiem i przestawszy Mu wie 
rzyć, „wyzwala się” od Boga dla od 
zyskania swej rzekomej wolności”, 
„A ludzie bardziej umiłowali emro- 
ści niż światło, bo złe byiy ich u- 


czynki''(3), 
Religia jednak ma nieprzepartv n- 
rok — nawet dla niewierzucvch, któ- 


rzy dlatego tak mowią; „Boże, kupi- 
tłem wieś, musżę ctejrzeć me wo- 
ły, żenię się itd. — miej mmie prze 
to za wytiumaczonego i4). 

IGNIS, 


(1) I. List św. Jana, r. 2 w, 11. 

(2) I. List do Koryntian, r. 2, w. 9. 

(3) Ewang. św. Jana, r. 3, w. 19. 

(4) Ewangelia dziesiejszej nie- 
dzieli. 


KOMUNIKAT CENTRALI K.S. M.P. 


ZWIĄZKOWY — WYCIECZKI DLA MŁODZIEŻY 


AKCJA LETNIA — ZLOT 


I. AKCJA LETNIA 

Jak już od dłuższego czasu poda- 
waliśmy w komunikatach prasowych 
tegoroczna. akcja letnia KSMP sken- 
centruje się w La Fertć sous Jouarre 
(Seine-et-Marne), 

Katolicki Osrodek Młodzieżowy bę- 
dzie do dyspozycji druhen przez ca- 
ły lipiec, dla druhów zaś zarczerwo- 
wano sierpień, 

Dojazd koleją na bilet „congé 
payé”, albo celem uzyskania zniżki 
grupami po 10 osób. : W wypadku 
zgłoszenia się większej ilości kandy- 
datów z okręgów północnych, będzie 
uruchomiony autobus z Lens, 

Gdyby ktoś chciał wykorzystać mie- 
siąc czerwiec winien zgłosić się jak 


10-lecie duszpasterstwa 


Słowo Polskie 


SOKOLI ! 


Wydaje nam się, jakbyśmy 


dopiero wrócili z jubileuszowe-, 


go Zlotu Związku, odbytego 
we wrześniu ub. r. w Oignies, a 
już znowu stoimy przed Zlotem 
Związku, który z powodu nie- 
sprzyjających warunków atmo- 
sferycznych w roku ub. ma być 
właściwie uzupełnieniem jubile- 
uszowego Zlotu Związku. Jak- 
kolwiek w tym stosunkowo krót 
kim okresie czasu przechodziliś 
my różne próby osłabienia na- 
szych szeregów od zewnątrz, to 
pozycji naszych.osłabić nie zdo- 
łano, bo Sokolstwo to Organiza- 
cja o formach stałych, swoi- 
stych, którą powołał do życia 
duch polski, nieustępliwy w wal 
ce o wolność i niepodległość 
Narodu i które trwać będzie, 
jak długo trwać będzie życie 
Narodu Polskiego. 

Dziś, we wszystkich Gniazdach 
sokolich ponosi się maksy- 
mum wysiłku, aby wszystkie ze 
społy ćwiczących: męskie żeń- 
skich i młodzieży nie tylko wzra 
stały, ale doskonale przygotowa 
ne, godnie wystąpiły na 13-tym 
z rzędu Zlocie Związku Sokol- 
stwa Polskiego we Francji w 
dniu 28-go czerwca br. w Bruay 
= en- Artois. 

Zloty sokole, to zdanie egza- 
minu z tego, co zrobić nam da- 
no, ku sprawiedliwej ocenie 
swoich i obcych oraz nagroda 


rajszybcicj do Centrali, podając wy 
brane terminy, 


tl. ZLOT ZWIĄZKOWY 


Zlot odbędzie się w niedziele 28, 8. 
w Notre-Dame Waziers (Nord). 

Program Zlotu: © godz. 9,45: Zbiór 
ka przed kościołem Stowarzyszeń i 
delegacji ze sztandarami; G. 10: Msza 
św. w kościele Notre-Dame, celebro- 
wana przez dziekana półn. Francji 
ks. kan. Nosala z kazaniem ks, prai. 
K. Kwaśnego, rektora Polskiej Misji 
Katolickiej; G. 11,30: Pochód do Pom 
nika i złożenie wieńca. Przerwa obia- 
dowa. Godz, 13,30: Rozgrywki spor- 
towe i pokazy na boisku; Godz, 17: 
Uroczysta akademia na sali kopalnia 


ks. kan. Nosala w Lille 


Z okazji 10-lecia duszpaster- 
stwa w tut. parafii oraz 20-lecia 
kapłaństwa ks. kan. Alojzego 
Nosala, została odprawiona uro 
czysta Msza św. z okolicznościo 
wym kazaniem, wygłoszonym 
przez ks. sup. Mrozowskiego. 

Po południu w salonach Do- 
mu Polskiego, przy 135 Fbg de 
Roubaix akademię na cześć ju- 
bilata otworzył i powitał gości 
p. Górnisiewicz. Życzenia złoży- 
li pp. Koneczny w imieniu Do- 
mu Polskiego i Pohl w imieniu 
Z. U. P. R. O. a ks, sup. Mrozow 
ski w imieniu ks. Rektora Kwa- 
śnego Bardzo wzruszającym 
momentem były życzenia skla- 


piołu od papierosa na spodeczek, że 
zawsze jest... 
Ale tu przerwałani przemowę, bo 


dane przez dzieci. Jako pierw- 
sze złożyły życzenia wraz z u- 
pominkami maleńkie Krysia Ja- 
kubowska i Klimczak oraz Ko- 
walćczykówna i J. Figura w imie 
niu dzieci uczęszczających na 
katechizm, a p. Hudyma z ra- 
mienia pensjonatu w La Ma- 
deleine. 

W części artystycznej Koło 
amatorskie „Orlęta” z Lille wy 
stawiło sztukę p. t. „Ostatnie 
Zdrowaś” w reżyserii p. Lasow- 
skiego, p. Hildebrand deklamo- 
wał „Ojczyzna nasza”; w mniej 
lub więcej ciekawych monolo- 
gach i skeczach wystąpili pp. 
Skowron i Lasowski, wreszcie 
Koło amatorskie „Warszawian- 
ka” odegrało komedyjkę „Sru- 
lek, geszeft, kram” w reżyserii 
p. Bartnickiego, poczem p. La- 
sowski popisywał się w swoim 
repertuarze lwowskim. Na za- 
kończenie odbyła się zabawa ta- 
neczna. 

My również ze swej strony 
składamy Czcigodnemu Jubila- 
towi serdeczniejsze gratulacje 
oraz życzenia dalszej owocnej 
pracy. 


= z w w a e 


c Sokol. fru 


W zdre wym ciele zdrcu 


XIII Zlot Związkowy 


Z28CZERWCA—W BRUAY-EN- ARTOIS 


dla ych, którzy sumiennie się 
przygotowali do tego egzaminu. 

Zawodnicy będą mieli moż- 
ność ubiegać się o wartościowe 
nagrody w każdym dziale i każ- 
dej konkurencji występów. Każ- 
dy z nich jest zobowiązany oka- 
zać się legitymacją członkow- 
ską z uiszczoną opłatą składek 


Odprawa Naczelnictwa 


Na odprawę przybyły wszystkie 
Okręgi, a Okręgi na północy wyde- 
legowały 15 druhów i druhen, oraz 
całe Przewodnictwo Związku w oso- 
bach dh preseza, lI wiceprezesa i 
dh sekretarza Związku. Po raporcie 
dh prezes prosił wszystkich przed- 
stawicieli Okręgów, -aby do zlotu 
Związkowego, który odbędzie się za 
4 tygodnie, dopilnowali po gniazdach 
aby na zlot przybyli wszyscy licznie 
i dobrze wyćwiczeni. 

Druhna Naczelniczka przeprowa- 


nej i godz. %0: Zabawa młodzieżowa. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że młodzież 
KSMP, szczególnie z okręgów pół: 
nocnych, weźmie Rreimialny udział w 
ewym święcie organizacyjnym. Po- 
mysieć już teraz należy o zamawia- 
niu autobusów. Dojazd koleją do 
Douai (Nord). 


Jil, WYCIECZKI KRAJOZNAWCZE 


„W okresie wakacyjnym Centrala 
KSMP organizuje trzy wycieczki 
krajoznawcze, 


1. Dwudniowa, od 14 do 15 lipca 
włącznie. Trasa: Lens, Paryż, La Fer- 
te, Reims, Lens. — Cena 3.800. fr. 

2. Pięciodniowa, od 15 do 19 sierp- 
nia włącznie. Trasa: Lens, Rouen, 
Lisieux, Chartres, Versailles, Paryż, 
La Ferte, Nancy, Strasbourg, Ver- 
dun, Lens, Cena 7.800 fr. 

„3. Dwunastodniowa, od 1 do 1? 
sierpnia włącznie. Trasa: Lens, Li- 
sieux, Mont St. Michel, Nantes, Bor- 
deaux, Lourdes, Marsylia, Cannes, 
Nicea, Grenoble, Lyon, Fontainebleau, 
Paryż, La Ferté, Nancy, Strasbourg, 
Verdun, Reims, Lens. Cena 15.80 fr. 

Ceny powyższe obejmują opłatę za 
autobus, wyżywienie i nocleg. 

Zgłoszenia na wakacje i wycieczki 
krajoznawcze przyjmuje Centrala do 
12 czerwca, Jest to termin ostatecz- 
ny. Stosownie do okólnika, skierowa- 
nego w tych dniach do prezesek f 
prezesów okręgowych, zostanie prze- 
prowadzona w Stowarzyszeniach pół 
nocnych ankieta na temat akcji let- 
niej, wycieczek i Zlotu. Wynik an 
kiety prześlą prezeski i prezesi okrę- 
Rowi na adres Centrali do dnia 10 
czerwca. 

Gotów | Sprawie służ | 


Centrala Związków KSMP,, 
Eglise St. Stanislas, 
Dourges (P. de C.) 


RODACY Z TUCQUEGNIEUX, 
TRIEUX, MANCIEULLES, 
AUBOUE, VALLEROY, 
HOMECOURT, JOEUF! 


W niedzielę 14. 6. jedziemy jako 
Polska Pielgrzymka pokłonić się Mat 
ce Najświętszej do Jej cudownego 
miejsca w Benoite-Vaux par Souilly 
(Meuse). Wszystkie autobusy powin- 
ny przybyć na miejsce już o godz. 
10. Sunia z kazaniem rozpocznie się 
o godz. 10. 30. Po południu o g. 15 
Nieszpory z procesją, w czasie któ- 
rej będziemy nieśli cudowną statuę 
M. Boskiej w Renoite-Vaux. 

W powrotnej drodze zwiedzimy 
cmentarz wojskowy koło Verdim, 
sławne Ossuaiie i Tranchóes des 
ba'onettes, 

Wszystkich Rodaków proszę o wzię 
cie jak najliczniejszego udziału w 
Pielgrzymce, w czasie której specjal- 
nie modlić się hędziemy za naszą 
ukochaną 1 tak nieszczęśliwą Ojczy- 


członkowskich i ściśle zastoso- 
wać się do programu zawodów 
które odbędą się w sobotę dnia 
27-go czerwca na boisku zloto- 
wym, począwszy od godz. 9-ej 
rano. — Każdy Sokół ma obo- 
wiązek przestrzegać, by w cza- 
sie zlotu panował ład i porządek 
Pokażmy, że nasza praca w So- 


dziła wszystkie ćwiczenia obowiązu 
jace dla druhen, wolne i chorągiew 
ką. Równocześnie Naczelnik Zwinz- 
ku przeprowadził ćwiczenia wolne 
dla druhów, oraz wspólny obraz dla 
wszystkich oddziałów męskich, żeń- 
skich i młodzieży. Ćwiczenia wolne 
dla młodzieży przeprowadził dh 0- 
lejniczak podnaczelnik Związku. Po 
odprawie nastąpiło zebranie Naczel 
nietwa Związku. 


Naczelnik Zwiazku zagaił zebranie 
sokolim „Czołem”, podając do wia- 
domości porządek obrad, który przy- 
jęto bez zmian oraz powitał prze- 
wodnictwo Związku, 


Naczelnik przedstawił już do tej 
pory wykonaną pracę, i podał Wy- 
tyczne do zawodów i zlotu. Przewód 
nictwo po dyskusji przyjęło pro- 
gram zawodów zlotowych, W' wielu 
bojach uchwalono po 3 wartosciowe 
nagrody, a w biegach indywidual- 
nych po jednej nagrodzie, 


Prócz tego uchwalono, że jeżeli ten 
sam zawodnik zdobędzie więcej na- 
gród, to należy mu się tylko jedna 
wartościowa nagroda, oraz dyplom 
na którym wyszczególni się wszyst- 
kie jego wyniki, Gniazdo, które Wy- 
stawi największą liczbę zawodników 
do ćwiczeń na przyrządach, zdoby- 
wa puchar na własność „a wszyscy 
zawodnicy pamiątkowe żetony. To 
samo odnosi się do koszykarzy, któ- 
rzy zdobędą mistrzostwo. Gniazda, 
która wystawią największą liczbę 
ćwiczących oraz gniazda za najwię- 
cej występów na zlocie otrzyma ją 
na własność puchar, 

Uchwalono następujący regulamin 
pochodowy, wszystkie okręgi na pół- 
nocy będą podzielone na plutony w 
liczbie po 30 druhów, druhen i mio- 
dzieży, pod kierownictwem naczelni 
ków Okręgowych i Naczelników 
gniazd. Do plutonu honorowego, 
wstąpią prezesi Okręgowi i prezesi 
gniazd, oraz kawalerowie Legii Ho 
norowej, 

Przy otwarciu zlotu wszyscy ćwi- 
czący wystąpią we wspólnym obra- 
zie „Nie rzucim ziemi skąd nasz 
ród". W dniu zlotu o godzinie 9-tej 
odbędzie się próba generalna wszyst 
kich ćwiczeń związkowych. Skomple 
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kole to dobrowolna służba dla 
Narodu przez podnoszenie do- 
skonałości fizycznej i ducho- 
wej. Z zadań, jakie nas na zlo- 
cie czekają chcemy i musimy 
się wywiązać z właściwą Sokoło 
wi energią, zawsze zwarci i Zgo- 
dni, w dążeniach do coraz więk- 
szej doskonałości fizycznej i du- 
chowej! 

Po krótkim odpoczynku po 
Zlocie Związku, czeka nas Obóz 
Sokoli, który odbędzie się w 
Garden - Plage, od 12-go do 26- 
go lipca pierwszy turnus, a od 
26-go lipca do 9-go sierpnia dru 
gi turnus. Obóz odbędzie się 
pod fachowym kierownictwem 
Związku. Warunki pobytu na 
obozie są bardzo dogodne. Gnia 
zda zgłaszają już obecnie ucze- 
stników na obóz na adres biura 
Związku, skąd otrzymają po- 
trzebne instrukcje. 

Czołem — Przewodnictwo Związku 


Sokoła 


towanie kolegium sędztów powierza 
no druhowi Naczelnikowi Związku. 

Kierownik zawodów i główny sę- 
dzia: Naczelnik Związku Wolski. 
Kierownik rzutów: I-szy podnaczel 
nik Związku druh Olejniczak, Se- 
dziowie: Szrama i Witczak, Kierow- 
nik skoków: II-gi podnaczelnik Zw. 
druh Konieczny, sędziowie: Maćko- 
wiak Bolesław i druh Wojtoń. Kie- 
rawnik biegów: Jereczek i druhowie 
Kopiejewski i Kowalczyk, do pomo- 
cy Naczelnik Związku. Starter: Kar 
wacki z Divion. Biuro obrachunko- 
yi druhowie Goj, Gierszal i Bukow 
ski. 

Wszyscy zawodnicy opłacają na 
zawodach po 20 fr, 

Zgłoszenie zawodników winny na 
stąpić do dnia 20 czerwca na ręce 
Naczelnika Związku. Zawody w dn. 
21 czerwca br., tj, w sobotę odbędą 
się o godz. t0. Zbiórka zawodników 
nastąpi o godzinie 9,4%. Od godr.1-ej 
do godz, 11,30 przerwa obiadowa, 

Okręgi na północy są proszone o 
przywiezienie z sobą stoperów do 
biegu miary, oszczepów jtd. Gospoda 
vzami zawodów i zlotu są gniazda 
Bruay, Divion i Houdain. Są one zo- 
bowiązane do dostarczenia wszelkie 
ko sprzętu na boisko, i postarają się 
o 35 kwater dla zawodników, którzy 
przybędą już na zawody w sohotę 
rano. Brakującego sprzętu dostarczy 
gniazdo Divion, jak drążki olimpij- 
skie, skrzynie do skoku, trampolina 
maty, młot itd. 

Raporly techniczne, wysłane na 
ręce Naczelników Oktęgowych, win- 
ny być wręczone Naczelnikowi Zwig 
zkowernu przy generalnej próbie 
ćwiczeń. 

Program zlotowy będzie podany 
Ja generalny Sekretariat Związ- 
SH, 

Szanowni druhowie Naczelnicy, 
dzieli nas jeszcze kilka tygodni ód 
Zlotu, dołóżcie wszelkich siarań aby 
zlot nasz wypadł wzorowo, pod 
względem technicznym. Hasłem na- 
szym, wszyscy na Zlot Związkowy 
do Bruay! 

Wieczorem, na zabawie będą wy- 
dane nagrody z pierwszego i drugie 
go dni. Zlotu. Czołemi 


NACZELNIK ZWIĄZKU. 


PROGRAM ZAWODÓW LEKKOATLETYCZNYCH 
Zlotu Związkowego w dniu 27 i 28 czerwca 1953 r. 
W BRUAY-EN-ARTOIS 


Klasa I. od lat 21 w zwyż siedmio- 
bój): 1. Biex 100 metrów; 2, Skok 
wzwyż z rozbiegu; 3, Skok w dal z 
rozbiegu; 4. Pchnięcie kulą 7i 1/2 kg; 
5 Rzut dyskiem; 6. Rzut oszczepem; 
7. Obraz ćwiczeń wolnych, 

Klasa II. (od lat 18 do Ż1, obowią- 
zują te sanie boje co klasę L). 

Klasa III. od lat 16-18 (sześciobój): 
1. Bieg io m.; 2, Skok wzwyż z roz- 
biegu; 3, Skok w dal z rozbiegu: 4, 
pchnięcie kulą 5 kg; 5) Rzut dys- 
kiem; 6. Obraz ćwiczeń wolnych, 

Klasa IV, od lat 14 do 16 (pięcio- 
bój): 1, Bieg ©) metrów; 2. Skok 
wzwyż z rozbiegu; 3. Skok w dal z 
rozbiegu; 4, Pchnięcie kulą 4 kg.; 5. 
Obraz ćwiczeń wolnych, 

Klasa V, do lat 14 (czterobój): 1. 
Bieg 60 m.; 2, Skok w dal z rozb'efu; 
3 Skok wzwyż z rozbiegu; 4, Obraz 
ćwiczeń wolnych. 

DRUHNY: 


Skok wzwyż z rozbiegu; 4. Pchniecie 
hiia 4 kg; 5, Obraz ćwiczeń wolnych. 

Klasa Ii, do lat 14 (4-hój): |. Bieg 
60 m., 2, Skok w dal z rozbiegu; 3. 
Skok wzwyż z rozbiegu; 4. Obraz cwi 
czeń wolnych. 

PROGRAM ZAWODÓW 
LEKKOATLETYCZNYCH 
(indywidualnych) 

Biegi : 100 mr; 200 m.; 400 m.; 1.300 

1 3.000 metrów. 

Skokie: Skok wzwyż z rozbiegu: skok 
w dal z rozbiegu; trójskok; tyczka. 

Rzuty: Pechnięcie kulą 7 kg;; rzut 
dyskiem; rzut oszczepem. 

Sztafety : Sztafeta druhów 4 x 100 
m.; 4 x 4% m: olimpijska 800 + 460 
+ 200 + 1% m. 

Sztafety druhen: 4 x 60 m.; mto- 
dzieży : 4 x 60 m.; 

Zawody na przyrządach, i zawo- 


dzieci 
siedzi porządnie, że nie strząsa po- 


wiedziały, że ojciec zawsze 
w kuchni, 
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WŁADYSŁAW  LUBICZ-ŁOZIŃSKI 


(Oko. Proroka 


WKU INOIT CoTr ta 


Opowieść o zakopanym skarbie Ę 
ZONA GE 


Marek Bystry, sołtys wsi Podborze w 1622 r. wyjeż- 
dża do Turcji jako wożnica į przepada bez wieści, Sta- 
rosta wypędza z dimu jego żonę i syna Hanusza. Przed 
opuszczeniem wsi kozak Semen powierza Hanuszowi 
zakopany w lesie skarb I zobowiązuje ohłanca, że wyda 
go tylko temu, kto powie hasło: „Oko Proroka”. Ha- 
nusz wykopuje skarb i idzie szukać Semena I swego 
ojca. P. Heliasz, którego uratował przed Tatarami bie- 
rze go z sobą do Lwowa. 


— Przysłał mnie tu pan Jarosz Spytek, u któ- 
rego służę, aby mi pan Grygier takie ubranie zro- 
bił, jako inszym jego czeladnikom. 

— A ty spod Sambora? — pyta Marianeczka. 

— Spod Sambora — mówię — a jak panna 
Marianeczka poznała? 

— A bo taką masz obłoczystą sukmankę z 
czerwonymi obłożkami, jak pod Samborem na 
wsiach noszą. M 

Jam dka zawsłydził, bo to była sukma- 
na bardzo stara i podarta, i miałem już ubranie 
inne letnie, z lazurowego wrocławskiego sukna, a 
sukmanę tylko od roboty przy kufach i towarach 


brałem.  : 

— Kiedyś spod Sambora — mówi dalej Ma- 

rianeczka — toś pewnie słyszał o kupcu panu Zy- 

bulcie? r. 
Tego kupca moja matka dobrze znała i jak to 

swego czasu napomniałem, uprosiła go była, że 


listy pisał do lwowskich Ormian, jeżeli czego o 
moim ojcu „nie słyszeli. Tak też powiadam Maria- 
neczce, a ona na to; 


zauważyłam, że Stefana już nie ma 


MARTA. T. G. 


— To wujcio mój jest ;rodzony brat mojej 
nieboszczki matki. 

— Żebyś ty wiedziała, Marianeczko — odez- 
wał się teraz pan Niewczas i od razu jakby się od- 
mienił — że to ten chłopiec, o którym ci mówi- 
łem, że pana Heliasza od Tatarów obronił! A jak 
on z łuku strzelał... chrrry... Kiedyśmy na tych Ta- 
tarów natarli, a było ich w kilkadziesiąt koni... 
chrrry... kiedy Ich gonić zaczniemy... chrrry.... 


— Kiedy ze strachu nie wleziemy w krzaki, 
chrrry... chrrry... — odzywa się naraz ktoś we 
drzwiach, podrwiwając panu Grygierowi i naśladu- 
jąc jego głos i chrapanie, 


Był to ów mularczyk włoski, który onego dnia 
także był z nami w lesie, Banti się nazywał, Jak 
mi to później powiadano we Lwowie. Wszedł do 
izby tak jakoś niepostrzeżenie, żeśmy go ani sły- 
szeli, a miał w ręku delijke, z którą go snadź 
mistrz jego posłał do pana Niewczasa. Stanął sobie 
naprzeciw pana Grygiera i z wielką zuchwałością, 
po grubemu i nieprzystojnie, że aż sprośna rzecz 
była patrzeć na to, wykrzywiał się krawcowi. Ma- 
rianeczka pobladła, a potem zaraz pokraśniała 
cała, jakby wszystka krew z wątłego ciała dziewecz- 
ki w twarz samą jedną się przelała, poskoczyła, do 
mularczyka i odpychając go zawołała: 

— Porwanyś ty hańbie, niegodziwy ladaco! 
Precz z izby zaraz! 

Mularczyk zamiast ustąpić dzieweczce, ode- 
pchnął Marianeczkę ze złością, że się aż zatoczyła 
i mało co nie upadła. Porwał mnie na to taki 
gniew okrutny, żem się już powstrzymać nie mógł; 
skoczę do łego otroka, chwycę go za gardło, że 
się aż zakrztusił, i tak całą mocą zeprę go ku 
drzwiom, że się z trzaskiem rozwarły, a Banti wy- 
leciał i upadł na ulicy, Pan Grygier, choć takiej 
bojaźliwej był duszy, kiedy ujrzał, jak mularczyk 
jego Marianeczkę potrącił, nagle naprawdę jako 
lew skoczył, cały strasznym gniewem zapalony, żem 
go już nigdy potem takiego nie widział, j byłby 


znę. 


Ks. Alfred Cklebowczyk. 


pewnie w tej zapalczywości swojej na armaty og- 
niem ziejące szedł, a swojej dzieweczki koniecznie 
pomścił, Gdybyśmy go byli z Marianeczką nie 
powstrzymali, czepiając się jego rąk i nóg nawet 
byłby na pewno zabił mularczyka. 


Tak oto zarobiłem sobie na jednego Wroga, 
bom go odtąd miał w Bantim, ale zarobiłem sobie 
także na sprzyjanie dobrych ludzi, bo do takich 
pan Niewczas duszą i ciałem należał, a miedzy 
mną a Marianeczką już odtąd wielka i stateczna 
przyjaźń była. Napisałem list do matki, a Maria- 
neczka wysłała go do swego wuja pana Zybulłta 
w Samborze, a tak pewność miałem, że dojdzie. 
W liście pisałem matce, jako mi Bóg łaskawie po- 
móc raczył, żem dobrych i cnotliwych ludzi zna- 
lazł, że już sam na chleb własny pracować się 
uczę i że mi ciągle coś do serca mówi, że ojciec 
żyw jeszcze i do nas powróci; i że tu we Lwowie 
inny świat, i nie ma tu takich szarpaczy jako pod- 
starości i hajduk, a wszyscy, z którymi łu przesta- 
ję. grzeczni i łaskawi są na mnie. | tak to prawda 
wtedy była, bo i pan Spytek i pan Heliasz, i pan 
Dominik i Urbanek i wszyscy domownicy, jako 
miarkowałem, życziiwość mi świadczyli, a nawet 
Woroba, zawsze chmurny i mruczny, jakoby wszel- 
kiemu Bożemu stworzeniu krzyw był, czasem na 
mnie weselej spojrzał i nieraz ciężar ze mną rad 
podźwignął, nie dając się mnie samemu umęczyć, 
Ale ta pogoda niedługo trwała; zasuwała sie już 
ciężka chmura nad moją głową, chociem jej jesz- 
cze nie widział i nie przeczuwał, 


VIII. 
FOK! FOK! FOKI 


Przez cały czas służby u pana Jarosza Spyłka 
najdłużej bywałem zawsze z panem Dominikiem, 
młodszym sprawcą jego handlu, bo pan Heliasz 
zawsze albo nad tą dużą księgą siedział, albo listy 


Klasa I. od lat 21 wzwyż (siedmio- 
80 m.; 2. Skok w dal z rozbiegu; 3. 


dy gry w koszykówkę. Wszystkie 
sztafety i gry odbędą się o puchary 
wędrowne i żetony, Naczelnik, 


pisał albo z samym panem rozmaite kwity przeglą- 
cał i układał, zaś mendyczek Urbanek w szkole 
cały dzień trawił, a tylko na obiad i co drugi albo 
trzeci dzień wieczorem przychodził, tak że teno 
w niedzielę i święta dłużej zabawić się z nim 
mogłem; podczas gdy z panem Dominikiem pra- 
wie od rana do wieczora bywaliśmy razem to w in- 
dermachu na składzie między towarami, to w piw- 
nicach przy winie małmazji, którą się bezustannie 
to innym kupcom, to do gospód miejskich w całych 
kufach albo garncami wyprawiało. Hamał Woroba 
zatrudniał się także z nami, ale po staremu mil- 
czał i jeno od czasu do czasu jakby niedźwiedź 
mruknął, kiedy mu się kufa lub jaka ciężka paka 
kaj z rąk umknęła lub co innego w ład nie 
szło, 


_ Nadchodził właśnie czas jarmarków i było bar- 
dzo dużo roboty, bo na jarmarki ważniejsze wysy- 
łał pan Jarosz zawsze kogoś z towarami: na znacz- 
ne jeździł p. Dominik, a na jarosławski, który był 
najgłówniejszy, nawet sam pan Heliasz; na mniej- 
sze wyprawiano kogoś z młodszych czeladników. 
Gotowaliśmy tedy jednego dnia towary według 
regestrów, które nam wypisał pan Heliasz, kiedy 
pan Dominik nie mógł jakoś jednego regestru do- 
brze wyrozumieć i kazał mi z nim iść do kantoru 
do pana Heliasza i jego albo samego pana zapy- 
taċ, 


W kantorze pana Heliasza nie było, tylko sam 
pan Jarosz i jakiś drugi pan, który mi się bardzo 
znaczny wydawał, bo ubrany był bogato, szpadę 
miał pozłocistą przy boku i cudne pierścienie na 
palcach,a pan Jarosz rozmawiał z nim po włosku 
snadź w bardzo ważnej rzeczy, bo ledwiem się na 
progu pojawił i jeszczem się nie był opowiedział, 
a już mi pan Jarosz ręką machnął i precz mi iśe 
kazał. TF 

Wracam tedy do indermachu i mówię, dlecze- 
gom się nie sprawił. 
(Dalszy ciąg nastąpi) 


je 


Słowo Polskie 
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Polscy boks erzy 


WYŚMIENITA A MARGARYNA 
8 w mistrzostwach Europy (2) 
ŻĄDAJCIE ŻĄDAJCIE z - —— = 
Reklama przede wszystkim we wszystkich pięknych ROK 1930 Niemca i pada na deski. Po kil- gi muszej do ciężkiej) : Rothole, 
Glasina pisarka amerykańska, Ed- składach obrazków W wadze muszej wicemistrzo ku sekundach zrywa się jed- Rogalski, Forlański, Sipiński, 


na Ferber, autorka „Show Roat” i 
»Giant”, odbyla długą podróż po 
Europie, a gdy powróciła na pokła- 
dzie wspaniałego  transatlantyku 
„Queen Elizabeth” do rodzinnych 
Stanów Zjednoczonych, zaraz w por- 
cie nowojorskim złożyła wobec pra- 
sy sensacyjne chociaż niespodziewa- 
ne oświadczenie. . i 

„Nowy Jork jest najbrudniejszym | 
miastem na swiecie. Przypomina en 
bardzo piękną kobietę, która zupeł- 
nie nie dba o stebie”. 

Tym zdaniem wywolala burzę n- 
burzenia i protestów, Mr Andrew 
AMulrain, dyrektor zakładów oszysz- 
czania miasta Nowego Jarku, odpo- 
wiedziałny za jego hygiene, zapro- 
panował szanownej autorce, aby c 
jego towarzystwie dokladnie zwie- 
dziła miasta i przekonała się osobi- 
cie, że się omylila, Pracownicy miej 
scy, sprzątający miasto uznali, że 
ich poważnie obrażono. Prasa nawa- 
jorska też się oburzyła, inni byli 
szczerze ubawieni. 

Dziennik „Chicago Tribune” za- 
protestował uroczyście w imieniu 
dotkniętego na honorze miasta, któ- 
re od dawna szczyci siz stawą naj- 
brudniejszego miasta na świecie. 
„Miss Ferber zapewne nie widziała 
naszych szczurów. Niech przyjedzie 
i zobaczy., zapełlniamy ja, że są 
wspaniale” — pisat dziennik chica- 
gowski. 

Edna Ferber najmniej się przeję- 
ła treścią tych wszystkich wezwań 
i odpowiedzi. Wszyscy pisali o niej 
io tym, że była w Europie, i że już 
wrócia. A przecież właśnie tylko o 


Margaryn 


CEMA 


wykonanego, który zos 
(Reprezentant J. Roskosz) 


MATH 


poleca wyroby w 
ipo cenach 


na Francję i Belgię. 
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Wyvsyla się paczki 5-kilogramowe (najmniej) 
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CEMA 


Bezplatnie ofiarowuje kolorowy obrazek przy zakupie każdej paczki 250 gra- 
mów MARGARYNY. Obrazki te winny być wklejane do Albumu artystycznie 
tanie klientowi bezpłatnie ofiarowany przy jednorazowym 

zakupie 1 kilograma MARGARYNY CEMA. 
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WĘDLINIARNIA KRAKOWSKA 


Najstarsza 
w dzielnicy łacińskiej 
Restauracja polsko-rosyjska 
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Obiady : kolacje a la carte. 
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(rue Sufflot et le Gott) 
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Kupujcie 
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(Pod Złotym Xogutkiem) 


poleca po cenach przystępnych 


Autobusy: 21. 27. 28, 81, 82. 34. 85 
Wielki wybór zakąsek i wódek 
wis 
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RZAD ŻZĘ Z A E E E 


stwo zdobył Forlański, który do 
szedł bez walki do półfinału, 
gdzie spotkał się z Włochem 
Trombetta. Mimo iż Włoch był 
mankutem (walczył z odwrot- 
nej pozycji), co utrudniało Po- 
lakowi orientację, zwyciężył 
wysoko na punkty  Forlański. 
W trzeciej rundzie Włoch po- 
szedł do 8-iu na deski. W fi- 
nale Forlański walezył z dosko- 
nałym Węgrem Enckesem, tym 
samym, który na olimpiadzie w 
Los Angeles w dwa lata później 
zdobył złoty medal olimpijski. 
Polak wygrał pierwszą rundę, 
w drugiej Węgier poszedł na- 
wet na deski, jednak następnie 
nadrobił stracone punkty i wal- 
kę wygrał. 

W wadze półśredniej tytuł 
wicemistrza Europy zdobył Maj 
chrzycki, choć zasłużył on w peł 
ni na tytuł pierwszego boksera 
Europy. W półfinale Majchrzyc 
ki wyeliminował po ładnej wal- 
ce Norwega Dehna. W finale 
Polak spotkał się z Niemcem 
Beselmanem. Majchrzycki ma 
przez wszystkie trzy rundy zde- 
cydowaną przewagę, bunktując 
z każdym ciosem. Ale oto w 
trzeciej rundzie nadchodzi naj- 


nak, chce walczyć dalej, kiedy 
gong ogłasza koniec rundy. Ten 
jeden cios Niemca zadecydo- 
wał o tytule, Była to decyzja mo 
cno krzywdząca Polaka. 

Ślązak Górny wyjechał na mi- 
strzostwa po ciężkiej chorobie. 
Był mocno osłabiony i to zawa- 
żyło na jego walkach. Jużw 
pierwszym spotkaiu z Niem- 
cem Fuchsem Polak góruje w 
dwóch pierwszych rundach, ale 
słabnie w trzecieji wygrywa 
tylko nieznaczną ilością punk- 
tów. Ta pierwsza walka mocno 
wyczerpała Górnego, który na- 
stępnego dnia miał silną gorącz 
kę i zupełnie opadł z sił. Mimo 
zakazu lekarza Ślązak staje do 
drugiej walki, którą stacza z 
Węgrem Szabo. Jest blady, wy- 
czerpany, ale walczy z niesłvcha 
na ambicją, W pierwszej run- 
dzie bije wspaniale. to też wy- 
grywa ją wysoko na punkty. W 
drugiej jest już gorzej, ale i ię 
rozstrzyga Polak na swoją ko- 
rzyść. Nie wytrzymuje jednak 
tempa trzeciej: twarz staje się 
sino blada, kroplisty pot spływa 
mu z czoła. To już tylko cień 
Górnego jest na ringu. Ostat- 
nim wysiłkiem kończy rundę, 


Seweryniak, Majchrzycki, Ant- 
czak i Piłat. = 4 

W klasyfikacji drużynowej 
Polska zajęła czwarte miejsce, 
chociaż zdobyliśmy tę samą 
ilość punktów co Anglicy i 
Niemcy, którym przyznano dru= 
gie i trzecie miejsce. Pierwsi 
byli Węgrzy — 22 p., Anglicyg, 
Niemey_i Polacy zdobyli pee12 p 
a Włosi zajęli piąte micjsce 4 
Sp. 

Majchrzycki zdobył tytuł wie 
cemistrza po wyeliminowaniu 
Niemca Bluma, wygraniu w 
„półfinale z Włochem Nerim i 
przegraniu finału z  Węgrem 
Szigettim. Węgier był dla Polae 
ka starym rywalem, gdyż obaj 
bokserzy walczyli już ze sobą 
dwukrotnie w ramach spotkań 
międzypaństwowych Polska = 
Węgry w 1929 w Warszawie i. 
w 1931 w Poznaniu. Za każdym 
razem walki były. bardzo. wy» 
równane, toteż sędziowie radzi- 
li sobie w ten sposób, że zwye 
cięstwo przyznawano zawsze go 
spodarzowi. Tak też było w Bu- 
dapecszcie, gdzie zwycięzcą 0» 
głoszono Węgra, mimo iż wal- 
ka była zupełnie wyrównana. 

Drugim wicemistrzem został 
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Posiłek południowy : Galareta z ry- Anglii, Niemiec, Belgii, Holandii, Szwajcarii : adze koguciej SIępnk 030  drefowosaran i 
by, ocet, oliwa. Szparagi z masłem d s - a przegrał w trzeciej rundzie Z py 1930 r., a w drugiej wygrał zi 


i bułeczką. Ser. 

Wieczerzae: Zupa kalafiorowa. Kot- 
letv wieprzowe duszone a la Proven- 
cale z ryżem na sypko (przepis poda- 
jermv poniżej) Czarna kawa z „Lu- 
cynkami"'. ; 

Przepis na kotlety wieprzowe a la 
Provencale, — Kotlety zbite i poso- 
lene lekko obsmażyć na maśle, a na- 
stępnie włożyć je do rondelka. Na 
tym sauyin masle zasmażyć dużo 
cebuli pokrajanej w plastry z pół ty- 
rosołent 


| 


Chcecie nahyć po 
kolejowe, karty 


Kanady — Australii 


m Ludo 


Włoch i do innych państw. 


cenach 
lotnicze 


urzędowych bilety 
i okrętowe 


Chcecie wyemigrować do Stanów Zjednoczonych, 


Ameryki Południowej ? 


CHCECIE WYSŁAĆ PACZKĘ DO POLSKI, 
NIEMIEC I DO INNYCH KRAJÓW? 


zwróćcie się natychmiast z zaufaniem do 
BIURA PODRóżY „EXPRESS” 
—— gdzie otrzymacie satysfakcję. 


SPRZEDAZ 


ZRK EEETEE RRRRRRRRYARYRRNYNN 


<REXs; 


16, r. des Boucheries, St Denis (S.) Tel.: PLA 05-54 
RUK ZAŁOŻENIA 1929 
Poleca wszystkie wędliny polskie wnajlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplon.owanych z Polski. 
WYŁĄCZNIE 
Ządajcie wyrobów firmy „REX” w pierwszarzędnych sklen*-+ fran- 
cuskich 1 rosvjskich „a szczególnie w jedynym polskim sklepie spo: 


HURIOWA | EKSPORT 


Węgrem Szelesem przez t. k. 0., 
gdyż nie mógł walki dokończyć 
po kontuzji łuku brwiowego. 

W. półśredniej Seweryniak 
przegrał pierwszą eliminacvjną 
walkę z Niemcem Helde. Decy- 
zja sędziów mocno krzywdziła 
Polaka. 

W wadze średniej Wieczorek 


Czechem Hawelką. W finala 
Polak przegrał w drugiej run- 
dzie przez k. o. z Austriakiem 
Zehetmayerem. E- 

Prócz tych dwóch drugich 
miejsc Polska zajęła trzy trze» 
cie miejsca: FRothole, który, 
wprawdzie przegrał z później< 
szym mistrzem Palmerem, ale 


zoczka mąki, rózprowadzić T | Y w Paryżu, pod kierownictwem p Lebiody : ł Ik t r w. 

ub wodą, wlać do rondelka z kotle- 357) dr “auzes Paris (4) — Metro : Saint-Paul (51) 7 am Szi i wygrał walkę o trzecie miejsce 

tami, dodając kilka pomidorów lub 3 SE $ A PIR Razz EE EA pezega ai CSU aj ae, z Ruinem Sandu, Rogalski 
m ~ Lepiej powiodło się naszemu r £ + HOL 4 


łvżki masy pomidorowej. Kto chce 
manze dodać kilka pokrajanych pie 
czarek. Wszystko posolić, popieprzyć, 
wlać szklankę białego wina i dusic 
na wolnymi ogniu. 

PONIEDZIAŁEK — 8 CZERWCA 

Posiłek południowy: Wątróbka 
smażona z młodymi kartoflami i mi- 
zeria. Ser. 

Wieczerza : Yogurt. Zrazy cielęce z 
sosem pieczarkowym, kaszka krakow 
ska zatarta jajkiem, Kompot z cze- 
reśni_ lub wiśni, 


54, rue Truff 


NA SPRZEDAŻ: 


Maszyny do pisania z likwidacji 
Jod gwarancją dobrego funk ejo- 


1owania 
OD 15.000 FRANKÓW. 
Zgłoszen:'a do Administracji pod 


Maszyny’. (344) 


TE ZER 1 I ZE 


uzazcosaszanazouNna ouosanszansnzNnzunanazzscronoopzrnnann=—. men WE----zewaszżiaczsa .. 


NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPÓW 
SPÓŁDZIELNIA S.P.K. 


aut, Paris (17) 


POLECA : wędliny nolskie — towary kolonialne, 
napoje alkoholowe i wina 


| NOWO OTWARTY 
| POLSKI GABINET 


nej w Warszawie i 


16. rue Ernestine 
PARIS (18) 


h 


det Puissnnnieres, Tm 
i na RENDEZ-VOUS. 


Hiks FC 


| SECURITE SOCIALE 


JDENTYSTYCZNY, 


| Dr Elza Demacon Zazula 


| Dyplom Akademii Stomatologicz 
Dyplom, 
Faculte de Medecine de Paris 


Metro. Chatean-Rouge luh Marca- 
ORN. 40-00 


|| PRZYJMUJE: od godz. 14 do 19 


a..z" 


j>sssessseaseas 


oai 


| 


IN-PRESS 


KANCELARIA PRAWNA 


pod kierownictwen DOKTORA PRAW 


OLSNICKI 


Tłumacz Przysięgły przy sądach francuskich 
106. Rue Jouffroy. PARIS 17° 
Metro: WAGRAM. — Tel: WAGram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, 


emigracji itd. — Pełnomocnictwa 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji I w Polsce. 


(191) 
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Wyciąg 
z życiodajnych 
gruczołów 
zwierzęcych 


BALEFLUID | 
Extrait 
Orchitique | 


Używanie naszego wyciągu po 


reprezentantowi w wadze pół- 
ciężkiej Konarzewskiemu. 
Polak doszedł do półfinału po 
wygraniu ćwierćfinałowej wal- 
ki z Węgrem Kery. W półfinale 
przegrał jednak z Duńczykiem 
Petersenem, który zdobył w 
tym roku mistrzostwo lzuropy. 

W ciężkiej Polak 5tibe spot- 
kał się z Finem pochodzenia pol 
skiego —- Górewiczem. Wygrał 
Fin. 

Mistrzami Europy w r. 1930 
zostali: Węgrzy — Enekes, Sze- 
les i Szabo, Włosi — Bianchini 
i Meroni oraz Duńczycy — Pe- 


który wygrał z Włochem Sergo 
i Norwegiem ł.arsenem, a prze 
grał ze Szwedem Cedebergiem, 
oraz w wadze piórkowej For- 
lański, który pokonał w wal- 
kach _eleminacyjnych Rumu- 
na Jardanasena i w walce o 
trzecie miejsce Austriaka Kloy- 
cha, a przegrał z wicemistrzem 
Węgrem Frygyesem. l 
Sipiński przegrał ze zdobyw- 
cą drugiego miejsca  Węgrem 
Harangin, Sewervniak przegrał 
z Włochem Elegato. który z ko- 
leci uległ Irlandczykowi Mac 
Claeve, późniejszemu mistrzo- 
wi, Piłat w pierwszej walce wy- 


a 2 e z 355) : : i Mich: 
oraz wszelkie specjalności nolskie CNO E Polskie Biuro eha „ogar w oai var tersen i Michaelsen. grał z Węgrem Gyorfy, ale w 
zo . znaczny, w wypadkach 5 EM . BO 
WYSYŁKA PACZEK | LEKARSTW DROBNE OGŁOSZENIA Kolportazowe GEalńóko 6 PAS Erk Wor CI y bvło mi- grugisi przegrał z Czechem 
DO POLSKI PILNE! Przystępna cena ! Do sprze w Niemczech nerwowej, zmęczenia, wyczer: m. sf -3 s Kopeckim, 
Paozki ubezpieczone. Na żądanie Spółdzielni dania dom Ge IóRat 4 pi tr. Ż skle. lu pania, zaburzenia starości. U siezosi uro: gdyż on: s (Ciąg dalszy nastapi) 
ROT NZ A. SP etZZPARZELRIE py. 5 minut od metra Pigalle. 1 sklep pośredniczy w  sprowadzan się w tym czasie olimpiada w i 


kobiet również w wieku przej. 


występuje jako nadawoa. wolny z mieszkaniem. 2-gie mieszka- wszelkich pism 1 K38?êk pol : Los Angeles. Następne mistrzo| , . 

Prospekty na paczki i cennik lekarstw nie wolne natychmiast, na 1 Na 2 skich 1 Obcych tak z Niemiec ściowym. W sprzedaży w wiel- pe 18 1934 di JE si ZWSSOENUNNNTNY OMNIA 

WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE, GI) pokoje z kuchnią, gaz woda. Wiado- jak 1 do Niemiec, wykonuje po kich aptekach. Bezpłatnie wy- stwa w r. 19. odbyty się ZNO-| Ę | 

R EOT TATTY : zał OS e E wen Eon cenach przystępnych wszelkie sytamy opis „sposób użycia” po wu w Budapeszcie. > Dowcipy $ 
ZOO AO OOOO Se aaen onie autobus 191, prace powielane | drukarskie. polsku. Polacy wystawili pełną ósem- | E 7 łc z 
E LARSKIE I DERKORACYJN i (332) „INFORMACJA PRASOWA” LABORATOIRE kę, nie zdobyli jednak żadnego | £ (4E o ZŁE 
MA RSK > b po A > RAC E "WT „TW Adres: (23) Quakenbrueck, SS KALEFLU ID tytułu, ale tak jak w poprzed- | "MINIMA LE D 

POSZ ANIE d Posttach 86 (Export) nich mistrzostwach wywalczyli W CIEMNOŚCIACH ; 

M. MICHAŁOWSKI Bi REREZANSKI 0h Własne wydawnictwo: 66, Bid Exelmans — PARIS (16)$ | dwa drugie miejsca: w wadze| Pewna starsza pani szła szybko w 

(malarz — dekorator — artisan) przebywający prawdopodobnie na Konto czekowe: Hannover 209 46 V.P. 21.331 Średniej zdobył je Aow Maj- ciemną noc i wpadła na kogoś tak 


Specjalność malowani 
Wykonanie soltdne, C 


9, Place Boulnois 


Tel: MONtmartre 134% 
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50-lecie biura 
fikcyjnych podróży 


W Paryżu istnieje instytucja, 
przy pomocy której można odby- 


e dekoracyjne Fibritem 
euy bardzo przystępne, 


, 9 — PARIS (17°) 


Metro: Ternes 1 Etoile 
(tMagar) 
0460900044310164009001460066090900000640000204098023900099090220200090470000000856096809904090000000008 


od godz. 10 do 12e). (193) 


cym w Ameryce. 


<190430390408157770250590093008 


terenie Paryża, zechce łaskawie po- 
dać swój adres do Adm, „Słowa Pol- 
skiego” pod Nr. 374, celem skomuni- 
kowania się z krewnym przebywają- 


(314) 


nowości filatelistycznych 


tia fiiatelistów dział wymiany 
Y2). 
CEEE E 


rozwodów było w cep. Sekwany: 
1 rozwód na 5 małżeństw. W 
Wandei przypada 1 rozwód na 9 
małżeństw a w dep. lozere — 1 
na 28 małżeństw. 


BELGIA : Pharmacie, 54, rue de 
l'Aqueduc St. Gilles, Bruxelles. 
NIEMCY : Goloschtschapow, 14a 
Ludwigsburg, 
Richard Wagner st. 11. (85) 


chrzycki, a w półciężkiej wice- 

mistrzem został Antczak. 
Drużyna polska wyjechała do 

Budapesztu w składzie (od wa- 


Przepiękna książka, która będzi 


ozdobą polskiego domu ! 
FERDYNAND GOETEL 


TATAY 


a=, 


silnie, że wraz z nim upadła na zie- 
inie. Potrącony, jakiś też już star- 
szy. pan, rycersko usprawiedliwia Się 
i przeprasza, ale pani powiada : 

— Nie szkodzi, nic się nie stało! 
Tylko niech mi pan teraz powie, w 
którą stronę ja byłam zwrócona twa- 
rzą, zanim upadłam ? s 

SKROMNA: i 

Czekający i zniecierpliwiony ma% 
widząc, jak żona długo i starannia 
się pudruje, w końcu zirytowany 
pyta: 

— Po ce tw tó włażolwie robisz ? 

— Z wrodzonej skromności, mój 
drogi. Po prostu nie lubię błyszczeć 


wać dalekie podróże. nie ruselac| Angeles. Zdjęcie robi się w pa-| press, również Orient-Express] Coca Cola ma powodzenie NARAĆ= E NKK IU 4 _ 
korzystają ludzie których nie stać en ARE W M R wprowadził I| klasę, a obecnie po | w Hiszpanii i : ba Gerant Directeur: Mr F.J. Chotard, 
na podróże, lecz którzy chcieliby wiedni krajobraz i po odpowied. | siada i III klasę. Jednak jego tra-| przemytnicy zarabiają doskona L i B E L L A 
Be PAS n- kowo ihiai UAE Ao Ka raz | sa kończy się w Wiedniu, przed| ja na szmuglowaniw Goca" Cola d boda EN e a KEETE O LAK WEJ i puk en J. E. b, 

się Tołogratuje. ożna także zroļż 7, rue Cadet, Paris (9) 
znajomym. Dość częstymi klienta- a: RE lece w stroju lud żelazną kurtyną. do Hiszpanii. Napój łen jest za- : dE rue OE IR yanis t4. = Telefon DANton 510%. s == =s 

a owi : s A a, i ATALOGI KSIĄŻEK ORAZ POLSKICH PLYT GRAMOFONOWYCH - 

mi są mężowie, oszukujący ŻONY| wym |ub egzotycznym z rzekomej Ulepszony zlewinaf jag kaza He. Menco eow BEZPŁATNIE NA KAŻDE ŻĄDANIE. i (368) w Yagi 2 
rzekomymi podróżami służbowy- podróży, a biuro dostarcza też Słabą stroną umywalni i zle-| nym źródłem dostawy jest Tan- w Etc 53 =] af par ie ouvr 
mi. W każdym razie większość oczywiście wszelkich potrzebnych | VÓW na wodę jest zatykanie się ko| gier. Coca Colę znaleźć można R syndiques. 


klienteli biura, istniejącego od 


nalepek na bagaże, 


lanka, głównie resztkami mydła 


w luksusowych barach i restaura- 


: D. DOWOJNA-BIENAIME 


r. 1902, składa się z mężczyzn. 70 lat Orient.E i tłuszczu. Często, by przebić ko- cjach hiszpańskich, a cena jej A CENNIK OGŁOSZEŃ: Ogloszenia zgrupowane 100 fr. linia (en corps 7 
Sprawa jest zupelnie prosta. | 70 let Orient- Expressu lanko. irzeba Je odkręcać _ przy równa się cenie butelki whisky. Tłumacz Przsięsty TORO ONA DOO 
Ktoś, kto chce np. wyjechać na nia 1 czerwca 1883 r. wyru- | pomocy klucza. Niedomaganiu tef Najwięcej amatorów jest w Se- przy Sądzie Apelacyjnym $ j ya 5 p 


Sycylię, a w rzeczywistości ukryć 
się w jakiejś wiosce pod Paryżem, 
otrzymuje z biura cały plan po- 
dróży po Sycylii oraz zapas wido- 
kówek z różnych miejscowości i 
hotelowego papieru  listowego. 
Wszystko to wypełnia w domu w 
wolnych chwilach, a biuro zobo- 


szył w swą pierwszą podróż z Pa- 
ryża do Niszu w Serbii najstarszy 
pociąg międzynarodowy. słynny 
Orient-Express. Wkrótce potem 
przedłużono jego trasę aż do Kon 
słantynopola. Był to pociąg luk- 
susowy, posiadający tylko | kla- 
sę, wagony sypialne, salonowe i 


mu zapobiega nowy wynalazek 
kolanko z miękkiej gumy, odpor- 
nej na działanie kwasów i tempe- 
ratury. W razie zatkania takiego 
kolanka wystarczy «wysmarować» 
je ręką, puszczając równocześnie 
silny strumień wody. 


villi i Maladze, gdzie dużo wię- 
cej znajduje się Amerykanów, 
Anglików, Duńczyków i Szwedów 
— niż Hiszpanów. 


Mało mieszkańców Marsylii 
uczęszcza na nabożeństwa 


Biskup Rodanu ogłosił oficjal- 


= PARIS (SZ 
Mero: St. Michel, Pont Marie 

iub Maubert Mutualite. 
Tel. ODEon 41-17. 


w Paryżu 
23. quai de la Tournelle, A 


(124) $ 


Beige, rue d' Uutre 


PRZEDSTAWICIELSTWA .SŁOWA POLSKIEGO”: 


EFmANCJA. — Dep. Nord : l. Gołąb, 52, rue St-Andre, Lille (Nord), 
Dep. Pas-de-Calais: Gerard Cichy. Hotel 
Lens (ł.-de U.), 1el. 353 Lens. Dep. Puy<ie-Dome i Allier : Jerzy Wiiski, 
Croix Mallet, Les Ancizes (P.-de-D.). Dep. Rhone: J. Gendera, 7, rue 
Crillon. Lyon (lthone). Dep. Saone-et-Loire | Nievre: Fr. Gierczak, 43, 
rue Lamartine, le Creusot (S. et L.). Dep. Loire: J. Bijas, Cite Franco 
Furan St. Etienne (taire). Dep. Calvados ; Stefan 
Barylak, Pougny (Calvados). Dep. Bouche-du-Rhone, Var, Vaucluse: 


Polski, 24, rue de la Gare, < 


: . Fala rozwodów we Francji SE. M. | > k le Filles. la Pennesur Huveaune (B -dn-H.). - 
wiązuje się nadać poczłe w odpo restau aone, z pa niebywałą W ryk kj bi p i na statystykę, z której wynika, k 4 R! aT alto Motilla? Al. Salamon, 5, rne P Ed 
eaim miejscu easte ówczas nowość — lampy gazo- Watykańskie biuro statystyczne | na 960.000 mieszkańców Marsy- WSZYSTKICH NASZYCH ' Met? (Moselle) Deo Tarn: Antoni Błoński 1a Viserie.Taix par Carnac 

i we zaniepokojone jest wzrastającą 4 les-Mines (Tarn). Dep. Ht-Rhin: Bernard Dinwald, 7,. rue Oeillets, 


Aby mieć jeszcze lepsze alibi, 
można kazać sobie zrobić fotogra 
fie na tle Nicei, Kairu lub Los 


Skutkiem konkurencji później- 
szych pociągów 'międzynarodo- 
wych, jak  Arlberg-Orient-Ex- 


falą rozwodów we Francji. W roku 
1952 udzielono 40.000 rozwo- 
dów i 4.000 separacji. Najwięcej 


lii, tylko 75.594 uczęszcza regu- 
larnie na nabożeństwa w niedzielę 
i święta. 55 procer} uczęszczają- 
cych io młodzież p- niżej 20 lat. 


hy Opera Mund! 


-e 


e e O ZLY ODOO LE ZZ OWO CLCC WOOOÓYD. OOOO ZL 


KORESPONDENTÓW pro- i 
simy uprzejmie by po skoń- 
czonym miesiącu  nadsyłali 
nam dla kontroli wykaz umie 
szczonych notatek i korespon 
dencyj z podaniem numeru. 


weź udział w Konkursie Wakacyj- 


nym «Słowa». 


Mulhouse (Haut-Rhbin). 


Okręg liege 
towe 8012.7R 


AUSTRIA. — K F. Knap, Salzburg, 2, 
str. 13/17. Prenumerata niea: XK, K Is 
okreg Limburgia H łŁapczyński. 46, Eksterstraat Vucht Cite, Limburg, 
K Włodarczyk. 22, rue des Armuriers, Liege, konto pocz- 
Prenumerata mies. 5ifr b., kwartalnie 165fr b., półrocznie 


wart. 8358, 


Maxgian Wohnziedlung Werks- 
półroczna Is BELGIA — 


33%0(r b HOLANDIA — R Galas, Schorsmolenstraat 9, Breda Prenume- 


P FIOŁEK i ilości i rata mies 3 gulde kwartalnie à guld , półrocznie 15 guid HISZPANIA — 
AN dały | zamieszczonych Andrzej Derynz, Calle El Encinar 16, Madrid Prenumerata: mies. 45 
' SZUKA wierszy. pes., kwart. 130 pes. półrocznie 240 pes, KANADA — Dr M. Sangowicz, 
REDAKCJA 1973 av Penat Apt. I. Montreal (Qne.). Prenum.: mies. dol. 1.25, 
SZCZEŚCIA kwart. doi 3.50, półrocz dol. 6.50. NIEMCY —Cz. Tarnowski, (23) Quaken- 
pbrueck Schiphorstr 2, Postchenkonto Hannover 72324 Prenum. mies. « 
m 4DM, kwart HDM, SZWAJCARIA — E. Chylewska, Rndenzweg 6, Zu 
rich 9/48, Prenum. mies RER bwat aUi szw. iroonia LNT szw, 
Egzempl. poj 0,20fr.szw SZWECJA IA - NIA — B Kbrow- 
JESIENNY CHCESZ SPĘDZIĆ ski, KOPAŃ 6c, tlnd Szwecja — pren mies 5 Kor. szw, kwart. 14 
BEZPŁATNIE 7 DNI kor. szw. półrocznie 22 kor. szw. WIELKA BRYTANIA i IRLANDIA — 
PLON. Jerzy lacewicz, 8 Powts Terrace, London W 11, tel. BAYswater 19, 
W PARYZU ? godziny biurowe 10 12. prócz sobôt 1 niedziel Prenum.: mies 8/6. 
Copyright kwartalnie 1 5 6., egzemplarz poj. 3d. — Pod tymi adresami prosimy 


zwracać się w sprawie prenumeraty, kolportażu I ogłoszeń, 


PA DARARARARAAAAAAAAAdNÓ ea WL 


